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NOWINY CÓDZENM!

Sala tm m  przyaraawsita
do procesu o zam ordowanie ś. p. min. FieracMegc *

Jutro przed Sądem  O kręgo
wym rozpocznie się proces Ukra
ińców, oskarżonych o udział w  
m orderstw ie na osobie M in istra  
Sp raw  W ew nętrznych  ś. p. Brc  
nisław a Pierackiego.

Proces potrw a kilka tygodni. 
Przygotow ano na niego najw ięk  
szą sa lę  N r  21 w  gm achu daw 
nego pałacu Paca. Sa la  ta do
tąd m ieściła okolo 1(X) osób pu 
bliczności i k ilkanaście m iejsc 
dla prasy. M ie jsca dla publiczno
ści zostawiono w  dotychczaso
wej ilości, wyzyskano za to p o 
jem ność sali dla zwiększenia ilo 

ści m iejsc dla prasy, dla oskar- 
żonych i obrońców.

N a  sali znajduje się podjom. 
na przodzie którego stał stoi sę
dziowski. Stół ten przesunięto do 
ściany i w  ten sposób uzyskano 
mie.isce na podjum. ustaw ia jąc  
olbrzym ią ilość dowodow rzeczo
wych, zwiezionych w kilkunastu  
pakach. Dowody rzeczowe ogro 
dzone są czerwonym  sznurem, 
wspartym  na słupkach -.

7.u stołem sędziowskim  stoją  
cztery fotele, g d jż  w  procesie 
tym, który potrw a czas dłuższy 
prócz trzech sędziów kompletu

zasiądzie również sędzia zapas o 
wy Komplet sadzący stanowić 
będą sędziow ie: prezes Posein-
kiewiez (przew odn iczące ) oraz 
W iszniew ski i Dębicki. \1 eh Srak 
terze sędziego zapasowego za
siądzie sędzia Cichowski.

P rasa  uzyskała na rozprawę  
tylko 30 biletów  wstępu. N a  sali 
reprezentowani będą przedstaw i
ciele p ,<:rn z całego świata'.

Część gm achu sądowego, w 
którym odbędzie się proces m or
derców ś. p. M in istra P ierack ie 
go została odseparowana
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N A S Z E  A B C

P o  w y b o r a c h  
w  A n g l i i

( g )  W yn ik i w yborów  ang ie l
skich przeszły oczekiwania sa 
mego bloku rządow ego P rzypu 
szczano bowiem , że dotychczaso
w a  w iększość rządow a w  Izbie  
Gmin, w j nosząca aż 410 g Josow, 
spadnie do 150— 170 i sami kon
serw atyści nic spodziewali się,' 
aby  w yn iosła  ponad 200. Toteż 
osiągn ięcie większości bl sko 250 
nfandatów jest d la s ich  n iew ąt
p liwym  sukcesem.

Sukces jednak odniosła rów 
nież opozycja, która w  w yborach  
poprzeanich zyskała 35 proc. g ło 
sów, a w  obecnych 47 proc., tak 
że przy następnem  odw ołaniu się 
do w yborców  może juz poważnie  
pokusić się o dojście do w ładzy. 
To zwiększa oęzywiścic bardzo  
silnią je j znaczeni* i aktywność.

Zwycięstwo opozycji jest jed  
nak memat w y łączn ie zwycię
stwem  n artji prący. L ibera li opo- 
zycjrjn i stracili niem al połowę  
m andatów, niem niej zaś zna
mienne jest osłabienie libera łów  
rządowych i klęska M acDom dda  
oraz jego  p a r iji . L iberalizm  sta
je  się bankrutu jącym  przeżyt
kiem i A n g l ja  w raca  do daw nego  
systemu dwóch party j —  jednej 
opartej na program ie narodo
wym drug ie j na socjalnym .

W  drugim  okresie rządówr p. 
B a ldw in a  problem em  uaczeln jm , 
w' m iejsce dotychczasowej w alk i 
z kryzysem, stanie się polityka 
zagran iczna. Będzie ona oparta  
o L igę  N arod ów  —  pod tym  
względem  ośw iadczenia konser
w atystów  w  czasie kam panji w y 
borczej nie pozostaw ia ją w ątp li
wości, a opozycja laborzy&iów w  
parlam encie będzie p .lnow ała  do- 
Lrzjonania tych obietnic. O ile 
jednak hasłem  L abo u r Party , 
realizowar.em  przez p M acDo- 
nalda w  rządzie narodowym , by
ło rozbrojenie, to obecnie aktyw 
ność polityki angielsk ie j pójdzie 
zdecydowanie w  lóerunku wzm ac  
nian ia siły zbrojnej państwa

To bowiem  było glownj'm  
punktem w alk i w  kam panji w y 
borczej —  to również będzie n a j
w ażn ie jszą  konsekwencją o d ire - 
sionego przez p. B aldw ina zwy
cięstwa.

Zarzgizenin oszczędności rzmla
N o w y  b u d ż e t  w y n ie s ie  2 . 2 3 7  m il io n ó w

P A T  donosi:
R ada M inistrów  na posiedzeniu  

dnia 15 b. m, ustaliła ostateczne 
cyfry  budżetowe dochodów i w y
datków na rok 193G— 37 i p rzy ję
ła cały budżet, całkowicie zrów 
noważony i ściśle realny.

Sum aryczna cytra dochodów re
prezentuje kwotę 2,237 171 tys. 
zł., cy fra  w ydatków  wynosi 
2,237 121 tys. zl Pozostaje więc  
nwnimalna nadwyżka dochodow w  
kwocie 50 tys. zł.

W Ł Ą C Z E N IE  F U N D U S Z Ó W

C yfra  ostateczna jest w ięc po
zornie większa po obu stronach  
budżetu, niż w  prelim inarzu na r. 
b. Pochodzi to stąd, że obecna  
koiisfruki-ja budżetu państw ow e
go jest inna, niż w  r. b., m iano
wicie do budżetu włączone zosta
ły organicznie fundusze, które do 
lychczns reprezentow ały gosno 
darkę pozabudżt tową —  jak  Fun 
dusz budow lany, Fundusz rozbu
dowy miast, Państw ow y fundusz  

drogowy. D rogow y fundusz poży
czkowy, Fundusz opłat studenc
kich, Fundusz na rzecz szkół za
wodowych i inne. P rzy  założeniu  
opanowania deficytu budżetowe
go i stworzenia jasnego  przeglą
du całej gospodarki finansow ej 
państwa stało sio koniecznością 
wlączem e do budżetu sumami 
brutto i tych pozycyj, które ściśle 
w iążą się z całym budżetem pań 
stwowym .

WOJSKO I 0 6 WIATA
D ru gą  zasadą naczelną nowe

go prelim inarza budżetowego jest 
zachowanie w  nienaruszonej wy 
sokości sum przeznaczonych na 
utrzym anie arm ji i s iły  zbrojnej, 
D la M in isterstw a O św iaty  —  zgo 
dnie z zapow iedzianą tendencją 
rządu —  zarezerwowano sumy do 
stateczne d la zachowania i wyko
nania obecnego program u prac. 
Ani jedna szkoła —  z powodów  
budżetow j’ch —  nic bedzie więc  
zagrożona, jak  również zachowa
ne zostaną w  pclni etaty n au cz j- 
cielskie.

W reszc ie należy podkreślić, ,ż 
pozycje na obsługę d ługów  pań- 
stwow ych .  em erytur i rent irw a -

P o  k o m p r o m ita c ji  w  W a r s z a w i e
„ S t r a ż  P r z e d n i a "  d z i a ł a  n a  p r o w i n c j i

D zia ła jąca  pod protektoratem  
b p rem jera  Jędrzejow i cza orga 
nizacja młodzieży szkól śred
nich, t. zw. „Straż Przednia", 
ro rw ija  akcję propagundowo-or- 
ganizacy.iną głow nie w  ośrodkach.

Na Zam^u
P Prezydent Rzeczypospolitej 

przj’ją ł w czoraj baw iącą  w  W a r 
szaw ie delegację kom batantów  
francuskich z p. Jean Desbons, 
prezesem honorowym  F ID A C ‘u 
na czele. D elegacji towarzyszył 
prezef Federac ji p. M in. gen. 
Roman Górecki.

p row inc jonaln jeh .
N a  terenie W arszaw y  „Straż  

P rzed n ia " nie zdołała mimo, w y 
siłków’ zapuścić głębszych korze
ni wśród młodzieży sznolnej. ('io - 
sem dla „Straży P rzedn ie j" stały 
się kom prom itujące zajścia v o r
gan izacji okręgu w arszaw skiego.

Po prztprow’adzoncm dochodze
niu o rgan izację okręgu w a r
szaw skiego rozw iązano i usunię
to je j kierownika, p, Jodko-Nar- 
k-ewicza. Ponownie zapisy człon
ków do organizacji „Straży Prze  
dn ie j" w okręgu warszawskim  
nie. clały spodziewanych w y n i
ków.

lidzkich, zostały wstaw ione do 
budżetu w  sumach, wynikających  
ze ścisłych obliczeń —  co w ym a
gało nieraz podwyższenia sum  
podstawowych, zawartych w  uo 
ty c h cza so wyc h prelim m a rzach.

O S Z C Z Ę D N O Ś C I.

Znaczniejszej redukcji oszczęd
nościowej uk-gly budżety M in i
sterstw : Skarbu, Spraw  Z ag ran i
cznych, Spraw ied liw ości, Spraw  
W ewnętrznych, oraz wydatki rze
czowe i personalne w szjrstkicb in
nych resortów. Natom iast w  bud 
żecie i w  ustawie skarbow ej zare 
zerw ow ane zostały dostateczne 
sumy na akcję, zw iązaną z popie
raniem wytwórczości ro lnej i z 
eksportem produktów  agrarnych , 
z popieraniem  ekspansji handlo
w ej oraz na cele opieki społecz
nej i na cele zatrudnienia z t. zw. 
Funduszu pracy, posiadającego  
odrębną osobowość i rachunko
wość.

N O W E  D E K R E T Y  

O S Z C Z Ę D N O Ś C IO W E .

N a  tem samem posiedzeniu Ra-

dekrptow i zarządzeń, posiada ją 
cych znaczenie budżetowe i gospo 
darcze.

Tak w ięc ustalono zakaz obcią
żania kredytem przyszłych budże
tów bez pisemnej zgody min. 
Skarbu, zaham owano kupno no
wych środków lokomocji bez istot 

| nej i stw ierdzonej konieczności 
ograniczono wydatki na przesie
dlenia pracowników  państw o
wych, unorm owano spraw ę za
trudnienia równocześnie obojga  
małżonków’ o iaz  ustalono tezy do 
przyszłego rozporządzenia, nor
m ującego kum ulacje zarobków  
przez funkcjonarjuszów  państw o
wych. W końcu ograniczono i ście- 
' l io n o  p raw a  em erytalne m ini
strów i p -em jm ów  oraz wydatko
w anie pieniędzy publicznych na 
w ydaw n itfw a  i subwencje, nic- 
stoj'ącc w  bezpośrednim  związku  
z zadamam* i funkcjam i pań 
stwa.

DALSZE PRACE.
Od soboty, t. j. od dnia IG b. m. 

podjęto w  rządzie pracę przygo
towawcze dó dalszej serji dekre- 

|tów i rozporządzeń, które m ają

Z a w i e s z a n i e  w y k ł a d ó w
na r*a riC© ^hrnce

Demonstracje antysemickie na uczelniaih

da A lin istrów  —  prow adząc obra |być uchwalone pod koniec następ  
dy do północy —  przy ję ła  szereg nego tygodnia.

Zmiana postanowień emerytalnych
w e d i e  n o w e g o  d e k r e t u

Uchwalony na piątkowem po- 
cedzen iu  Rady M in islów  dekret 
o zmianie dotychczasowych prze
pisów’ em erytalnych przeprow a
dza szereg zmian, które częścio
wo są jeszcze uzgadniane przed 
ustaleniem ich ostatecznego tek 
stu. Nujważniej-sKą z tych zmian 
jest rew iz ja  dotychczasowych po
stanowień co do pohczalności słu 
żby przedw ojennej (t. j. służby  
w państwach zaborczych i służ
by zawodowej np w szkolnictwie  
pryw atnem ). Jak się dow iadu je 
my, zmiany te polegać będą na 
następujących zasadach :

EmerjT/om, którzy przeniesieni 
zostali w  stan spoczynku przed  
powstaniem  państwa polskiego  
craz wdowom  i sierotom po nich 
mg.ją być zm niejszone pobory e- 
m erytalne o 10 proc., przyczem  
jednak nienaruszone musi pozo
stać minimum 50 zl. m iesięcznie 
dla wdów a 25 zl. dla sierot. W  
„tosunku zaś do emerytów’, któ
rzy zostali spensjonow ani dopie
ro po powstaniu państw a polskie 
go, a zatem którym oprócz shiż- 
fcy p-uih twowe.j polskiej zaliczono 
lakże służbę przedwojenną, prze  
prowadzona będzie rew iz ja  poli- 
czalności lat przedwojennych, z 
których każdy rok będzie iiczony 
tylko za 9 miesięcy.

Postanow ienie to zastosowane  
będzie nietylko do dotychczaso
wych emerytów, ale także bedzie 
m iarodajne przy wszystkich prze 
niesieni ic-.h w  stan spoczynku, ja 
kie będą dokonane w przyszłości. 
N ie stosuje się ono jedyn i" do 
tych emerytów, którzy m aja za

sobą nie w ięcej niż ló  lat łącz
nej w ysługi emeryta] nej.

L a la  spędzone w  służbie pań
stw ow ej polskiej będą, jak  i do
tąd, zaliczane do em erytury w  
pełnej wysokości.

W czora j zdarzyły się w W a r 
szawie, zarówno na terenie Uni-i
-wersytelu, jak  i Politechniki, zaj 
ścia antyżydowskie. Za jśc ia  na 
terenie Politechniki pow stały  
znów w  kilku salach i z tego po
wodu rektor Politechniki zaw ie
si! w ykłady aż do odwołania. P ra 
wdopodobnie dopiero w poniedzia 
lek, około g. 10 rano studenci Po 
litechniki spodziew ają się .wzno
w ien ia w ykładów  i zajęć na tere
nie Politechniki.

Do zajść doszło również w go 
dzinach popołudniowych, gdy n io  
dzież studencka pow róciła  z po

grzeb u W ład y s ław a  Rossy, z
cm entarza bródzieńskiego. G rupa  
studentów przeszła ul. N ow y

Świat, K rakow skie Przedm ieście  
i Świętokrzyską. W  czasie zajść  
wybito szyby w  księgarni Sobola  
na ul. Świętokrzyskiej i w’ redak 
cji „1 K. C.“, przy ul. K rak.
Przedm ieście. Pe łn iący podów
czas służbę polic jant zatrzym ał 
jednego ze studentów, którego od 
prow adził do 1 kom isarjatu P. P.

W  czasie zajść wczorajszych w  
różnych punktach m iasta zatrze- 
mano okolo 10 studentów żarów  
no Uniw ersytetu , jak  i Politech
niki.

K a r t o f l e  d r o ^ e f ą
Juź 7 zt za k o r z e c

N a  rynku płodów rolnych ol> 
serw ow an a jest w dalszym ciągu  
niebywała haussa na ziemniaki. 
W  W arszaw ie  w  handlu detąlj-cz- 
liym, cena karto fli podako-czyla 
w  ostatnim* tygodniu z 5 na G zl. 
50 gr., a nawt i 7 zł. za korzec.

N a l- ży nadmienić, że. w  roku uh. 
o t ’j porze ziema-.aki kosztował,Y 
przeciętnie 1 —  4 zł. 50 g w ^ a  ko
rzec.

Dostawcy tłum acza drożyznę 
lem. że zbiór; karto fli sa jeszcze 
mierniejsr-ę niż sie spodziewano.

S e n . de E o n a  —  m a r s z a łk i e m  ftsljs
Zmiany w  dowództwie armii włoskiej

Gen. Guzzoni, dowódca dywizjiR ZY M . 16.11. (P A T ) .  Szef 
sztabu głów nego m arszałek Ba- 
doglio m ianowany został wyso
kim komisarzem dla A fryk i 
W schodniej Dotychczasowy w y 
soki kom isarz gen. de Bont- m ia- 
nowanj* został m arszałkiem  lta lji 
i pow raca do W łoch.

? Rzymu m ianowany został wice- 
gubernatorem  E rytrei. Zmiany  
powyższe komentowane są tu ja 
ko zapowiedź poważnych opera- 
cyj wojskowych na terenie A fry 
ki W schodniej.

N a j w i ę k s z y  ilość m a n d a t ó w  z d o b y l i  k o n s e r w a ty ś c i

Zwycięstwo koalicji czadowej
w  w y b o r a c h  s a r c j i n f c

L O N D Y N , 15.11 (F A T )  —  W e 
d ług dotychczasowych n ieo fic ja l
nych danych, konserwatyści uzy
skali 380 mandatów G rupa Samue
la 16, p a rt ja  p racy  łącznie z nie
zależną partją  pracy 153 mand., 
narodow a L abour Party  —  8 man 
datów, g ru p a  libera łów  narodo
wych (S im on a ) 31, liberałow ie  
niezależni (L loyd  G eorge ) 4, nie
zależni n iezw iązani z żadną g ru 
pą 1 mandat. 1

Przyrost m andatów  L abour Par  
ty 9 7 , konserw atjstow  —  8. Kon
serw atyści stracili 80 maiul.. L a 
bour Party  —  4 mand. Z
21.603.540 głosów , konserwatyści 
otrzym ali 10,324.632, narodowi li
bera łow ie  —  840.031, narodowa  
L abo u r Party  —  353.061. Ogółem  
za rządem wypow iedziało  się 
11.582.235. Opozycja zgrom adziła  
10.021.305 głosów .

b O N D Y N , 15.11 (P A T ) .  —  N ie  
zwykle bolesną porażkę poniósł h. 
prem jer M acDonald . Został on po 
konauy przez socjalistę Sh inw el- 
ls, b m unstrn spraw  w ew nętrz

nych w  rządzie L abo u r Party, j szef rządu narodowego zyskał 20 
który uzyskał 38.000 głosów  i ol- t js . głosów , a jego  przeciwnik so- 
brzym ią w iększością 20 tys. g ło - j cjalistyczny 23 tys. g łosow . Obec- 
sów’ p rzew agę nad 18.000 głosów , nie frekw encja wyborcza w y ido 
któr e padły na M acD onalda. W d a  w okręgu bx*aham aż 87 pro- 
roKu 1929^M acDonald jako labuu cent uprawnionych, co jak  widać, 
rzysta zyskał w tym okręgu prze- w yw ołane było chęcią zadania  
szio 35 tys. głosów M acDonaidowi porażki jakn a jbar

W  r. 1931, M acDonald  ,iuż jaki . dziej dotkliwej «*»

H o  w  d e m o n s t r e d e  es £ » §
Protest przeciw protektoraiowl Angiji

K A IR , 16.11 (P A T ) .  Podczas 
nowych zaburzeń studenckich  
policja szybko przyw róciła  po
rządek. Studenci zranili kamie
niami 6 polic jantów . Pośród de
m onstrantów jest 2 rannych.

K A IR , 16,11. (P A T ) .  D w a j
studenci, ranni jKidczas o st-t-
nicli rozruchów zmarli na.skutek 
odniesionych ran. Dziś rano .i
lóżnyeh dzielnicach K airu  pow 
tórzyły się roruchy przyp isyw a
ne student om. Studenci z latako-

w a l i  p o l i c j ę ,  k tó ra  ua la  -Salwę v 
p o w ie t r z e .

L O N D Y N . 16.11. (A T E ) .  / 
K airu  donoszą, że im wezoraj 
szern posiedzeniu komitetu wyko 
nawczego partji W a liiy stów  7.;*

i padła uchwala w spraw ie zbio
rowego protestu narodu egip 
skiego przeciwko m ieszaniu sit 
A n g lji do spraw w i-w nętrzny >1 
E g  ptu i naruszaniu tom snrr.err 
deklaracji o niepodległości E g ip 
tu 1923 r.
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24 godzinna bitwa pod Azbi
A b i s y n u y c y  p r z y s t ę p u j ą  do d z i a ł o  ń z a c z e p n y c n

N a  podstawi-e w iadom ości zc bie w łoskiej, którzy nie zdając so 
źródeł angielskich, francuskich , bie sp raw y  z dzia łan ia wspołezes- 
niemietkich, włoski-ch i abisyń- nej broni, szarżow ali n ieprzyja- 
skich, I\ A . T. ogłasza następu ją- cielą z wzniesionem i do góry  ża
cy komunikat o sytuacji na fro n 
tach A b isyn ji.

Na froncie północnym  zarówno  
w ed łu g  in form acyj angielskich  
jak  i francusk ich  należy oczeki
wać dalszych poważnych starć.

B itwa która toczyła się pod A ż- 
bi, trw a ła  p raw ie  24 godziny. Star 
cie to należało ao najbardz ie j za
ciekłych od rozpoczęcia działań  
wojennych. Św iadczy ono, iż Ah i- 
syńczycy postanow ili przystąpić  
do działań zaczepnych.

W  bitw ie po stronie abisyńskiej 
brato udział od 500 do 1000 żoł
nierzy. Znaczne straty po stronie 
włoskiej są Bpowodowane przede
wszystkiem  udziałem  w  starciu  
w ojow ników  danakilskićh, półdzi
kich m ieszkańców pustyni w  służ-

P , P rezyde n t ft, P ,
- o d w i e o z i ł  p . p r e m j e r a
P. Prezydent Rzeczypospolitej 

odwiedził w piątek w  godzinach  
popołudniowycit p rem jera Koś- 
ciałkowskiego w  jego apartam en
tach prywatnych.

K a t a s t r o f a  ko le jk i
n a  K a s p r o w y

z a k o p a n e ,  1 5 . 1 1  ( p a t j .  —
Dzisiaj około godz. I8-ej 11 tu ro
botników, zatrudnionych przy bu
dowie kolejki linowej pod Kaspro 
wym  Wierchem, wsiadło do wózka 
roboczego, ciągnącego materjały 
na linie z Myślenickich Turni na 
Kasprowy, aby udać się tą drogą  
do stacji pośredniej w Myślenic
kich Turniach.

W  pobliżu Mj"ślenickich Turni, 
gdy Wózek * rzesuwa! się nad te

krzywionem ’ szablam i.

W ed łu g  wiadom ości ze źródeł 
francuskich, oddziałem  abisyń- 
?kjm w  bitw ie pod A zb i dowodzić  
miał ras K assa. W ło s i stracili 4 
oficerów , w  tej liczbie jednego  
pułkownika oraz 20 askarysów . o 9 
żołnierzy w łoskich jest rannych.

Pozyc ja  abisyńska by ła  bardzo  
trudna do zdobycia. Ras K assa  
w raz ze swym oddziałem  posuwa  
się obecnie w zdłuż lewego skrzyd
ła gen. Santiniego, aby nie dostać 
się w  pułapkę, co n iew ątp liw ie  
nastąpiłoby w  chw ili połączenia  
w ojsk  gen. Santiniego z kolumną 
danakilów , których w czoraj ras  
K assa zaatakował.

Specjalny korespondent P A T  
donosi, iż w czora jsza  całodzienna  
bitw a z Kolumną danakilow  pod 
Azbi nabiera szczególnego zna 
czenia w  zestaw ieniu t  prżedwczo  
ra jszą  potyczką pod Gheralta  o- 
raz wobec faktu , ro z s t a w ie n ia  
broni ludności.

A T A K  S A M O I O T Ó W  
W Ł O S K IC H

D zisia j lotnicy w łoscy natra fili 
na w ielk i obóz abisyńsk i pom ię
dzy A n ta lo  a A m ba A la gh i. IV 
obozie tym w yróżn iał s.ę w ielk i 
..zerwony nam .ot wyackiego do
wódcy abisyńskiego. Lotnicy po
mimo silnego ognia abisyńskiego

^rzucdi w ie lką ilość bomb zwyk- 
łych i zapalających.

W ed łu g  'W iadom ości so źródeł 
francuskich, 10 sam olotów w ło 
skich bra ło  udział w  tym ataku  
lotniczym, który trw a ł dw ie godzi 
ny Zbom bardowano Antald, B u 
ja, A fgo l i Ghiorgis, gdzie stw ier  
dzono koiicentradję wojsk ab isyń 
skich. Przypuszczaln ie były to 
w ojska rasa  Sejum a i rhsd K es- 
sy. Rzucono bomby 30-kilogranio- 
we oraz bomby zapalające, które 
w yw ołały  pożar iasu

Lotnicy włoscy stw ierdzili L  
Abisyńczycy s ta ra ją  się zmylić 
ich czujność, zapa la jąc  ognię w 
nocy w  m iejscowościach, w  któ
rych wcale nie stw ierdzono obec
ności w ojska.

N a  P O Ł U D N IU  SPOKOJ.
N a  froncie  południowym  nie 

było dzisiaj żadnych poważniej
szych w ydarzeń, w ed łu g  w iado 
mości angielskich, dzisiejsze bum  
bardow an le  przez w łosk ie bamo- 
loty D aggan bu ru  naieży jednak
że uważać za zapowiedź dulszycłi 
posunięć w łosk ich w tym kierun 
ku. W łos i s ta ra ją  się na frohcie  
południowym  przedewszystkiem  
opanow ać źródła i studnie, d la 
tego częstokroć om ija ją  m iejsco
wości za ludn ione.’

Z  frontu W schodniego od kilku  
dni nie otrzym ano żadnych w ia 
dom o'ci. N iew iadom o gdzie się 
znajdu je  kolum na Wioska, która  
opuściła M ussa  A li.

I I G Ł A  lG0 8  a m zw  S w L h J C f i f i
reęuUiJćL, ictądef  ̂usuwają obstruĄcJę

J u ż  1 3  d r z e w o r y t ó w  p o k r y t y c h

Jutro zamknięcie subs iw tjiS
Jeszcze tylko trz y  kupony moinia w ykorzystać

i
Jeszcze dwe. dni

Zaledw ie  niedziela i pół ponie
działku pozostało do term inu  
zam knięcia subskrypcji, to też 
nap ływ  kuponów w zrasta  niemal 
z godziny na godzinę. Kto odkła
dał decyzję, teraz spieszy się, a- 
żeby wykorzystać sposobność na
bycia po cenie subsk iypcy jm  j 
dzieł wybitnych g r a +-ików poi 
skich

W czo ra j rano było pokrytych  
10 drzeworytów , do popołudnia  
zyskały pokrycie trzy dalsze  
drzeworyty, a m ianow .cie intere
su jący  drzew oryt —* M anteliffl-i, 
p. t. „W a rszaw a " , znajdu jący  co 
raz liczniejszych zwołenhików  
drzeworytniczy obrazek rodzajo 
w y Srzednickiego p. t. „Rrzed  
dw orkiem " oraz piękna, barw na  
kom pozycja S. łłład k i p. t. „W io 
sna".

Ci v'szyscv, którzy obaw ia jąc  
się braku pokrycia ociągali sie z 
zam ówieniam i na powyższe drze
woryty. teraz zapewne zaczną 
składać swe zgłoszenia pewni, 
ża otrzym ają po zniżonej cenie 
zam ówiony drzeworyt.

Praktyka dotychczasowych  
dwóch subskrypcyj w ykazała  nie 
zbiełe, że nikt nie doznaje m o - 
du. P rzy  samym końcu wszystk.e  
drzew oryty  zostaw ały  pokryte i 
nie było wypadku ażeby drzewo
ryt zam ówiony nie został sprze
dany subskrybentowi. M ożna  
więc spokojnie zgłaszać zam ówie
nia na drzeworyt Różyckiej, G ar-

dnwskipgo, W ąsow icza ł Tyrowi-
cza,

Czołowe drzeworyty w ysunęły  
się w czoraj znacznie ponad set- 
ke Dokładny obraz stenu sub 
skrypcji w  tej chwili da je  poniż
sza tabelka:

Jlosć zamówiefi
W czo ra j do godz. 6-ej wieczo

rem wpłynęły do redakcji nastę
pujące zam ówienia na kuponach:

N a  drzeworyt, S tan isław a Ostoi- 
Chrostowskłego p. t. „Zran iony  
je leń " (cena 8 zł.), —  130 zam ó
wień.

N a  drzew oryt prof. Edniu.lda  
Bartłom iejczyk* p t. „W  lesie"  
(cena 12 i łt ) —  139 zam ówień

N a  drżew oryt Tadeusza Cie- 
ślewsklego p. t- „Kam ienne acnoó 
ki“ (cena 9 zł.) —  80 zamówień.

N a drzeworyt W ik to rji Goryl.* 
skiej p. t. „Pstrokata an go ra " (o? 
na 9 zł.) —  57 zam ówień.

N a  drzew oryt W iktora  Podo- 
skiego p t. „N ad  m orzem " (cena  
10 z ł.) —  45 zam ówień.

N a  drzewni-yt M if j l  Dunin p ti 
„M adonna" (cena 10 z ł.) —  39 za 
m ówienia.

N a  drzew oryt B ogny Krasno- 
dębskie! - G ardow sk ie j p, t,. „S ia 
ry p o r t " , (c e n a  12 zł.) —  38 za 
mówień.

N a  drzew oryt S tefana Mrozew- 
skieyo p. t. „Kościółek św  Jana"  
(cena 10 zł.) —  38 zam ówień.

Nn. drzew oryt Konstantego So 
pocki p. t, „Chrystus uśm ierzają 
cy bu rzę" (cena 7 zł.) —  37 za
mówień.

N a  drzew oryt Tadeusza K u li
siew icza p. t. „M uzykanci" (cena  
8 zł.) —  30 zamówień.

N a  drzew oryt Tadeusza M antę-

IB M

O b r o ń c a  a d ! t a r .  E c t r f o a i s p c s s k ?  d l & w o s S s i :

„Rewolucja” w  Kow iesacii-to groteska
«Jutr»o aąd oglcsl wyrok

W  dniu w czorajszym  zakończo
ny został proces o za jścia  w  Ko
w iesach. ; *

Przem ów ien ia stron trw a ły  od
reaęra Ba wysokości okołu 12 mtr„ S # fo . > e j .  dg 1 ejr P ierw szy  nrze- 
wózek spowodu przeważenia w 'm aw ia ł proK. Kożuchowski, który  
jedną streum wywrócił'się a wszy w  doskonale opracow anem  j> rze - 
s -y  robotnicy wypadli. Jeden z ro nówieniu p rzedstaw ił sądow i 
hutników został zabity na m iejscu, przebieg w p a d k ó w  w \VM. Pęko- 
a pozostałych 10-ciu odniosło róż szewskiej i K  Dwiesach.

nia osk. Gąskiew icza, na zebra
niu w  dniu 7 w rześnia roku bie
żącego. Cały przebieg rebelji 
wskazuje,, że je s t  ona zgodna Z 
program em  O N R

ne obrażenia. Rannych  przew ie  
ziono do szpitala

W ład ze  policyjne p row adzą do
chodzenie.

(K o le jka  na K asp row y  W ierch , 
przeciwko której w ystępu je  zgod 
nie cala op in ja  polska, ju ż  zaczy
na pociągać za sobą k rw aw e o fia 
ry . K atastro fa  w czora jsza  pow in 
na  raz  jeszcze zw rócić uw agę  ko
go  należy na konieczność zam a
chan ia  te j im prezy, fo rsow ane }

—  Po  u jaw n ien iu  , wszystkich  
okoliczności w  toku przewodu są
dowego, nasuw a się pytanie, j a 
kie są przyczyny i czem zostały 
spow odow ane za jśc ia  w  K ow ie
sach, którfc w  skutku przyniosły  
tragiczną śm ierć ś. p M rów czyń
skiego, zakłócenie spokoju publicz 
nego w  dniu w yborów  i p oderw a
nie powszechnego udziału w  g ło 
sow aniu ludności.

—  Czy należy odpowiedzialność

i fin ansow anej nicn iadomo przez  

K ogo). 4

Spisek komunistyczny
w  R u m u n j i

B U K A R E S Z T , iS . i l .  
bezpieczeństwa wykryły
d n io w e j D obrudży  na

w b re w  Wszystkim 7  prow adzonej za 8* ło w  ^ eaach’
przypisać jednostce, czy też o rga 
nizacji, bądź partji?

—  N a su w a  się stigestja. W szy 
scy oskarżeni należą do Stronnic
twa N arodow ego , a  w ięc czy Ist
nieje jak iś  związek między w ska- 
zan-iam1 program u Stronnictwa 
Narodow ego i jego  dyrektywam i, 
a wypadkam i w  Kow iesach  ̂ N a  
pytanie to należy dać odpowiedź  
negatywną.

Skolei prokurator za ją ł się kwa 
stją, czy w ypadki te były sponta
niczne. czy też zorgan.zowane, na  
co daje  odpowiedź, że n iew ątp li
w ie  sam przebieg w ypadków  
W skazuje na ich zorganizow anie.

—  W ybran o  nadzw yczaj t r a f 
nie teren zajść. Gm ina K ow iesy  
należy do biednych gmin, oddaw - 
na dajacych posłuch hasłom ra 
dykalnym. Był taki mement, kie
dy z jednej strony akcja  w ładz  
bezpieczeństwa, a z d rug ie j zdrb- 
w y instynkt chłopa polskiego za
ham ow ały  rozw ój haseł radyka l
nych w  Kow iesach . Ijopiero os
karżeni pobudzili je  hanowo.

—  Z ca łą  stanowczością trzeba  
stwierdzić, że m oralnym  spraw cą  
zajść był O N R , na co najlepiej 
w skazuje zakończenie przem ówie-

WJadzc 
w  połu- 
gran icy

mtrurrłsko -  b u łga rsk it j szeroko 
rozgałęziony spisek komuniotycz- 
r.o -  iredentystyczny, który m iał 
na celu w yw ołan ie  rew olty  zb ro j
nej przeciwko kolonistom rum uń
skim W ładze  aresztow ały  17 
B u łgarów .

50 w a g o n ó w
n a  d n i e  D n i e c i r u

B U K A R E S Z T , IG 11. (P A T . ) .
W łfiŚże rum uńskie w  porozum ie
niu z w ładzam i sowifcekiemi roz
poczęły prace naa drenowaniem  
(oczyszczaniem ) Dniestru . W  w y
niku p ierw szych  prac  wydobyto  
z rzeki 50 w agonów  kolejowych, 
zatopionych w- r  1918.

N i e p o d le g ł o ś ć
Ch n Północnych

L O N D Y N . 15.11 (A T E ) .  Z P e 
kinu donszą: Szef adm inistracji
wschodniej części stre fy  zdem ili- 
taryzowanej, Y in -Ju -K eng, ogło 
sił ubieg łe j nocy niepodległość 
Chin Północnych i niezależność  
ich do N ankinu . Tekst deklaracji 
został opracowany" w czoraj przy  
w spółudzia le  generała  Sung-Cze- 
Juana i Specjalnego wysłannika  
japońskiego D o ihaga

ła przeprowadzone z dużą znajo 
m ością techniki rewolty w iejskiej. 
W szyscy okoliczni w ieśn iacy w ie 
dzieli, że głównym  prowodyrem  
rozruchów  jest oskarżony Gąskie- 
wicz.

—  Is in ie je  ścisły  sztab, który 
m iał podzielone funkcje. Sztab  
ten doskonale órjentow .il nię W 
terenie, na któr\ rr. p racow ół. N ie  
poruszano haseł ckonom.cznych, 
a żywiono chłopów  dem agógją.

Gąskiew icz stw orzył w ersję , że 
w W a rs za w ie ‘ nastapił przew rót i 
że do K pw ies zm ierza na pomoc 
arm ja  narodow a. Rzecz oczywista, 
żc tego rodzaju dcrtiagogja m ogła  
tra fić  do przekonania tylko ła 
twowiernem u < lem entowij jaki 
niefątp liw ie  zasiada na ław ie  os
karżonych.

—  Zw iązek powołany do życia 
przez oskarżonych. W edług aktu 
oskarżenia, zośtał określony ja 
ko związek zbrojny. Jednak czy u- 
trż.ymala się w  dalszym ciągu ta 
koncepcja? Mojem  zdaniem  musi 
być na io dana odrow iedż nega
tywna.

—  Broń odbierano w sposób 
dość. groteskowy, co w skazu je  na 
to, że było to ślepe wykonanie o- 
trzymanych rozkazów  bez zw raca 
nia uw agi na to, żeby ta broń  by

ła użyteczna. Gdyby oskarżem  
mićli za zadanie rozbicie silą  ko
m isji wyborczej, to broń nie znaj
dow a łaby  się na .woziei a  w  rę 
kach oskarżonych i nie byłoby

—  A kcja  na terenie K ow ies by- f* Ttraktacyj, a trlko n ft ta fie .
Słyszano naw o ływ an ie : „N ie  uży
w a ć  b ro n i!"  O skarżcm m  więc  
nie można im putować udziału w 
spisku zbrojnym , a rty lkb  żw yi 
kiytn. K w a lifik ac ja  aktu oskarże
nia musi w ięc ulec zmianie.

►tartkdłhowt,ha9£

—  G łównym  celem oskarżonych  
było przeszkodzenie w  iikcji w y 
borczej, ale to nie ma nic w spó l
nego ze związkiem  zbrojnym

Następnie prokurator om ów 'ł 
winę poszczególnych oskarżonych, 
których podzielił na cztery g ru 
py : p ’erw sza —  p-owocłyrów, dru  
ga  —  pomocników, trzecia —  śle
pych w ykonaw ców . Co do czw ar
tej grupy —  czterech oskarżony- h 
którym przew ód sadoVey niczego  
nie udowodnił, p rokurator zrzekł 
się1 oskarżenia. V. konkluzji o s 
karżyciel domac-ał się ukarania  
oskarżonych r, art. 1G6 i 119 K  K 
Po krótkiej phzerwie rozpoczęli 
prżem ówlenla obrońcy.

P ierw szy p rzem aw iał b. dzie
kan adw . Jan Now odw orski, któ
ry W świetnem przem ówieniu o- 
brończem w skazał na grotesko- 
wość całych zajść; zakłócona jedy  
nie tragiczna śm iercią ś. p. M rów  
czyńskięgo. Gdyby nie trup, w y 
kpiłbym  cały proces. T rzeba  jed -

u f f la  p. t. „W arsza  v a "  (cena 19 
z ł.) —  2 'Z zam ówieniu.

N a  drzew oryt Saluntei H ładk* 
p. t, „W io sn a " (cena  10 iX .) —  
20 zamówień.

N a  drzeworyt K onn ida Srzed- 
nickiego p. t. „Przed dworkiem  ‘ 
(cena 8 zł.) —  21 zamówień.

N a  drzew oryt M a rji R użjck ie j 
p. t. „O brazek w ie jsk i"  (cena 7 
zl.) —  8 zam ówień

N a drzew oryt Ludw ika  G ar  
dowskiego p. t. „Satyr i bach r.rf- 
ka" (cena  10 zł.) —  6 zamówień.

N ł  d rzew oryt W ac ław a  W azow i 
cza p. t. „Dziew czyna z Kó§J?ffl" 
(cena 7 z ł.) —  4 zam ówienia.

N a  drzew oryt Ludw ika  T y rc w i
cza p. t. „śn iadan ie  na traw ie "  
( r m a  8 z ł.) —  3 zam ówienia.

W  sumie zgioszono ju ż  737 za
mówień.

Odpowiedzi reaakc}l
W  Pan i Z. K. w  m aj M aryśka.

Redakcja m e może podejm ować  
żię opraw y drzeworytów , nie po
dejm ow ała się je j także w  czas.e  
dwóch poprzeanich subskrypcyj 
Drzeworyty, zamówione przez czy 
telników, są jedynie m ze * samych  
artystóv opraw iane w  b 'a łe  pas
se * partput. W  ramkę drew nianą  
lub g ipsow ą trzeba jc  ju ż  opraw ić
samemu. ........... ..

W P an  H, Z. w  M ichałow ic C 
trzym any wczoraj list P an a  uw a
żamy za zgłoszenie -. zam ówienia  
ns .arzeworyty ,-St, Osto.-Chro-. 
stow^Uię^c, .p ip f r)Ę .  .B «i tłgm ięj- 
cryKn i B. K rasno* ols kiej *  Gar 
do walniej.. Z-unó wieni.e ,-przy ję l i w 
my. Ćp do innych,..drzew orytów  

niema obaw  .-tr..praktyka w ykazu
je, że w ostatnich dniach, s u b 
skrypcji w szystsię zn a jdu ją  po-
k r y c i e ć '^   ̂ ». t r f r

W P an i W  w  Kąf.sktch W P a n  
M. w  Poanamu, > WszystKim  czy
telnikom poszczególnym zamówić 

m e drzeworyty będą w ysłań# m ię
dzy 1-szym, a  5-tym rfrudnia.

W P a n  B, 1. W B iż rśc iu  nad Bil 
jriem. O term inie w ydaw an ia  dfcc 
w'orytów cżytelnikom warszaT ■■ 
skirn ogłosim j we -w łBŚtiwym  
czasie. Osobne ZhW.udóńileriia tło

śmierć i .  p. Mrówczy ńskiego os
karżeni w  żadnym wypadku odpo
w iedzialności ponosić, nie. m ogą ,

—  Cóż to za rebelju? Oskarże
ni podobno byli uzbro jen i! Jak  
można pogodzić sylwetkę naszego  
poczciwego kmiotka który w  
chwili napadu złości potrafi kłoni 
cą zam ordować, z rebeljantem  z 
togo procesu, który irftjąc broń, 
rozpoczyna pertraktacje?

W  rezultacie adw . N ow o d w o r
ski wnosi o uniew innienie w szysi 
kich oskarżonych. f

Doskonaie w  form ie i treści 
przem ówienie obrończe w ygiosili 
obrońcy : adw  adw". Jeziorski i 
Stypułkowski, z których p ierwszy  
w yraz ił radość, która nim znwład  
nęła w  związku z tvm pioceserti.
Radośi spowodowana tem, z ° na- ipogzczegóinrch siibskrybedlóW  ąfc 
reszcie na ław ie  oskarżonych za- będą rozsyłane D rzew oryty  Za
siedli chłopi polscy, z przekona 
niami narodowem i. N ie  radykaii, 
nie komuniści, do czego m ogłyby  
ich skłonić niesłychanie rjężKie 
warunki egzystencji, a tylko naro 
dowcy.

Adw . Sfypułkow ski natom iast 
stw ierdził, żę zajść, w  Kowiesach  
nie m ógł sprowokować O N R , gdyż 
nikt z oskarżonych do niego nie 
należał.

Po przem ówieniach adw, adw. 
Borowskiego, Zielińskiego 1 Sty- 
pułkowskiej —  Sąd w szyscy os- 
karzem w ostatniem słow ie p ro 
sili o uniewinnienie.

Ogłoszfenle -wyroku nasłap i ju 
nak objektywnie stw ierdzić, że za Iro  o godz 12-et

mówiono prżez Pana, ■ zgodnie z 
Puńskiem życzeniem nit zostaną 
wysłane, lecż będą W WcrrstftWie 
czekać na odebranie

Jutro zamKnięcio 
sub&krypcji

Dziś zamieszczamy dwa kupę 
ny dla wygody tych uczestników
subskrypcji, którzy zamierzają 
poczynić większą łl«ść zam ówień. 
Jutro, t. j. w poniedziałek, ukaże  
się ostatni kupon, poczem o godz. 
12-ej w  południe subskrypcja zo
stanie zamknięta. Zamówienia *  
prowincji, wysłane listownie bę
dziemy przyjmować z  aatą stem
pla pocztowego —  18 h, m.

O d n a l e z i e n i e
bchatarsklej lotniczki

R IO  D E  J A N E IR O . IG 11 
U rząd  te legra ficzny  w  N ie fh ercy  
(3t. Rio de Jan e iro ) donośi, że 
sam olot w ojskow y, w ysłan y  na 
poszukiwanie lotnicŁki Jean Bat 
ten odnalazł ją  i jest w  drodze z 
tiią do Rio de Janeiro. ^

................. .

U o  R r d « K C | l  A B C
Warszawa, ul. Nowy świat 22. 

Ninłejszem zgłaszam gotowość nabycia drzeworytu

O o  R « d 8 K C f l  A B C.  ̂ły?
W arszawa, ul. Nowy Świat 22. 

Niniejszem zgłaszam gotowość nabycia drzewo-ytu

(hazwi&KO autora)  ̂ J

ć
(nazwisko autoral ; ........

; -  •
(tytui az ie ła ) -

“ i.

w  cenie subskrypcyjnej — ---------zł.

W  razie gdy na drzeworyt powyższy zgłosi słę ronajmnfe)
20 nabywców i redakcja „A B C " ogłosi, i t  ttanzakcja doszła 
do skutku, zobowiązuję się zakupić drzeworyt po wyżej zade • 
parow anej cenie, (

Imię, nazw isko  i zaw ód  subskrybenta: -— ■— ■■— -
i

(tytuł dzidla)

w  cenie subskrypcy jne j ......  zł.

W  razie gdy na drzeworyt powyższy zgłosi fdę conajmniej 
20 nabywców ł redakcja , ; A B C "  ogłosi, ie  tranznkc|a doszła 
do skutku, zobowiązuję się zakupić drzeworyt pc. wyżej zade
klarowanej cenie

Im ią, n azw isko  ł -^awod subskrybenta:

D o k ł a d n y  a d r e s : ------------------------------------------- -------------------
V

. . .

------------------------------------------------------------------------ ----------------------------------------- --
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B sn E tru i - o p t y m is t a
Na m o r g u  z i e m i  w a r t o ś c i  530 z ł .  a ż  1.200 z ł .  d łu g u

Kutno w listopadzie.

Gospodarz Kozłowski w  W ierz- 
biu, o któnrn ju ż  piśalero, przed  
staw ia ogrom nie doaatni typ ro l
nika. Zdrow ie  mu służy, p raco 
w ać może od św itu do nocy, dzie
ci kształci i ma co do i len oi 
brzym ią am bicję, p ierwszy przy 
stąpił do spółki wodnej d la pod
niesienia wydajności sw ej ziemi 
i rmmo kr\ tycznego położenia ma 
tyle w sobie siły żywotnej i opty
mizmu. że m oglby nim całą rzeszę 
obdzielić.

Szkoda, że jest w łaściw ie  ban 
krutom i nawet nie potrafi zdae 
sobie spraw y z tego, jak  głęboko 
wpadł w odmęty fata lnej kon.iunk
tury .

O S P Ó Ł K A C H  w o d n y c h

Tu mata d ygresja  w  kierunku  
,-poiki wonnej, która go finanso 
wo pogłębiła . Kozłowski jest jed 
nym z 36.000 rolników  w  Polsce, 
którzy w  latach 1926— 1930 przy 
tąpili do jednej z 1028 spółek 

wodnych i za pożyczone w  P ań 
stwowym  Banku Kol ny m pienią
dze zm eljoryzowali sw ą  z.emię. 
Ogoiem  w  czasie tym wszystkie  
spółki wodne w Polsce zm ejloro- 
w aly  162.000 ha ziemi kosztem  
133.674 tysięcy zł., wypożyczo
nych przez Eank Rolny na 15-- 
letnie początkowo, a od czasu de
kretów oddłużeniowych na 36-let- 
nie spłaty. W  ten sposób Bank  
Rolny n iew ątp liw ie ogrom nie  
przysłużył się spraw ie  podniesie
nia w ydajności ziemi, co nie jest 
bez znaczenia. Póki bowiem  w  Pol 
sc-e są urodzaje i ludzi w  czasie 
Kryzysu m e stac na norm alne  
odżyw lanie się, można jaicoś wtj 
trzymać, jakkolw iek jeszcze 18 
m iljonów  hektarów ' ziemi w  Po l
sce jest do zm eljorowania. Lecz 
gdyby przyszedł rok m okry i nie
urodzajny, brakłoby w  Polsce  
zboża przy obecnym stanie ziemi. 
Cżem tó grozi, najtópiej św iad 
czy skutek mokrego i n ieurodzaj
nego roku 1924. po którym trze
ba  było w ie le  zboża z zagran icy  
oprowadzić, co przyczyniło się 
ju ż  w  następnym roku dc załam a
nia złotego.

Z M O R A  Z A D Ł U Ż E N IA

Otóż Kozłow ski, siedzący na 30 
m orgach sw ej ziemi, otcazal się 
rolnikiem  postępowym , przystąpi! 
rlo spółki w odnej i za pożyczone 
z Banku Rolnego_27.835 zł zm el
io row a ł 33 m orgi sw ej ziemi. Po 
n iew aż ju ż  przedtem na jego  go
spodarstw ie ciąży ło 10.000 zł, dłu  
gu, razem przeto, po zaciągnięciu  
pożyczki m elioracy jne j, zadłużę

przecież jakoś wykołyszę się z tej 
biedy Może z czasem jakoś, j a 
koś...

F IK C Y J N E  C Y F R Y

A  tymczasem, wskutek niepla- 
iconych procentów, owe 133 m iljo- 
.n\, w łożone przez Bank Ruiny w  
’m eljoracje, urosły7 zapewne już  
do 200 m iljonow  i dalej będą ro- 

Isły. Setki urzędników i m anipu
lantów  grzebać się będą w  
coraz większych stosach papie
rów , upomnień i konceptów, po- 
oróa 35.000 ko rt ćhłopskich mel-

jorantów , a o fia ra  kryzysu i op
tymizmu, postępowy rolnik K o 
złowski i każdy inny m eljorant, 
skrobać się będzie po g łow ie  i 
pocieszać.

—  Może z czasem jakoś, jakoś...
Państw ow y Bank Rolny .iest 

wobec d łużników  m elioracyjnych  
bardzo pow ściągliw y, ale m ała  
stąd pociecha. Takich K ozłow 
skich nie można trzymać jak  my
szy na pudle, bo ostatecznie jasz
cze 18 m iljonow  hektarów7 ziem. 
jest w- Polsce do zm eljorow ania i 
dopóki epizod m eljoraeyjny z lat

1926 —  1930 nie zostanie rac jo 
nalnie załatw iony, dotąc nie bę
dzie można myśleć o wznowieniu  
m clporacji pryw atnej.

A  m eljoracje te są konieczno
ścią gospodarczą Polski.

T . Opioła.

ó ; k  z  ż t f d a r n i
n? u n i w e r s y t e c i e

Żydowski ,Xasz P rzeg ląd " do- 
r o s i :

„M łodzież „spod wiadom ego  
znaku" nie przestaje działać. 
M iędzy innomi —  jak  don ieśliś
my —  usiłu je  zmusić studentów  
żydowskich do zajm owania  
miejsc w  aud\torjnch w  oslat- 

| nich rzędach po lewej stronie. Do 
większych zaburzeń i b ć ;ek na 
tom tle doszło w7 dniu 12 b. m. 
w audytorjum  Zak ładu Fizjo lo - 
gji. Studenci-żydzi, którzy odmó
w ili zajęcia m iejsc po lew ej stro
nie, zostali dotkliw ie poturbo
wani.

W  związku z tem zgłosiła się 
wczoraj do dziekana wydziału le
karskiego Uniw ersytetu  Józefa  
Piłsudskiego prof. dr. O -lcw sk ic -

go delegacja  Żydowskiego Stows ■ 
rzyszenia M edyków  w  osobach  
pp. J. H albersztadta  i M. W en - 
g« l-ma na z pr ośbą o •'yszczęcie po
stępowania dyscyplinarnego prze
ciwko winnym .

Dziekan Orłowski zaźactał do
starczenia pisemnego zeznania 
św iadków  z-njjśei* i Prz.yi-zekł 
skierować spraw7?, do Sądu Um - 
w er yteck iego".

N a p i s y  i o d e z w y
antyżydowskie

N d terenie V, ars z a wy, w  dziel
nicach Mokotowa, Czcrniakowa i 
Pow iśla, ukazały7 się w ostatnich  
dn;ach napisy i odezwy7 antyży
dowskie.

3 ? P k * p r  M t L i i t e  p r o s i
o u ł g s k a w n l s

O dpow iedz anonnr.ow i: W  liś 
cie wystosowanym  do mnie kry
tykuje Pan  ostro b ilans gotów 
kowy gospodarstw a o 113 ha zie
mi, o którym pisałem  w  jednym  
z poprzednich listów7. Tw ierdzi 
Tan, żt w łaściciel ttgo  gospo
darstw a powinien mieć 26.000 zł. 
czystego zysku gotówkowego, w 
szczególności za 1500 korcy zbo
ża po 14 zł. 21.000 zł. i za 2.00u 
Korcy ziemniaków7 6.000 zł. Gdyby  
zboże po tej cenie m ożna sprze
dać i nie trzebaby w  ciągu 7 m ie
sięcy- zim owych żyw ić 8 koni, 22 
Krów, 15 sw iń i drobiu , guyby  
w reszcie gospodarz lekkom yślnie, 
mc nie zostaw ił na zasiewy., bez
sprzecznie m iałby zyski. O tem  
P an  zupełn ie zapom niał, lecz nie 
powinien mieć P an  pretensji, że 
rolnik pam ięta o sw ej chudobie i 
o zasiewach. Taksam o gdyby Pan  
nie potrzebował jeść, w ięcej go 
tówki zostałoby7 Panu  w  kieszeni. 
Czy jasne?  (T . O .).

Pułkownik Koc szefem
w o j s k o w e g o  i n s t y t u t u  

o ś w i a t o w e g o
Ze stanow iska szefa w ojskow e

go instytutu naukowo - ośw iato
w ego  ustąpił pułk. Tadeusz Ró
życki. Stanowdsko to objął pul 
kownik Koc, b ra t • wicem inistra  
Skarbu.

Pułk. Różycki ustąpił rów no
cześnie ze stanowiska kierowni 
ka dziennika „Po lska Zbro jn a". 
W  piśmie tem oczekiwane są du
że zmiany.

B . poseJ M m k c w s k s
w  b. G . K,

Jak słychać, b. poseł sejm owy, 
p. Payveł Mm kowski, m ianowany 
zosta! członkiem zarządu Banku  
Gospodarstwa! K ra jow ego . P. M in  
kowski obejm uje równocześnie  
stanowisko dyrektora działu kon
sorcjów  i przedsiębiorstw BGK .

Stanowisko tó zajm ował do o- 
stat.nich dni m ianowany w ice
prezesem BGK  p. Józef Kożu- 
( ho W ik i

Zm?any
w  P o l s k i e m  H a a j o

Dotychczasowy korespondent 
PA T -iczne j w Paryża, fed P iotr  
Górecki, objąć ma stanowisko  
szefa dyrekcji program ow ej Po l
skiego Rad ja .

P o d n o s z ą c
s ł u c h c w k ę  i e l e f o m c z n ą

n ie  w ie c ie  ż e  z e g a r e k  W a s z

m oia  zostać w toj sam<*J cnwrtli na 
m agnetyzowany, skutkiem czego  
nio chocJzl on Ju* regulernie •  «■ -  

wet stejo. i
To aom o grozi W aoaem u zegar 
kowl. goy zbliżycie go do motoru, 
kontektu elektrycznego lub r«cf)»

P r e c y z y jn y  zegprek  
• lega tym szkodliwym

gdyż J^st ansy magnetyczny

zegarek anty m agnetyczny.

Dem tłaiizacjs młodzteży
Kto temu wEnien?

W obec przejścia głośnej spra
wy7 bankructwa w łaścicie la  domu 
bankowego Stan isław a K w inty  
w  W arszaw ie  przez wszystkie  
trzy instancje, wyrok skazujący  
Kw intę na -.’> i pól roku w ięzie
nia, uprawom ocnił się. W  n a j
bliższych dniach po sporządzeniu  
mńfyw’ów’ w7yroku przez Sąd N a j 
wyższy akta spraw y  skierowane

będą do Sądu Okręgowego  
Kw incie pozostało jeszcze do 

odsiedzenia 20 miesięcy w ięzie
nia, gdyż 22 m iesiące odsiedział 
już w  czasie śledztwa. Ponieważ  
r ie  może on liczyć na dobrodzie j
stwa ustawy am nestyjnej, obroń
cy skazanego podejm ują sta ra 
nia o u łaskaw ienie Kwinty przez 

Pana Prezydenta R P.

W IL N O , 16.11 (T e l. w ł. ) .  N ie 
raz ju ż  w W iln ie  zwracano uw a
gę, że z m łodzieżą źle się di.ieje 
Obecnie w  „S łow ie" w ileński em 
znalazł się opis, jak  młodzież 
szkolna w  tó iln ie zachowuje się 
na ulicach:

„Mimo niejednokrotnych -  /n.ia-
nek i artykułów na temat niemożli
wego zachowania się na ulicy mło
dzieży szkolnej w V ilnie, zmuszeni 
jesteśmy znów wrócić do tego temc- 
ru. s to x tej racji, że nietylko, że

nie widać żadnej poprawy w tym 
względzie, lecz przeciwnie —  spra 
wowanie się młodzieży staje się co
raz to hardziej skandalic zne i

SZLIF IBRU KI 
Ulica Mickiewiczowska —  pryncy- 

paina ulica naszego miasta, obok re
prezentacyjnego parku W dna. któ
rym j^st niewątpliwie ogiód Bernar 
d/ński, stanowią uluhior.e tereny 
spacerów szturmkerji pici obojga i. co 
za tem idzie, przedwczesnych zalo
tów miłosnych i wszelkiego rodzaju 
wyczynów chuligańskich, lieraz rr •

wybrykom
nowoświec

tw ie rd z ić
wyjątków.

Kandydat 'na miliardera na tronie
Dalekiemu św iatu  cesarz A b i 

synji znany jest tylko z przemó
wień rad jow ych , w ygłaszanych  
w span ia łą  francuszczyzną. Skąd
że ten w ładca murzynów „pół dzi
kus", tak w spaniale w łada  języ 
kiem dyplom atów? Zawdzię.cza 
on to przedewszystkiem  swemu

m e w łasnośc i ro lnej Kozłowskie- ["N ch o w aw cy , m isjonarzow i fr a n 
cuskiemu, Jarosseau.

N A J S T A R S Z A  N A  K W IE C IE  
D Y N A S T  JA

W  ciągu sw ego 45-letniego ży
wota cesarz Abisyn ji,, który uro
dził się 23 lipca 1890 r. —  potra
f i ł  wykazać że umie coś w ięcej, 
niż tylko m ówić po francusku. Xa  
leży n iew ątp liw ie  do najstarszych  
rodów  panujących na ca łe j kuli 

ci

go wynosi okrągło  38.000 zl.

I  to jest straszna zmora, która 
gnęb. nietylko Kozłowskiego, ale 

— bez przesady7 —  około 35.000 
włościan, t. zw. „bogaczów " w ie j
skich, którzy w  okresie d ob r°i kon 
junk tu ry  obciążyli sw ą  ziemię 
długiem  m eljuraeyjnym .

D o licza jąc  zaległe podatki i 
procenty, który ch Kozłowski nie

o necatŁS-e. HaiSe
udziela cesarzowi nowinek z m ia
sta i k raju . N iek iedy odczytuje  
on pobożne psalmy, co jednak nie 
przeszkadza cesarzowi bran ia  w  
tym czasie m iary  na szczególnie 
jak iś cenny amulet, który mo być 
przypasany bądź na biodrach, 
bądź też noszony na -am ionach

Cesarz jest w praw dzie  chrze
ścijaninem , lecz nie zapom niał 
przesądów , a lbow iem  podczas
rozm owy z fabrykantem  am ule
tów upomina go, by obowiązkowo  
w ybił na am ulecie pewne zdanie 
z koranu.

śniadaniu, które cesarz spo
żywa na łonie rodzim , następu ją  
m ęczące przyjęcia, narady z m 1- 
nistram i, konferencje z przedsta- 

państw . N a j-

we w ille  nowojorskich bogaczów  
W  siedzibie tej czułby się dobrze  
nawet na jbardz ie j przyzw yczajo 
na' do w ygód i kom fortu E urope j
czyk. Jest tam i w span ia ła  łazien  
ka. biurko, jak ie spo+ykamy tyl
ko w  gabinetach dyplom atów, w y 
godne fotele, znajdu je  się też bo
gata bibljoteka, z której pólek w i
dzimy tytuły klasyków w szyst-

Ikich k ra jów , w ie le literatury  nau 
kowej o aństwie, w ojsku, a 
prócz tego liczne fachow e pisma 

'francusk ie , angielskie, w łosk ie i 
[egipskie. Jest tam wreszcie w spa  
nialy buduar w  stylu Ludw ika  
XV, należący oczywiście, do pani 
domu. '

J A K  C K A K Z  S P Ę D Z A  D Z IE Ń ?

je się lepiej, niż w i lu spec ja li
stów europejskich.. A le  jest też. 
znakomicie* obeznany ze sp ra 
wam i ckonomicznem nietylko 
swego kraju , lecz i głównych  
ośrodków gospodarczych światu. 
Różne zagadnien ia naftowe, spr? 
wy spckulaeyj giełdowych i t. d. 
?ą mu znane tak dobrze, że nic 
nie jest dla niego niespodzianką.

O lbrzym i kraj abisyński zor
gan izow any jest w  ten spesób, żc* 
cala ziemia, ze wszystkiom i za- 
wartem i w  niej skarbam i, należy  
óo cesarza. On oddaje ja .  w  len
no, w ydzierżaw ia  lub darow u je . 
On udziela koncesyj, ale niczego 
nie sprzedaj?, gdyż cudzoziemiec 
nie może w A b isyn ji posiadać  
ziemi, a przedstawicieli p lem en ia  
A m bara . rządzącego w  k ra7‘u, niema z czego p łacić i tylko w ezw ą- ^ e m sk ie j.  N aw e t  ci historycy. « s f t r * a  A b isyn ji je st ( w icielam i obcych

nia płatnicze chowa skrzętnie za {którzy odrzucają  hipotezę, iż ród ( cyw ilizacja w spó łczesna; etanu- O .ięcej jednak czasu cesarz po- ie  nabyć kaw ał ziemi wtedy tyl-
w ladców abisyńskich pochodzi w  . vvi w  najlepszym  razie narzędzie, św ieca arm ji, je j scentralizow a- [ko, gdy  cesarz ju ż  ją  komuś po-
prostej lin ji od kró low ej S a b y J P rz-v pomocy którego stara  się niu i zm odernizowaniu, zw łaszcza darow ał, 
nie przeczą faktowi że w  ich pracować. Bo cesarz jest bardzo od chw ili, gdy  doszedł do prze
krw i w idoczne są ślady fa rao - In'acow 'ty'- Dzień swój roznoczy- konania, że tylko przy pomocy
nów. perskich satrapów , żydów- n*  w  chwili, gdy  w iększość jego  arm ji można będzie przeprowm-
skich i arabskich  władców'-, któ- [poddanych śpi jeszcze. P ie rw szą  dzić decydu jącą w alkę  z W locha -

obrazem  M atki Boskiej, łatw o ob
liczyć, ie  o ile przed zaciągnię
ciem pozyczki m eljo racy jnej ob- 
dłużenie jego  ziemi wynosiło  tyiko 
280 zł. na jedn e j m ordze i tego 
ju ż  było zawielc przy 1000 zł. 
wartości m orga, obecnie zadłu 
żenie to dochodzi do 1200 zl. na 
jednym  m orgu, który dziś (n a 
w et po podniesieniu w yda jno 
ści ziemi przez m elio rac ję ) przed  
staw ia  w artóść najw yżej 500 zi

N A W E T  ZA  100 L A T  N IE  
S P Ł A C I

Jest to p rze raź liw a  ilu strac ja  
tego kalam buru życiowego, jak ie 
go o fia rą  stał się Kozłow ski, któ
ry d ługów  nie spłaci, choćby na
wet jeszcze 100 lat żył i po 19 go 
dzin na dobę pracow ał.

A  mimo to Kozłowskiego ani 
na chw ilę nie opuszcza optymizm  
i kłopoty nie odejm ują mu ochoty 
ao pracy. Gdy bolączkę te w  roz
m owie z nim poruszam , patrzy mi 
pogodnie w  oczy i pow iada ser
decznie:

rzy po kolei najeżdżali ziemię [czynnością jest d ługa rozmow7a z mi. Toteż połączenia telefonicz-
etjopską. nadwornym  astrologiem  co do w i ne w7 Abisyn ji kazał cesarz prze-

O kulturze A b isyn ji m ówi ju ż  i doków na dany dzień. Cesarz b a - p row adzić przedew szystkiem z 
Homer, w ie le szczegółów podaje |da też lot ptaków, poczem udaje ośrodkam i arm ji, ze szkołą w o j- 
o niej prorok Iza jasz . Obecny ce- na dach swej w illi, na kló - slcową akadem ją w o jenną i lot- 
sarz H a ile  Selaosie, jest bez- ] rŃm znajdu je  się rodzaj oranże- niskiem w7 Dżidżiga. 
sprzecznie dziedzicem w łaś.ciwo-  j<O1- Z je;j okien widitó. r a l^ s to H - K A  W J ) A T  N A  M IL j A R t) E R A  
ści wszystkich panujących ro- |-v> toteż „esarz przy potno. -,o .
dów, jak ie  kiedjkolwnek z A b i- skonalej lunety rozg ląda  się po P rócz talentów  w ładcy, H a ile
synją m iały do czynienia. .Test jcałeni mieście. Salessie posiada również w łaśc i-
w w raż liw y , ale jednocześnie 1 Różniej następu ją bądź te le- wości praw aziw 7ego człowieka in- 

żywotny, elegancki i barbarzyń 
ski, poobżny i przesądny, bojaźli
w y  i odważny jak  lew, pierwotny  
i rafinow any, Jest też bardzo in
teligentny.

Jest to w ładca rasow y w  ca
lem tego słow a znaczeriu . Posia 
da ręce tak delikatne, że nic po
wstydziłaby się ich najbardz ie j 
Icganeka kobieta. Ręce te stale

foniczne konferencje z w ielko- teresu. B ad a  on każdą spraw7? 
rządcam i prow incyj, bądź też roz bardzo dokładnie, toteż w rze- 
m owa ze spowiednikiem , któiy czach polityki św iatow ej orjentu-

są w  ruchu, nieraz zdradzają  
wielkie zniecierpliw ienie, mówiąc  

—  A  przecież to moja ziem,a. i bardzo często znacznie w ięcej, 
bom ją  w ypracow ał. M oja  —  tu ^an iże l i  oczy. Oczy cesarza są rów  
zasępił się nieco —  m oja i jesz-.[n ież  raczej oczyma kobiety, 
cze ra z  m oja. dopóki komornik ' Cesarz mieszka w  palacowi-j 
mnie stad nie wyrzuci. M oja, bo [w illi, w yg ląda jące j tak, jak  typc

W y k a z y  s t a w e k  k e m o r n e g o
ti/y w ie s z o n e  b ę d ą  w  k a m ie n ic a c h

D la orientacji lokatorów  i 
w ładz skarbowych, wywieszone  
m ają być w  bram ach kamienic 
wykazy nowych staw ek komorne
go d la poszczególnych lokali. 
W iszące w  bram ach w ie lu  n ieru
chomości listy, wyszczególn iają-

nego i przerachow anego na zło
te, które służy ły  dotychczas w ła 
dzom podatkowym  przy kontroli 
podatku lokalowego i od n ieru
chomości, m ają  być od przyszłe
go m iesiąca odpov/iednio skory
gowane przez zastosowani? ob-

Am ervkanic, którzy i iejedno- 
krotnie, jako ludzie interesu, mi? 
w ali z cesarzem do czynienia, 
zgodnie podziw iali jego  talent 
szybkiego o rjen tow an ia  się w naj 
trudniejszych nawet spraw ach , 
pewien za.ś znakomity adwokat 
francusk i ośw iadczył, że nigdy  
nie rozm aw iał z partnerem  tak  
przebiegłym , jak  cesarz A b isyn ji.
Gdyby tedy H aile  Selassie nie był
cesarzem, lecz pośw iecił się wy- ,tóbcesone napastowanie dziewcząt, z 
łącznie interesom, zostalb'- nn. ! Zatarasowywawiem drogi Weznajp-

mym panienkom, łapano-m ich gdy 
chcą wyminąć r,atrclów, oraz osy py 
wanicm ich stekiem plugawych wyz
wisk, gdy się ustosunkują negatyw-

czem nie ustępujących 
przvsłoł iow\ch „żulikow 
sich

( ićzyirista. nie chcemy 
by z »ej regufy nK było 
owszem, z ukontentowaniem podkri 
ś!amy. że część młodzieży zachowu
je się na ulicach przyzwoicie i grze
cznie. stanowi jednak ona znakomi
tą mniejszość, tak że możnaby ją po 
równać z przvsłov iowa „lvżką mio
du". 7 nikniąeą bez śladu - w „beczce 
dziegciu...". .

'O j l7jiłO*fi.JU(7K. ur.i.ią. c
;  c h o d z i  t i  <i. ęn\.Q gę$> x:
Gd; mówimy o młodzieży »  je j wie 

właściwem zachowaniu na ulicy, na* 
leży z punktu zaznaczyć. ,że chodzi 
tu wyją panie o młodzież męską, chlon 
cÓw, dziewczynki bowiem zachoi mią 
się naogół całkiem poprawnie i naj- 
wy żej można im zarzucić iakąś nie
legalna wyp-awę do teatru czy kina. 
b«, kokieteria wszak nie jest' grze 
liUwtil Zw rórićhy tu tylko trzeba u- 
wugr ne przedwczesne spacery i 
flirty na MHuewiezowskiei rozmai
tych sme.rkuli z. 3-ciej lub I-tej gim- 
nazjńłuej, ho to istotnie iest irytują
ce i wysoce niepożądane:...

BEZMYŚLNOŚĆ

1 ‘ lir.i, Mickiewicza w ■ godzinach 
wiecz.oraych, osobliwie w niedziele i 
dni świąteczne, jest wprost okopowa 
na przez hordy gimnazjastów-szlifi- 
bruków 7 Watahy aroganckich, wy- 
ro-niotsch dryblasów z rodzaia „zdro 
we cielę, w zdiowem ciele" o wyra
zie twarzy; „Bvczo iest!" suną prze* 
całą szerokość chodnika, wziąwszy 
sie neil ręce po t-ch czy ó-ciul 

Idąc lal prowadzą głośne rozho 
wory. przeplatano soczysferni epite-a 
tami, ktoryehby i dorożkarz mog| 
im po»,ajKłroścjć. oraz donośnem re- 
hotaniem„> • ,

tl u»tąpieniu drogi starszym nie
ma mowy: Ban czy oani, którzy s i« 
iirzewióui.-.co nie usuną na stron^, 
zostają bez pardonu zepchnięci nX 
bok! >

2 "  oceni- uwagi na niewłaśc^. 
wo*.ć tego rodzaju zachowania, ma 
sweoi jedynym rozolfatem obrroet- 
nie intęry enjrijiaoęig/> stelticm r y »  
s/tokoyych wyzwisk!

I.O B rZE K .1 \ , v
Nieć.ość tego: Dla urozniaieeMa

spaewru urządza sie takie napm j. 
klad atrakcje, jak podstawianie nc**
S Slijającym łobuzów osnhom. wzgle* 
i.nie przez zautosoi anie ruchu wa
hadłowego w stronę, zeszturgnięcie 
spokojnego p-zcehodnia na ścianę 
mu lub jezdnię

Do tego dodać trzeba ordynarne i

ce stawki kom ornego przedwojen ni/.cnej 10 i 15 proc.

pewno m iliarderem .

T R A G E D .JA  C E S A R Z A

Bardzo często w idać na n!im 
ślady puszczy. Czy jest dziku
sem? T rudno je.st na to odpow ie
dzieć. Jedno iest faktem, że obec
nie cesarz przeżywa trage  
dję w ie lk iej w ew nętrznej sprzecz
ności M usi udać się na front, 
gdyż tego oczekują od niego w o
jownicy. W ielki Menel ik sam  
prow adził arm ję. Obecny zaś ce
sarz w ie  bardzo dobrze, że na 
ironcie będzie stokroć mniej uży
teczny, aniżeli w7 s to l ic ) .  1 ten 
w łaśn ie mus może być dla cesarza 
praw dziw ą tragedią.

J. N\.

nic d„ tego rodzaju zalotów:...
l omijajni) już takie rzeczy, jak 

całkiem |av nc paradowanie z papie
rosem w zębach lub łażenie na żaka- 
'óane widowiska! *

O braz, przytoczoiii przea „Sło
w o" w ileńskie jest bardzo jask ra 
wy, a le  wątpić należy, czy naw oły  
wanie w ładz szkolnych do repre
s ji .  d.i jakieś rezultaty. Zło w ,d a  
je sie być hardziej poważne. W y 
chowanie m łodzieży szkolnej w  
Polsce nakazami i zakazami poli- 
cyjnemi sje nie uda.

W arto  jest zastanowić się, któ 
winien rozplenieniu się chwastów  
wśród polskiej młodzieży.. ?♦
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W i z y t a  u  z w i
w  w ^ r s z a w s k i e m  Z O O

Ł * ®  Z ! st t
W  w iosenny dzień listopadowy  

poszłam  odwiedzić zwierzęta w  
Ogrodzie Zoologicznym.

Dwie m ałpy, ubrane w  niebie
skie swetry, zabaw ia ją  ?'.ę na 
trawniku rzucaniem  w  powietrze  
w łasnych panto fli —  ten sielan
kowy widoczek pow itał rnnie na 
wstępie. Dalszy  obraz by ł b a r
dziej niepokojący —  m łody ty
grys, (a  może lam part? ) p row a 
dzony na łańcuszku, w raca  ze 
spaceru do domu. Idzie elastycz
nie, m ięśnie p rze lew a ją  mu się 
pod skórą, w ygięty  grzbiet prze
biega drżenie.

W  olbrzym ich klatkach kłębią  
się p łow e cielska drapieżników, 
pręgow anych  tygrysów’, kaw o
wych lw ic, plam istych panter.

Czarna pantera w  niesmaczny 
sposób zgryw a się na divę kaba
retow ą —  przegina się, wy lam u
je, p ląsa. Jest płynna, a jeono- 
cześnie ociężała, tajem nicza, zmy
słow a

—  Kabotynka —  mruczy w  bro 
dą stary  lew, patrząc pogard liw ie  
na te gierki. Jedno z Jego d rw ią 
cych spojrzeń pantera p rzy łapała  
i n araz ca ła  je j w jstu d jo w an a  
teatralność zniknęła Jak jazgot
liw a, ordynarna przekupka rzuci
ła  się na lw a  z pyskiem. ,

—  A  to, a owo —  charczała mu 
przez kratę, szczerząc zęby, cała  
*jeźan„ ze wściekłości.

L e w  stary  wy ga, który zęby 
z jad ł na tego rodzaju aferach , nie 
drgną ł nawet. S iedzia ł n iew zru 
szony naprzeciwko rozjątrzonego  
wam pa i kpił sobie w  żywe oczy.

Rów nie gw ałtow nym , jak  pan
tera tem peram entem  odznacza  
się —  ktoby pom yślał? —  jeleń. 
Ten niebezpiecznie rogaty  okaz —  
to typowy choleryk. Zbliżam  się 
do niego łagodnie, z sercem i 
chlebem  na dłoni, a to zw arjow a - 
ne zw ierzę n iespodziewanie w pa- 
dda w  szał i łup ie rogami w  ogro 
dzenie. Odeszłam  od niego rozgo
ryczona na cały ród sarn io -je le - 
ni. Sytuację uratow ała  urocza 
sarna, łctóra prócz dwóch w ad , ła 
komstwa ł kokieterji, posiada ła  
same zalety, a  przedewszystkiem  
urodę wysokiej k lasy

P R Z Y G O D A

Jezeii chodzi o m oje am ypatjc, 
jakie zrodziły się podczas tej wi* 
zyty w  Zco, muszę na wstępie, 
»by  potem m e psuć sobie hum o
ru —- za łatw ić przykre porachun
ki ze stworzeniam i, które kry ją  
lię  tu egzotyczne nazwy, a są, 
proszę mi w ierzyć, zam askowane
mu gęami. D aw a łam  jeść  niedź
wiedziom, było dobrze, karm iłam  
młode tygrysy, obeszło się bez  
wypadku, ja d ł z mojej ręki ol
brzym i słoń  i nic mi ? 'f d e  s ia 
ło, a  to bydlę... Przepraszam , p ta
szek.

D aję  w iec łagodnem u .ptaszko
w i"  coś zjeść, nie podejrzew ając  
żadnego podstępu, a on zam iast 
ocenić dar, łapie innie chytrze za 
palec i ściska w  dzioDie, jak  w  
żelaznych kleszczach. Ledw o pa 
lec w yrw ałam . Bardzo ten postę
pek wzięłam  za złe z łośl.w ej gęsi 
—  nie lubię takich niespodzianek. 
Gdyby mnie była ostrzegła —  a, 
to co innego.

Przykry’ ten w ypadek  by ł w laś  
ciw ie jedynym  zgrzytem  w  ciągu  
k.Mkugodznnego pobytu w  ogro
dzie. Inne zw ierzęta robiły  hono 
ry domu z czaru jącym  wdziękiem.

N E D Ż W lE D Z lE

Niedźw iedzie, które k,edyś za 
aaw n j ch dobrych czasów były  
białe, siedzą na oztucznych ska
łach, jak  secesyjne przycisk- na 
biurko Jeden z nich z lubością  
robi nasiadóvkę  w  lodowatej, 
brudnej wodzie. Zanurzony do pa
sa, moczy się, m rużąc oczy w  eks 
tatycznem uniesieniu. D rugi, ma
teria lista, poluje na ła tw ą  zdo 
bycz. W  sposób naiw ny kokietuje  
publiczność, o której w ie, że ma 
do dyspozycji cały kubeł śledź,. 
W yc iąga  p iosząco  łapę, w spina  
się na skałę i ześlizguje wdól, 
staje nad br-zgiem wody i czeka 
Że niby ju ż  sw o je  zrobi] i coś mu 
się. za to należy

K upu ję  śliską rybę i rzucani 
ją . ś ledź srebrnym  błysk.em  m i
gną ł w  powietrzu , niedźwiedź po
wiódł za nim wzrokiem , pom yślał 
gw ałtow nie  ł rom antycznie:

—  D la  ciebie skoczyłbym w  w o 
do.

I skoczył Po  chw ili w ynurzył 
się ze śledziem ,"zw isającym  z py
ska. D a ł tym czynem dowód, le  
umie łow ić ryby w  mętnej wodzie, 
co rzuca n iejak i cień na jego  
charakter. N ie  oądźmy jednak  
zbyt lu ro ^ i w  sadach. A le  —  z 
drug ie j strony, —  ostrożniej bę
dzie, gdy  porzucim y to niepewne  
indyw iduum  i udam y się do jego  
kuzyna, n iedźw iedzia brunatnego.

Ten łakomczuch może człow ie
ka zrujnować. W yc iąga  łapę po 
swój utobtony przysm ak, surowe  
ja jo  i paku je Je całe do pyska, 
jedno poruszenie szczęk i ja jk o  
pochłonięte razem  ze skorupą. Po  
następną porcję nie w yc iąga  już  
łapy, aby nie tracić czasu, tylko 
wprost o tw iera pysk, umazany  
żółtkiem. O tw iera  go Jaknajsze- 
rzej, najuprzejm iej, aby zachęcić 
do rzucenia nowego datku w  cze
luście gard ła . O rzechy miażdży  
jednym  zam achem  i nie połknąw 
szy ich, rozdziaw ią sie znowu, a- 
by się tylko nie spóźnić, aby nie 
przegapić żadnej okazji.

S Ł O N IE

Łakom stwem  dorów nu ją  mu tył 
ko słonie. A le  im można lo  daro
wać. Jaś i K asia , uwięzieni na

całe życie w  pom arszczonej, chrc 
powatej skorupie sw ej skory, mu 
szą czernś zapełnić sw e olbrzymie  
cielska. Są nienasycone. Pud lo  z 
jabłkam i w ypróżn ia się, ręka mi 
mdleje, a Jaś m ruga sprytnem . 
oczkami i ruchem  autom atycz
nym rozw ija  i zw ija  trąoę, niosąc  
do pyska jab łka, których naw et  
nie raczy rozgryzać. W ym aw iam  
mu to w  sposób dosyć pobłażliw y, 
wówczas pełen najlepszych chę
ci, podnosi trąbę do góry  i o tw ie
ra olbrzym i pysk, aby ml poka
zać, że jednak gTyzie. Grzecznie  
proszę go o przebaczenie, a on 
sw ą uprzejm ość posuwa do tego  
stopnia, że podnosi do góry  prze
dnią łapę, ua znak, że to on utnie 
przeprasza, że przykre mu, iż mc- 
glo powstać m iędzy nami jak ie 
kolw iek nieporozum ienie. Roz
stajem y się w  najlepszej zgodzie.

Ż Y R A F A

Teraz idz-emy do żyrafy . Po  
drodze m ijam y m ałe i zwinne  
srebrne lisy, które nerw ow o b ie 
g a ją  po swoich klatkach. W  w y 
obraźni kobiet, które tędy prze
chodzą, zw ierzęta te w  srosob  
gw ałtow ny  i n iewytłum aczony pa  
da ją  nag le  trupem  i b łyskaw icz
nie zam ien iają się w  pelerynki i 
kołnierze. Stanowczo zw iedzanie  
tego m iejsca powinno być zabro 
nione —  rodzą się tu krw iożercze  
instynkty.

Ż y ra fa  w ynajm uje  w  Zoo w ła  
sny ogród z mieszkaniem, które  
dostosowane jest do w arunków  
zewnętrznych lokatorki. Skośny  
dach w  jednem  m iejscu wznosi 
się na znaczną wysokość —  tam  
mieszka szyja, z d rug ie j strony  
spada w dół tam mieszka żyra
fa. Zastanaw ia  mnie to. w  jaki

cpoeób bitdacżika wie, którą stro
ną ma w e jść  i co robi, gdy w sta 
jąc  rano, w sian ie  w  złym  kierun
ku? Jak się obraca?

W  obecnej chw ili chodzi po 
swej zagrodzie, przy kataym kro
ku pedantycznie sk ładając  i roz
k ładając drew niane nogi na św ie
tnie naoliw ionych zaw iasach  i nie 
dwuznacznie się nudzi. Co parę  
chwil przystaje przy d rzw iach  dc 
swego nreszkania, chce w ejść, 
zm arzła, nie baw i je j to monoton
ne łażenie doo-koła, ci natrętni 
gapie, chetnie znalazłaby  się sa
rn*., a le  cóż, m ieszkanie zamknię
te. Gdyby nie hiJa tak aoDrze w y 
chowana toby klęła. A le wrodzo
na w ytw orność na to nie pozwa
la. W ięc  rusza znowu na ąpa 
cer dookoła ogrodzenia i tylko

o fia row u ję  dw o jgu  skupionym i 
poważnym  przedstaw icielom  m ał
piego rodu —  Fe lc i i Kokusiow ..

N ieu fn a  Felcia w zrusza macie- 
rzyńskiem uczuciem, z jakiem  tu
li do łona łysego noworodka Czy
ha na momenty, gdy wspóllokato  
rzy klatki zn ika ją  w  drzw iach do 
wewnętrznej części „m ieszkania" 
i wówczas, pewna, że nie grozi 
Jej żadne niebezpieczeństwo, spu
szcza się zwinnie nadół i łapczy
wie poryw a orzechy. N ie  je  ich 
odrazu, tylko przezornie robi za
pasy, a gdy zaopatrzy się dosta
tecznie ,zmyxa spowrotem  na n a j
wyższe gałęzie sztucznego drzewa  
i siedzi tam, ponura, ważna, n a 
dęta.

Z  Kokusiem  sp raw a  jest bar
dziej skom plikowana. Kokuś mie-

mielo w  płaskim , kosmat- m pysz- ^ k a  w  kiatce ze swem i dwom a  
czku. im oszczonym gdzieś na -onam i Skutki poligam ji odbity 
wysokości d r u g »g o  piętra, w’y ra - s ję na j^okusiu w  sposób fata lny
zy ostatecznego zniechęcenia;

—  Co Sa p iła ! Co za p iła !

P rzy  odrobinie dobrej woli 
możnaby na tę je j  nude znaleźć  
jakieś lekarstwo. N aprzyk ład

Bo dw ie żony, to jednak jeszcze 
gorzej, niż jedna. Żony Kokusiri, 
to jędze z piekła rodenr Obżarte, 
wypasione, znęcają się nad swym  
towarzyszem  w  sposób bezlitosny.

czy panow ie W c :  nie m ogliby fo m e w e r a j^ n in i  nie dópusZcz*-

lak  od czasu dc czasu rozegrać  
p a rt jjk ę  szachów na je j pokrat- 
kowanoj skórze? I d 'a  nich by ła 
by przyjem ność i nieszczęśliw-e 
zwierzątko zabaw iłoby  się coś! 
niecoś. Trochę serca, panow ie do
zorcy!

M A Ł P Y

M ałpy  nie nudzą sie nigdy. 
Rozwrzpszczane i ruch liw e krę
cą się po swoich klatkach bez 
przerwy, oddając się znanym po
wszechnie „m ałpim  fig lom ". Igno  
ru ję dosyć ostentacyjnie całą tę 
ha łaśbw ą  zgra ję  i cala sym patję

B u d o w a  g m a c h ó w  p a ń s tw o w y c h
w Warszawie

Przy  budow ie pałacu B ru h low - 
skiego wykańczany jest obecnie 
korpus centralny. M ieszkanie dla  
p. m inistra Spraw  Zagranicznych, 
w  paw ilonie w 2 noS2onj m od stro. 
ny ogrodu Saskiego, ukończone 
będzie w  lecie; budow a sali re
prezentacyjnej w  tymże paw ilo 
nie jest na ukończeniu. W  ciągu  
b. m. ukończony będzie kapitalny  
rem ent p raw ej oficyny gm achu  
Prezyd jum  Rady M inistrów . 
T rw a  rem ont w ew nętrzny gm a
chu Sądu Okręgow ego przy u l 
M iodowej 13. W  ciągu b. m. o d 
dany będzie do użytku nowy w ie l
ki gm ach audytoryjny U n iw ersy 
tetu W arszaw sk iego  na Krak. 
Przedm ieściu. T rw a  budow a gma 
chu chem ji Un iw ersytetu  przy ul. 
W aw elsk ie j w sąsiedztwie Insty
tutu im. Curie - Skłodowskiej. Ro
boty będą trw a ły  dopóki pozwolą

na to w arunk i atm osferyczne.
W  dalszym  ciągu w  projekcie  

jest budow a gm achd d la sądów  
grodzkich przy ul. O grodow o; i i 
gm achu M in isterstw a Opieki Spo 
łecznej przy ul. Suchej.

„ P o n a d  Ś n i e g ”
1 s r o r i s k  s g o  

w Teatrze Wyobraźni
W  dziesięciolecie śmierć1 wielkiego 

autora „Popiołów" Teatr Wyobraźni 
rozgłośni warszawskiej nadaje dziś 
o godz. 13.00, fragment pierwszego 
utwo-u scenicznego znakomitego pi
sarza —  „Ponad śnieg".

Druga skolei audycją poświęconą 
Żeromskiemu w tym dniu będzie c 
godz. 14.00 odczytanie wspaniałego 
fragmentu z powieści „Ludzie bez
domni": sceny z podróży robotnicy 
Juilymowej z dziećmi do Zurychu nie 
znając zupełnie obcego języka.

ją do jedzenia. Tak ie postępowa
nie złam ało charakter K okusia do 
szczęlnie —  jest w ciąż przerażo
ny, nie w alczy już, ustępuje bez 
sprzeciwu, stracił honor i poczu
cie w łasne j godności. Chcę mu 
dać orzecha, ale Kokuś nawet nie 
próbuje go W’ziąść , m elancholijn ie  
patrzy na jedną z żon, która w y 
ryw a  m: go z ręki, rzucając Kcku  
siowi jak ieś jadow ite słowa.

. Z oburzeniem  patrzym y na to 
postępowanie wstrętnych bab i 

postanawiam y , K oausia jednak  
trochę odka rznie. Zw abiam  więc  
żony w  jeden kąt klatki i tam ho j
nie częstuję je  orzechami, moj to
warzysz, w’ którym zagra ła  męs
ka solidarność, poszeptał coś z 
Kokusiem w’ drugim , odległym  ftą 
cie i obaj zniknęli Za chwilę zna
lazłam  ich w ew nątrz  budynku. 
Protektor Koku3ia trzym ał w  rę
ce pustą torębkę z orzechów, K o
kuś zadowolony i napęczniały sie
dział na dole klatki, trzym ając  
się prętów  obiema rękami i m ru
cząc z zadowolenia. N araz , w  pro 
stoKącie drzw i, prowadzących do 
klatki zewnętrznej, ukazała się 
głow a jednej z „żon" Chytry bab- 
szt>l w ywęszył, zdaje się. jakiś  
podstęp i przyleciał z aw anturą. 
Kokuś d rgn ą ł:

—  Te m ałpy żyć mi nie da ją  —  
poskarżył się łzawem  spojrzeniem , 
i pokorny, zm alały, skurczony u- 
sunął nię w najciem niejszy kąt 
klatki.

P A P U G I

Przykro dotknięci turni ob jaw a 
mi męskiego upodlenia, poszliśm y  
do papug.

W rzask liw e  ptaki posiroiły  się 
przesadnie Te kokoty, jaskraw o  
ubrane, um alowane bez um iaru, 
rozkrzyczane, nie są tow arzj st
wem  najsym patyczniejszem . Jest 
tu tylko jedna dam a —  cała b ia 
ła, z cytrynowym  czubkiem, spo
kojna, godna, dystyngow ana N ie  
krzyczy niepotrzebnie, tylko z a- 
petytem za jada ziarnka palonej 
kawy Są to ostatnie nasze zapa
sy.

W  pew nej chw ili słyszę, jak  ja 
kiś dźwięczny głos kobiecy w abi 
mego tow arzysza:

—  Chodź pan. chodź pan, chodź, 
chodź.

Obracam  się zdziwiona, a m oja  
ryw alka  przedstaw ia mi się melo
dy jn ie :

,—  Kakadu —  Kakadu.

Oczywiście darow u ję  kokielerję  
zielonej papużce. Jej tow arzysz
ka cnce nas zabaw ić i gardłowym  
głosem śpiew a krótki motyw ja 
kiejś piosenki. M ało  je j jeszcze  
trium fów  śpiewaczych —  ostro i 
czysto w yciąga  cieniutką kolora- 

i turę. W idzi, jak  się tem baw im y i 
uprzejm ie pow tarza sw oje sztu
ki.

N iedaleko papug, w  skrzynkach  
oświetlonych lampami elektrycz- 
nerm. zwinięte w  potworne kłęby, 

{śp ią  nieruchom e węże.

Ł Z Y  K R O K O D Y L A

Stanęłam  obok krokodyla, któ
ry obojętny i m artw y lęży w w o
dzie. N araz , jakby  tknięty prze
czuciem, odwrócił g łow ę i spo j
rzał na moje ręce. Jego wzrok w y  
rażał wyrzut. Zrozum iałam  —  
prędko schowałam  torebkę z? sie- 

ibie. A le  już było zapóźno

—  Poznaję —  mój b ra t! —  mó
w iły  jego  oczy, w  których perliły  
się łzy. Zażenowana tym w idocz
nym bólem, oddaliłam  się szybko.

W izyta u ostiow łosycb peccari 
m iała podobny przebieg. Łakom a  
św inka przybiegła na w ołanie i 
chciała w ziąść przysm ak z m ojej 
ręk\ nnrdz udwruciła się, zaszlo- 
chała -rozdzierająco i -odbiegli 
grtęznąc po kostki w  błocie. Tak, 
przyznaję popełniłam  r nietakt, 
podsuw ając je j pod oczy rękawicz  
kę peccari, no, ale znowu ta w ra 
żliwość w yda je  mi się przesadna...

N a  wszelki wypadek, przecho
dząc koło klatki z lisami, starałam  
eię iść jaknajszyociej, aby inój 
kołnierz nie w yw o ła ł znowu ja 
kiejś aw antury. Ostatecznie lisy  
m ogły przyjść do przekonania, że 
noszę na szyi doczesną powłokę  
jakiegoś ich krewniaka. I  znowu  
byłyby dasy, pretensje, żale, w y
mówki. A  nip cnciałabym  pozosta
w ić tutaj po sobie złego w raże 
nia.

Z yjAja
T ę p a  p i ł a

i inne audyc je
L  Okazji św ięta n-epodległości, 

dało Polskie Radjo zbiorow ą au
dycję wszystkich rozgłośni pod 
tytułem  „R aport pracy". M ia ł to 
być w ielki przegląd z całej P o l
ski, „opowieść o tysiącach rąk, 

g łów  i piór, utrzym ujących w  ru 
chu tryby potężnej m aszyny paa- 
stw ow ej", m iała to być nastrojo
w a synteza, dostojnie wieńcząca  
dzień narodowego święta. M ia ła  
to być audycja, szerząca oiuchę, 
radość, zachętę...

A  by ła —  tępa piła, rozciągnię
ta nu przestrzeni pełnych 100 mi 
nut, której n.esposób byio słu 

chać, nietylko bez niesmaku, ale 
nawet z zajęciem, a niemal nie
podobieństwem  było wytizym ać  
przez cały czas je j trw ania. P. 
Budzyński znany zaszczytnie z do 
skonałego reży -erow an ia  L w o w 
skiej wesołej fa li, autor udanych  
skeczów i miłych piosenek, pod
ją ł  się opracow ania scenarjusza  
i bardzo w iele w łożył weń trudu  
N o  cóz? Szkoda było tej pracy, 
która się całkowicie nie udała—  
ir.imo najlepszych n iew ątpliw ie  
intencyj autora —  a nie udała 
sie spowodu nieskoordynowanie  
poszczególn> ch części składowych  
tego słuchow iska; no i nieszcze
re j fa łszyw ej nuty jak iegoś ko 
tum  owego pozerstwa, które w y 

bitnie nad całością dom inowało.
N a  czem polegała g łów na w a 

da tej im prezy? Prztdew szyst- 
kicm na tem, że uwielokrotniono  
to, co ostatecznie w m ałej 1 0 -mi- 
nutowej dozie można przełknąć, 
ale co siedm iokrotnie w edle je d 
nego i tegosam ego schematu  
powtórzone, staje  się stanowczo  
niestrawne A  schemat był taki, 
że z jednej strony m ieliśm y nie
mal że jak ieś m.-sterja ( ja k  z 
W iln a  i Pozn an ia ), albo na
odw rót praw ie  żo rew ję  (ja k  zo 

j L w ow a  —  to było jeszcze n a j
lepsze ), a z d rug ie j w  każdej ta
kiej opraw ie  tkwiło cos w  rodza
ju  drukowanego proąpektu rek la
mowego, w ychw ala jącego  daną  

dzielnicę z przytoczeniem cy fr  
statystycznych z encyklopedii, 
no i z w ielkim tam-tamem g <r- 
nych a „m ocnych" frazesów  Ani 
to nie daw ało  iadno i obrazow o
ś ć ,  ani nie ciągnęło, ani nawet 
nie zaciekaw iało. I dopiero, gdy 
przvszłą kolej na K raków , pow ia
ła jakaś nuta sensow nie jsza i za
tarło  się trochę poprzednie przy
kre w rażenie —  niestety n iecał- 
kiem. bo jeszcze na koniec p rzy -] 
szedł „ape l" wszystkich rozgłoś- 
n i, rozw leczony reżysersko, iz tu - 
cznie napuszony K ró low a ła  zaś 
nad wszystkiem  poza. poza —  i.

jeszcze raz poza.
K iedyż to w rcszic lu d z i, rad ja  

zrozum ieją tę elem entarną p raw 
dę, że m achina, którą operu ją, 
Jest stworzeniem  niesłychani?  
zdradliw em  i zjad liw em , że jest  
krzywem  zw ierciadłem , które 
żadnej sztuczności ani kabotyń
stwa nie przepuści, a le każdą ra 
czej wyolbrzym i? K iedy się nau
czą tego, że... rozsądniej jest nie 
ośmieszać się.

A  rzecz jest przecież bardzo  
prosta, w yn ikająca z sam ej na
tury rad jo fon ji. K iedy jesteśm y  
na jakim ś obchodzie, siedzimy w  
teatrze itp., to choćby nas indy
w idua ln ie  raziło  i w-ytrącało z 
nastro ju  to i tamto, jednakże  
działa na nas równocześnie flu id  
m asowej sugestji, idący z zebra 
nego razem  tłumu ludzkiego, 
d zia ła ją  na nas efekty wzroko- 
vre —  możemy się zżymać w  Ju 
chu na to i tamto grafom austw o, 
ale równocześnie ro z b ra j*  nas 
choćbv częściowo fakt, 4e sie 
niem inni... w zrusza ją . P rzy  gios  
mku zaś, choćbyśmy byli sami i 
żadnym nie u lega li dystrakcjom , 
występujem y jako par excelltnee  
indyw idualności, wolne od w sze l
kich sugesty j i nastro jów  pły ną
cych z otoczenia, sami w łasną  
w yobraźn ią mamy sobie stworzyć  
wizję, w ładną niezależną m yślą i 
re flek s ją  chwytać i odw ażać każ
de w rażenie. Gotowi poddać się 
im bez reszty, o ile to w rażen ia  
będą silne, pełne artyzm u, w zru
szające —  jesteśm y tem czulsi na 
wszelki fałsz, b lichtr i szych, im

i ■

bardzie j się okupiliśmy. I  biada, 
jeśli ktoś przychodzi do nas z 

tandetą, przypuszczając naiw-nie, 
że się dam y złapać na nastrój...

„Raport p racy " był antytezą  
najelem enturniejszych zasud ra- 
djofonj‘ i: obrazowości i sugestyw  
r.ości. Parę  um iejętnie dobranych  
rodzajowych scenek albo choćby  
parę tych pięciominutów-ck, któ
re się daw nie j nazyw ały  „Jak  
Polska p racu je ", a obecnie noszą 
odpow iedniejszą nazwę „obraz
ków z Polski w spó łczesnej", !e- 
p le jby  spełniło sw o je  zadanie, 
niż ta w ielka m achina, nadęta a 
pusta.

*

A  sw o ją  d rogą i strona tecto 
iiicana tej audycji by ła fata lna  
Goś tam ciągle szemrało i stuka
ło w  przewodach telefonicznych, 
a gdy przyszła kolej na K atow i
ce, to głos n iprzem ian —  raz za
m ierał, to znowu w ybuchał, na
gle zasilony wzm acniaczem . Jut  
od dłuższego czasu transm isje  
rad jow e były n>eraz kiepsko sły 
szalne —  z zupełnie n iew iado
mych powodów W  poniedziałek  
doszło ło do form alnego  kryzysu  
i dopiero od togo przełom owego  
punktu slyszalnoać audycyj w  o- 
statnich dniach jest spowrotem  
dobra. Coś tam popraw ili...

Trzebahy jednak w ięcej uwag- 
i w  sposób bardziej stały po
św ięcać należytemu funkcjono
waniu techniki transm isyjnej. 
Słuchacze bowiem  denerw u ją  się, 
bada ją  nu wszystkie strony swe. 
je  aparaty, próbu jąc doszukać

Się ich błędów —  tymczasem, jak
to w-ykazpł om aw iany wypadek,
w ina leży po stronie centlali.

#

N adane ze L w ow a  słuchow i- 
bko prof. P in ,ego „obiad B ro 
dzińsk iego" przypom niało mi cza 
sy gim nazjalne, gdym  tę historję  
czytał w  „w yp isach " Próchni- 
ckiego, przeznaczonych do nauki 
języka polskiego. Szkoda, ze au 
tor słuchow iska ogran iczył się do 
załnscenizow ania opowieści, w 
które’ tekście dużo nas jednak  
rzeczy razi. Czyż możrw w ierzyć  
tek, „bez reszty", że w  roku 1833, 
m ówiąc o poezji, m iało się na 
myśli jedynie Brodzińskiego i 
Karpińskiego, gdy przecież zna
ny był ju ż  chyba zarówno Mic-fcife 
wicz jak  i S łowacki •—  choćby 
nawet w Piotrkowie?...

O statnia produkcja Kukułki 
w ileńsk iej, p a ro a ju jąca  kongres  
historyków, m iała zupełnie fa ta l
ny akom paniam ent muzyczny. W  
tekście było parę akcentów d ow -' 
cipniejszych, naogół jednak  nie 
były to „autom aty" zbyt udan e .' 
Zato praw dziw ym  pokazem auto-^ 
matu w yścigow ego  byl w  nastę-i 
pującym  po tej audycji koncercie I 
z W arszaw y  występ p. Lo li | 
Strass-berg, która T aran te llę  L is z 1 
ta potraktow ała jako teren do 
postaw ien ia rekordu szybkości A  
przecież audycja etiud Czernego  
przed paru  m iesiącam i w wyko
naniu tejże pianistki by ła b a rdzo 
interesująca. A le  tam popis tech
niczny hył na swojem  m iejscu.

W  ostatni p:ątek po raz p ierw

S te fśn ja  Szurlejów ita.

szy rad m wy koncert sym fonicz
ny konkurował z równoczesnym  
koncertem w  F ilharm on ji. W i
docznie więc w zajem ne stosunki 
dalej się pogarsza ją . Jak dotąd  
jednak, po porów naniu  szeregu  
koncertów z p row inc ji i z W a r 
szawy, nie odnosim y zbyt mocne
go w rażen ia  co do nowel orkie
stry Polskiego R ad ja . M oże brak  
odpowiedniej sali, może nie taki 
jakby  należało gatunek instru
mentów, a może niedostateczne  
jeszcze zgran ie zespotu —  dość 
że koncerty z p row inc ji w yw o łu 
ją  lepsze w rażen ie  od w a rszaw 
skich. N ajp iękn ie jsza  audycją  
muzyczną był zeszłej niedzieli 
jub ileuszow y koncert krakowskie  
go choru akadem ickiego.

P. K orabiew icz dobrzeby zro
bił, gdyby sw o je  in teresujące o- 
powieści o przygodach kajako
wych dał komuś innemu do czy
tania. A le  byw a czasem także re
cytacja zanadto „ ży w a "; tak by
ło w  ponrzedr.ią sobotę z kores
pondencją paryską p. K orab -K u - 
charskiego o „Przełom owym  
dn iu ", którą odczytano ze zgoła  
przesadną frvw olnością . M uszę  
zresztą stw ierdzić, te wśród dzien  
nikarzy w ystępujących przeo mi
krofonem  nie w szyscy przem a
w ia ją  w  sposób radiofon iczny  
Do występów  dodatnich zaliczyć  
w ypada w  ostatnim tygodniu pp. 
Czekalskiego i Otm ara, ł  przede
wszystkiem  Fausta, którego re
portaże syńskie są coraz bar
dziej zajm ujące.

M arjan  Grzegorczyk.
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Kraw aty i pończochy z  (t iwna
T a j e m n i c e  p o w o d z e n i a  s z t u c z n e g o  j e d w a b i u

—  Ten p,ękny krawat, który 
pan ma r,a szyji zrobiony- jest z 
drzewa, pończochy na nogam  
pańskiej małżonki zrobione są 
także i  drzewa, je j bluzka —  rów  
nież z drzewa...

—  Z jak iego  d rzew a !

— Z sosny.

—  Co pan, panie, opowiada, 
przecież to jest z jedw ab iu !

—  Tak, ale to jest sztuczny 
jedw ab , robiony z drew na

Powtórzyłem  rozmowę, słysza
ną niedawno. Dowodzi ona, żc 
nie wszyscy zdają  sobie sprawę, 
jak  w ie lką rolę na rynku w łó 
kienniczym odgryw a sztuczny jed  
wab i z cze«o Się ten produkt 
rodzi

Podkreślm y rolę sztucznego
jedw ab iu  na przykładzie najw ięk 
szej w  Polsce fabryk i przędzy je 
wabnej, której produkcja pozosta-

słow acji, bo surow ice w  form ie  
arkuszy celuiozy sprowadzamy  
wciąż jeszcze z zagran icy, Go- 
praw da polscy producenci eclulo- 
zy zn r—-*niają solennie, że już  
niebaw wypuszczą produkt o 
w ysoi ich wartościach m ogący za
stąpić towar zagraniczny,

Gdy w ięc czynimy zakupy jed 
w abiów  w  sklepach, nie ulegajmy

złudzeniom, że niesiemy do domu 
j'edwab w yprodukow any ppzez o- 
w ady i zwróćm y uwagę, jak  w ie l
kie Ilości sztucznego w łókna jed 
wabnego rzuca na rynek sam ty l
ko Tom aszów  (M azo w ieck i):

w  r. 1927 —  1 351.000 kilogr.
w  r. 1930 —  2.031.000 „
w  r. 1934 —  2.909.000 „

216 p f r !
(kamienie żółciowe, artretyzm, ischias, choroby skóry), kuracja ziołami 
C H O LE K IN A ZA  H. Nicmojewskirgo polega na pobudzenie wątroby do 

normalnej czynności i reguluje przem. materji Broszury- bezpłatnie.

P i l a  e k r a n a c h

jtaw ab iu .

G IN ą  L a SY .

W eźm y tylko pod uw agę : na 
150 kilo jedw ab iu  potrzeba metra 
sześcitiinego drzew a. Samo drze
wo zresztą nie jest surowcem  d li  
fabryk i, lecz drzewnik w  postaci 
celulozy a  więc w  tej form ie, któ
ra  przypom ina papier, czy tektu
rę. O ogrom ie Tom aszowskiej f a 
bryki jedw ab iu  mówi tylko jedna  
c y fra : zużywa ona dziennie na

„SEN  N O CY  LE T N IE J - 
(Stylowy)

Szekspir na filmie! To już wystar- 
w*ia w  cieni 1 ’nne tego rodza ju 'czy , żeby zaciekawić, a skoro jeszcze 
w arsztaty  fabryczne, to jest T b '- [ j&dno z arcydzieł szekspirowskich,
maBzowsiciej F u lry k i Sztucznego Jakiern je£d „Sen nocy letniej'*, re-

| zy zoruje Reinhardt, zapowiada to 
interesujący wieczór. W  jednym fil
mie dwa eksperymenty —  wielka 
poezja dramatyczna przeniesiona w 
świat innej sztuki 1 —  głośny reży
ser teatralny reżyserem filmowym 

Z tak trudnej próby nie mogło 
powstać dzieło harmonijne, jednoli
te i pełne, ale przy wszystiden 
swych blt-dach i wadach jest to film  
niepospolity, wywierający silne w ra
żenie i bodaj po raz pierwszy w 
dziejach filmu —  film tak poetycz
ny. Wykroczenia przeciw prawom 
filmu nie Są tu przypadkową nie
zręcznością, błąd jest błędem konse
kwentnym, wynikającym z ujęcia ca-

, n r t f a  15 ton celulozy! Co za dob^ j
w ielkie przestrzenie leśne giną w  Niekiedy staje się tak, że co już
ten sposób, aby panie m iały „jed- i wydawało się błędem, przemienia się
w abn e " pończochy i Diuzki a pa- w nowc odkrycie.
nowie „ jedw abne" k raw aty ! I * * L noiy dwa głów-

- I iie miejsca akcji: dwor krolewsKi
Tektura biała, z której ma p o - j  Tezeusza  i las naokół pałacu-zamku. 

w stać włókno sztucznego j e d w a -  d w o rze  ż y j e  świat zw yk łych  
, ,  4 4 1 1 1  śm ierte ln ików, w  za cza row an ym  le-

biu poddana Jest skom plikowanym  sie A,  .at niny  elf6w> bajecJ e kró.
•procesom . N a jp ie rw  się je  m iele : Męstwo baśniowego Oberona i Ty- 

poddaje rozm aitym  proce- lanji. Gdy śmiertelnicy trafiają w 
riom chemicznym dotąd, dopóki pełną uroków i czarów noc letnią do
nie przejdzie w  stan płynny Płyn  
barw y  pom arańczowej przeciska  
się przez niezwykle m ałe otworki 
do wanny, wypełn ionej spec ja l
nym płynem, gdzie momentaln.e 
tężeje, dając niukę. Ta nitka w ła - 

- śnie, jest w łóknem  sztucznego 
jedw abiu  N ie  je s t  to jeszcze p ro 
dukt gotowy, trzeba go oapłukuć  
Z naleciałości chemicznych a na
stępnie wysuszyć. Jest to nitecz
ka bardzo cienka, bo otworek jest 
m niejary od dziesiątej części m 
limetra.

T O N IO F A N .

lasu Ober ina i guy zbłądzeni, zasy
piają pod rozgwieżdżonem niebem, 
laczyna się baśń, zaczyna się ów 
przepiękny sen letniej nocy.

Rozdzielenie tych dwóch pierwiast
ków; ludzkiego i bajecznego, jest 
dlatego ważne, że w tym wypadku 
rozdziela zarazem dziedzinę-teatru i 
filmu. Dwór Tezeusza i jego żofiy 
królowej Amazonek, może być stwo
rzony w teatr/e; takiego lasu, jaki 
dał w filmie Reinhardt nie stworzy 
żaden teatr.

Reżyserją Reinhardta można tak 
określić: w dziedzinie teatru nic
w prowadził zdobyczy filmu, w dzie
dzinę filmu wprowadził zdobycze 
teatru. W  wyniku sceny na dworze 
Tezeusza i wszystkie djalogi są jak
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by sfilmowanem przedstawieniem 
Spotykam y W sklepach przezro-j teatralnem, granem nie w najlepszej 

czysw  papiery  rw ane pospo lic ie1 obsadzie. Wytwórnia „V arner
j , ____ r, _  ,___ ,    : I Bross" zupełnie nie ma aktorów od-

C* ofa.mtn Byvu ,4 er a r e . J>owiedniej klasy i odpowiedniego ty- 
tak przezroczyste, jak  BŁluo, pU kaientu j 0 filmu szekspirowskie- 
można tez fa rbo w ać  je dow olną g 0. Najlepszy był Oberon i odf.wór- 
barw ą . Przezroczyste, giętkie ca jednego z zakochanych mlodzień- 
szybki na legitym acjach, przezro 
czyste pudełka na cukierki i t. d.
—  to w łaśn ie  celofan, lub iden
tyczny produkt o polskiej nazwie  
„tom ofan", w ytw arzan y  w  Tom a
szowie z tej sam ej celulozy, co 
sztuczny jedw ab  i przy ana logicz
nych procesach chemicznych,

W  sklepach kupujem y jedw ab 
ne „kordonki" craz nici i nie 
zdajem y sobie spraw y , ie  nie po
chodzą one * kokonów jed w ab n i
ka, lecz z  m aszyn fabrycznych  i 
te pow stan ie sw o je  zaw dzięczają  
>ne lasom  Szw ecji lub  Czecho-

ców —  Dick Powell. Rola Iltim ji 
również na poziomie, Tezcusz, kró
lowa, Tytanja —  zawodzą. Wszyst
kie pochwały powinien z<*h*-ać Puk 
Grany z wielką naturalnością i po 
mistrzowsku. Z tym Jednym wyjąt
kiem, trzeba przyznać, ż* aktorsko i 
reżysersko omawiana teraz część 
sztuki lepsza była u nas, u Schille
ra, niż u Remhardta.

Lecz gdj wkraczam** w  zaczaro- 
( wany las, zaczyna się istny cuć. Te
go jeszcze nie widzieliśmy na fil
mie. Reinhardt nadał obrazom plyn- 

' ny rytm taneczny, poetyczną zwiew
ność i ** zgodzie z melodją pięknej 

' muzyki Mendelssohna kazał wszyst
kim tańczyć i raczej marzyć, niż 
żyć.

Poranne mgły zamieniające się w  
korowod nimf, zstępowanie nocy, 

( wschód słońca, porwaiue nimfy przez 
.satyra zamknięte łompozjcią wyra- 
J zistych gestów białych rąk na tle 
czarnego nieba —  są arcydziełami 
filmu.

I Jedno tylko można zarzucić ui-j- 
ciu Reinhardta. Las ovl prawdzi
wym lasem. Sfotografowano praw
dziwe drzewu, prawdziwe uroczyska 
i Mche polany Schiller postepił zręcz 

, mej, dając w  T. Polskim stylizowa
ną dekoracje, ustawiona tak, że 
stwarzała kilka fragmentów, a rów
nocześnie była jedna całością. Sądzę, 
że i w filmie trzeba byio wprowa
dzić stylizację i baśnią ogarnąć tło 
drzew i krzewów.

O „śnie nocy letrlej" możnaby 
1 jeszcze wie'e napisać, U ie  nowego 
wnosi ten film. zakończmy jednak 
krótko: to nie film —  rozrywka, alfc- 
prsrwaziwa dziedzina sztuki.
1,1; : i 11 )  j7( -j7 1 t łi *3; 1

„IN D Y JSC Y  PIECHURZY**
(Atlantic)

Popularni ulubieńcy FI;p i Flap 
1 (I  auręl i Hardy) tym razem wystę
pują w roli szkockich żołnierzy w 
służbie w.Iridjach. Maszerują dziel
nie w  kraciastych spódniczkach i 
zręcznie par„.ju ja  pewne motywy z 
„Bentrali". Nie jest to jednak „pa- 

1 rodja“ w  dosłownem znaczeniu —  
niema tu nieprzyjemnego 1 trywial
nego przedrzeźniania, raczej humo- 

, rystyczny film o zbliżonym tema
cie. Filmowo komizm Flipa i Flapa 

' jest w dobrym gatunku, toteż pu 
'J.iczność dobrze bawi się i znajduje 

; spodziewana rozrywkę.
Z. B

NleuczcL 'm  kcnkurencja”
t o w a r z y s t w  r a d i o w y c h

W  prasie holenderskiej głośny  
jest ostatnio następujący kon
flik t: w  niektórych pism ach za
mieszczono fo to g ra fję  księżniczki 
Juljany, p rzem aw iającej przez ra 
djo. N a  m ikrofonie w idn iały  w y 
raźnie początkowe litery tow a
rzystw a rad jow ego : A . V . R. O.

' N iektóre pism a jednak, nieżyczli 
w t temu tow arzystwu, zam ieściły

jtą samą fo togra fję , lecz albo za
tarły  litery A . W . R. O., albo na
wet zastąpiły je  znakiem organ i
zacji konkurencyjnej.

.Sprawa ta stała  się g łośna i ma 
być rozpatry w ana przez holender
ski związek prasowy, gdzie fa ir  
play pracy zawodowej staw ia  się 

[bardzo  wysoko.

i N a  g łow ę ludności w  P o ls c e , 
I jeden Tomaszó w produkuje około 
110 deka przędzy je d w a b n e j!

W raz  ze wzrostem  produkcji 
idzie spadek cen. Od r. 1926 cena 
sztucznego w łókna jedw abnego  
spadła o 70 proc., a od początku  
kryzysu, t. jest od r. 192» —  o 67 
proc. N ic  dziw nego : sztuczny jed 
w ab w łaśn ie  kryzysow i zaw dzię
cza w  dużej m ierze swe rozpow 
szechnienie1

A M B IC J E  „ J E D W A B IU " .

Sztuczny jed w ab  ma coraz więk  
sze am bicje. D aw n ie j konkurował 
tylko z praw dz.w ym  todwabiem  a 
od pewnego czasu, gdy  udało się 
wytworzyć nitki bez połysku, chce 
walczyć z w ełną i baw ełną.

Jak wiadorriu w łókna w ełn iane  
i baw ełn iane m e sa długie. N itka  
jedw abna może mieć d ługość nie
ograniczoną, dla tkactwa jednak, 
m ającego do czynienia z w łókna
mi w ełny  i baw ełny  potrzebne 3ą 
nitki stosunkowo krótk e. Takie  
włókna w y tw arza ją  ju t  fabryk i 
sztucznego jedw ab iu , tła specja l
na gatunki w łókien ciętyCfl, k ióre  
dodaje się do m aterja łów  w e łn ia 
nych, są te i specjalnego rodzaju, 
używane do tkactwa baw ełn iane
go. Ten gatunek produkcji ma 
dziś w ie lk ie znaczenie. Zrozum ie
li tc N iem cy podczas w o jn y  św ia 
towej, gdy odczuwali b rak  su row 
ców* dla fab ryk  włókienniczych  
Obecnie cncą one zabezpieczyć, 
się na wszelki w ypadek  przez 
zwiększenie produkcji sztucznych  
włókien, gdyż w  ten sposób za
bezpieczą się dostatecznie przed  
ewentualnością głodu tekstylne
go. W  roku przyszłym  N iem cy na
staw ia ją  się na produkcjo 70 mil 
jonow  kg. w łókien ciętych, gdy  
tymczasem ideałem  polskim jest  
produkcja 3.000.000 kg Ale N iem  
cy nakazu ją też przym usow ą do
mieszkę w łókien sztucznych do 
wszystkich niemal tkanin...

T Y L K O  N IE  Z  L N E M !

Dodajm y nawiasem , że am bicją

I sztucznego jedw ab iu  jest rów- 
niek konkurencja z lnem,’ ale tej 
konkurencji nikt zdrowo m yślący  
w Polsce nie przyklaśnie, choć 

I ałem sercem życzyć może zwycię  
skiej w alk i z takim surowcem  za
granicznym , jak  baw ełna, lub ta
kim, którego zawsze nam braku- 

i je, jak  wełna.
W  tej chw ili nad wykonaniem  

-ztucznego jedbw ab iu  pracu je  w  
samym Tomaszow ie 5300 robotni
ków, a w  tem 3,200 robotnic, roz
mieszczonych w  budynkach, któ
rych pow ierzchnia wynosi około 
i20 hektarów.

I Co za rozmach p rodukc ji!
I W a rto  wspom nieć, że Tom a
szowska fab ryka  pow stała  w  r 
1911 z kapitałem  zakładowym  
1.123.000 rb., zebranym  przez ka
pitalistów  krajow ych . W  czasie 
Wojny fab rykac ja  została prze
rw an a  i w znow iona dopiero w  r. 
1920. W  ciągu siedmiu lat od r. 
1920 do 1927 produkcja skoczyła  
z 12.000 k*’lo na ?.351.000 kilo 
gram ów.

Co za rozm ach !
Późniejszem u rozw ojow i nie za 

szkodził, lecz przyszedł w  pomoc 
kryzys.. M . S.

Z muzyki
| G i n e t t e  ł C e v s u

(R e c i ta l  s k r z y p c o w y )
W  ,ali K onserw atorium  wy- chropowaty, ale zato często— peł

Btąpiia p ierw sza laureatka m ię
dzynarodowego konkursu A935 r. 
im ienia H  W ien iaw skiego w W a r  
szawie, 16-letnia skrzypaczka  
G.nette Neveu, Francuzka, ucze- 
nica znakomitego p ro fesora  Fle- 
scha.

K iedy pó< roku zaieawśe temu 
zdobyła ona p ierw szą nagrodę  
przyznaną przez międzę narodowe  
ju ry ) nazw*sko je j stało sie od- 
*-azu głośnem  w  W arszaw ie  i w  
całej Polsce. K ilkum iesięcny dy
stans zatarł w  pam ięci w arszaw 
skiej publiczności imię m łodocia
nej artystki 1 je j obecny recital 
nie śc iągnął już tłum ów publicz
ności, rządnych sensacji, a r i  się 
nie stal nawet ewenementem dla  
stolicy. A  szkoda.. Bc w łaśn ie  te
raz Ginette Neveu g ra ła  dc3kona 
le, o w ie lt lepiej, niż przea pół ro 
kiem Z rob iła  duże postępy. D o j
rzała O dnalazła sw o ją  zarysowu  
jąeą  się indywidualność arty 
styczną. G ra ła  w praw dzie  w ciąż  
jeszcze p raw ie  bezosobowo, jak  
dobra uczenica sum iennie w yu 
czoną lekcję, a lt  ta 'recytow ana  
lekcja zaczyna mieć już i polot, 
i w y raz  i pew nie jszy  ton, więcej 
skupienia, poczucia stylu i inte
resu jących szczegółów in terpre
tacji, Techniczna strona, jak  zaw  
wsze u niej, bez zarzutu. Opano
w anie instrum entu zupełne. R ę
ka mocna, pociągnięcia smycz
kiem —  pełne, zdecydowane i nie
mal m istrzowskie. Ton, chwilam i 
trochę jeszcze jakby  za ostry i

ny i bardzo głęboki, 
naogół piękna.

Kantylena

W  Particie e - moll Bacha mło
da Neveu dała dużo pow agi i w ła 
ściwego zrozum ienia stylu, —  
godna uczenica w ielkiego znawcy  
Bacha, jakim  jest Flesch. Koriatę 
(z  „tr.flMn d jabe lsk im ") T a r li -  
niego - K re is le ra  zagra ła  p. N e - 
veu doskonale i p raw d z ;w*e po 
wtftuozowsku. Poem e Chausson—  
pięknym, śpiewnym  tonem, jak  
również Nokturn cis - moll Cho
pina. Bagate lla , Scarlatescu i 
irudny Nocturn i Taran te iła  Szy
manowskiego zaKończyły ten po
ważny i ze w szechm iar zasługu 
jący  na uznanie interesujący p ro 
gram , z którego p, Neveu w y w ią 
zała się celująco i z ponad swój 
wiek rozw iniętą muzykalnością  
Oby p racow ała  p iln ie d a le j!

M icha ł Kondracki.

A gn»it gratik. Dfiiiowie akedenrcy?
W śród  rozlicznych kataklizmów, 

które nas od czasu do czasu na
w iedza ją  (np  śn ieg w  m a ju ),  
m eliśm y  niedawno deszcz list
ków bobkowych, t. zw  w  języku 
literackim  „w aw rzyn ów ". -Dużo  

I j u l  p isano na ten temat i powiem,
■ że to nawet niebezpiecznie nim 
’ się zajmov/ać. bo znałem jednego  

pana który um arł nie m ogąc roz
w iązać dręczącej go za gad k i: czy 
więcej jest n lesłutznie nagrodzo
nych, czy też niesłusznie pomi
niętych ?

M uszę tylko nadmienić, że mo
gliśm y nrzy tej okazji stw ierdzić  
u naszych akadem ików daleko- 
widztwo, w adę wzroku, w łaśc iw ą  
ludziom starszym . Panow ie  aka
demicy dostrzegli i czł ow ieka w  
budce (s u f le r a )  1. gwiazdkę... na 
czapce generalsk iej, a le  nie do
strzegli tego, co m ieli tuż nrzj so
bie, pod nosem niejako.

Przeoczyli m ianowicie ludzi 
najb liże j z nimi p racu jąci zh nad 
książką, g ra fik ów  - litem ików , 
tw órców  pieknej k s ią ża ., N a jp ięk -  
niejszem  chyba uczczeniem pięk
nego s łow a  jest obm yślona dlań  
piękna szata graficzna. P isarz  
jest tw órcą książki, ale w  tej po
staci m aterja lnej, w  jakiej docho
dzi ona do rąk  czytelnika, jest 
książka dzieiem  gra fik a . On ją  
może uczynić zewnetrzm e pięk
na lub brzydka, zharm onizować  
je j w y g ląd  z pięknem je j treści 
lub tego zaniedbać

Je6t w  tej dziedzinie u nas k il
ku ludzi zasłużonych, ale w  tym  
wypadku specjaln ie jednego gra-

f ka mam na myśli Z rob ił on to, 
czego nikt przed nim w  Polsce nie 
dokona}. Jak się zaraz przekona
cie, w cale nie przesadzam. 
W szystkie dotychczas u nas uży 
wane kroje czcionek są pochodze
nia obcego, kom ponowane przez 
obcych litemików*, z uw zględn ie
niem przedewszystkiem  ich języ 
ków, dla ńa-* obcych Pierw ‘sfca 
czcionka 'polska," uw zględn ia jąca  
nasze uk łady słów  1 ducha' nasże- 
go języka, tost dziełem Adóm a  
Półtaw skiego. Jest tc owoc dłu 
goletniej pracy, w ie lk iej kultury  
graficznej i w 'clkiego w łasnego  
zawodu ukochania. Pozatem  P ó l -  
tawski ma w  swjoim dorobku w ie 
le uk ładów  graficznych  >-jcsiążki 
pięknej, że wspom nę chociażby 4- 
tomowe w y d m ie  N orw ida .

Panow ie  akademicy, gdzie laur  
dla B e ja  polskiego liternic
twa !?... W . P.

,J i a !k a si Moniuszki
ne antenie raszyńskie}
W  sezonie obecnym postanowiło 

I olskie Radjo transmitować z Opery 
Warszawskiej szereg przedstawień o- 
perowych. Sezon transmisyjny rozpo 
czyna dziś o godz. 20.00 opera Mo
niuszki „Halka". Pława „Halki ‘ prze 
kroczyła granice Polski. Wystawiona 
przed pół rokiem w  Zurychu, grana 
w Niemczech na tegorocznym Festi- 
avlu Muzycznym w  Hamburgu, zna
lazła ta opera szerokie uznanie za
granicą. Wykonawcami dzisiejszej 
transmisji bedą. orkiestra i chór O- 
pery Warszawskiej pod dyrekcją A -  
dama Dolżyckiego, oraz śpiewacy: 
Platf ówna, Hapert-owa, Beval, Płoń
ski. Bender, Bolko i Tysiak.

Z nlastąki

W ystz v a  Larischa w  iFS -ie
Obecne w ystaw y w  lP S -ie  ro- 

iCą wrażehie na p ierw szy rzut o- 
a jakby  zostały całkowicie w y- 
>ełni<me przez dzieła jednej ro- 
Iziny. W y staw ia ją  osoby i stowa- 
ZYszcm a, najnardzie j z sobą spo
krewnione pod względem  arty 
stycznym N a czoło w ysuw a się 
ibiorowa w ystaw a dzieł m łodego, 
niedawno zm arłego trag  czną  
im iercią, artysty ś. p. K aro la L a - 
-ischa, Śmierć w  zaraniu życia 
,est d la nas zawsze najbardzie j 
^agiczna, burzy  się przeciwko  

niej raaze poczucie sp raw ied li
wości —  lew w yciąga dłoń po da
ninę, która mu się jeszcze m e na- 
■tży. A  tu ponadto poczucie stra  
i*, powiększa świadom ość naj 
piękniejszych obietnic, które m a
larz odchodząc , w  ostatnich swo
ich ODrazach, poczynił

L&risch urodził 6ię w 1902 r., 
w Krakowie. Cd 1921 r. studju je

w tam tejszej Akadem ji. W  1926 
wyjeżdża zagran icę, stud iu je  u 
prof. Pankiew icza i w  Luw rze, 
gdzie rob* w ie le kopij z Tycjana, 
V eroneza i Chardina. W  tym  
czaBio studj'a p rzeryw a mu cięż 
ka choroba pluc. Leczy się w  Z a 
kopanem. W  hitach l ’j30/5i prze 
byw a w  Poznaniu, a od roku 1932 
w  W arszaw ie . Tu w stępuje do 
grupy „P ryzm at". Dn ia  (i.19.1935 
r gin ie w  śm iertelnej katastro 
fie, podczas wycieczki motocyk
lowej na Śląsku, pod Skoczowem.

B ra ł udział w  wystaw ach  
, P ryzm atu". „P ryzm at" urządził 
jego w ystaw ę pośm iertną w  
IPS -ie  i przyczynił s ip do wyda  
nia o nim m alej m onografji. opa
trzonej 54 reprodukcjam i.

Istn ie ją  artyści, którzy, gdyby  
nie up raw ia li obranej prztZ sie
bie gałęzi sztuki, z równem  powo
dzeniem m ogliby pracow ać w  in

nej dziedzinie. A le  istn ie ją  także 
poeci i m alarze, którzy piszą i 
m alują, tak jak  się oddycha. D la  
tych ich zawód jest wsz/stkiem, 
ich p raca konieczna niemal do 
życia, gdyby nie byli sobą, nie by
liby niczem. Takim  w łaśn ie  Dyl 
K arol Lariseh . Jan Cybis pisze o 
nim : „M a lo w a ł na dyktach, sta 
rych tekturach, na deskaeh od 
skrzyń, na okładkach, połow a je 
go płócien m alow ana jest po obu 
stronach"... M ożna w  tem sie do
patrzeć pewnej nonszalancji tech
nicznej, ale w ięcej zapewne ja 
k iejś żarłoczności m alarsKiej, 
która w e wszyatkiem p raw ie  ka
za ła mu upatryw ać m aterja ł 
rrzydatny  do jego  pracy. O jciec  
Larischa (opow iada li mi o tem 
koledzy m alarza ) pragnął, by syn 
był mu pomocą w  prowadzonem  
przedsiębiorstw ie. O sadził syna w 
Poznaniu, w  otwartej tam fil ji 
składu p.-zyborów fo togra ficz 
nych. A le  młody Lariseh  wcale  
nie chciał za łatw iać klientów. Ca
ły Boży dzień siedział sobie w  po
koiku za sklepem i m alował, inte
res pozostaw iając nn ooiece Bo

skiej. Dobrze to się oczywiście  
nie skończyło, pozostała tylko  
pewność, źe Lariseh  m usi być ma 
larzem i nie powinno mu aię- w  
tem przeszkadzać.

Zaczynał tak jak jego  koledzy  
z grupy  artystycznej „Pryzm at", 
to znaczy —  obdarzony dziedzic
twem im presjonizm u —  intereso
wał się przedewszystkiem  kolo
rem. M a low a ł pejzaże i kwiaty i 
jeś li co młodego artysto w  tych 
czasach z grona kolegów  w yod
rębniało, to tylko taka lab  inna 
różnica ttoziomu. Dopiero w ysta 
w a  pośm iertna, z szeregiem  prac  
ostatnio m alowanych, pozwala w  
pełni ocenić talent Larischa i je 
go m ożliwości, których, niestety, 
artysta nie może już 'w ykorzystać. 
N a  tej w ystaw ie  oprócz ki'ku  
dzieł w  rodzaju  ju t  wspom nia
nym wszystkie niemal inne m alo
w id ła  oglądam y po raz pierwszy. 
W śród  nich sporo wolnych traw e- 
stacyj i rem lniscencyj dzieł k la
sycznych m alarstw a X V II I  w ie 
ku. W szystkie or.e św iadczą jak  
tra fn ie  po.m ow ał L ariseh  naukę,

opartą  na stu a jow am u dzieł prze
szłości, jak  w iedziony rozumem, a 
może raczej nieomylnym instynk- 
terr ipalarskim , potra fił uczyć się 
i koi zystać, nie naśladu jąc, ani 
kop ju jąc  bezdusznie i nievrolni- 
czo. ,

Toteż ostatnie obrazy Larischa, 
dzieła ju t  sam oistne głębokiej 
kultury m alarsk iej, św iadectw a  
najpow ażniejszego stosunku do 
sztuk', są współczesne, choć ro
dowód m ają  tak niedwuznaczny i 
szacowny. W  odróżnieniu od daw 
nych jasnych, beztroskich i roze
śm ianych gam, koloryt tych ma 
low ideł je s t  peK n  skupienia i po
wagi. W  „T ow arzystw ie  nad rze
ką", w  „P iio u k u " harw y są zła
mane, ogólny koloryt jakże nasy
cony i głęboki. O brazy  powstały  
d rogą  nieustannych orzem alowy- 
wań, na płaszczyznach m alow ideł 
znać cale naw arstw ien ia  farby . 
A rtysta  rozszerza pole sw ego wi- 
dzemr., u jaw n ia  stale am bicje  
kompozycyjne, w  obręb jegc pe j
zaży w kracza ją  poetacie ludzkie, 
całe tow artyutw a. Sposób opero
wania, teraz już tak rozw iniętą

treścią tem atologiczna. określa  
nietylko stanowisko form alne m a
larza, a le także pozw ala wniknąć  
iv jego  postawę duchową wobec  
św iata. Między- temi postaciam i, 
rozmi, szczorem i w  dyskretnie  
-ytmicznych grupach  na płótnie, 
istnieje zw iązek nietylko sensu  
kom pozycyjnego; ich deli-katnia 
zaznaczone gesty, pozy. nieznacz
ne pochylenia ku sobie sugeru ją  
jakąś intymma, pou fa ła  zażyłość 
Odczuwam y tu utajone życie, po
wołane do rzeczywistości m agją  
m alarską. W y daje nam się, że o- 
garn ia  nas atm osfera w ieczoru  
(„D an c in g  na u h e y " ),  oddycha
my tym barwnym  o-parem, który  
sp ływ a z obrazu, tym trującym  
czarem, który się zeń sączy, bez
wolni, oplątanj kokonem w iz ji ar- 
tvsty. M iędzy obrazem  a widzem  
powstaje więź uczuciowa i to j‘cst 
moment, p rzetw arzający  m alar- 
stivo w  sztukę.

W kracza jącego  w  ten okres 
twórczości, L a -isch a , zabra ła
śmierć.

W iktor Podoskł.
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TEATR  \3IELKI; Dziś 3 przed

stawienia: o 12 w  poi. poranek dla 
■ Mcci „Przekarm  Lizctta", popolu 
dniu o 3.30 „Rose Marie*', wieczorem 
o 8-ej „Halka*'. W  poniedziałek 
dzień wypoczynkowy. We wtorek 
„Trubadur'*. W  środę „Marta".

TEATR  \* \ ROBOTA ) : Dziś o go 
dzinie 3.30 pop. ,,Stare wino*'. W ie
czorem „Przepióreczka** Żeromskie 
go, w reżyserji i z udziałem Oster
wy i oMdzelewskiej.

TEATR PO LSK I; Dziś o godz. 3 
pop. „Król Lir1' Szekspira. Wieczo
rem o godz. 7.30 „Kordjan** Słowac
kiego.

TEATR  NOW Y ; Dziś o godz. 3-ej 
pop. „Powrót mamy*. Wieczorem 
..Łańcuch** Morawskiej, w reżyserji 
Wysoćkiej.

TEATR  I.ETNT: Dziś o godz. 11
zrana „Dorn otwarty*' (przedstaw, 
szkolne); o godz 4 pop. „Muzyka na 
ulicy**; wieczorem „Dom otwarty*'
Bałuckiego. W  próbach w reżyserji 
E. Chaberskiego sztuka sowiecka 
„Przedziwny stop" Kirszona.

TEATR  A IALY. Dziś o godz. 4-ej 
pop i wieczorem „Żołnierz i boha- 
ter“ Shaw‘a.

ST O ŁE C ZN Y  TEATR  POW SZ.;
Dziś ' w  niedzielę na ul Młynarskiej 
nr. 2 o godz. 17-ej i 20-ej „świerszcz 
za kominem'* Dickensa.

T E A TR  A T E N E U M : Codziennie
„Turoń“ o Żeromskiego z Jaraczem 
w roli głównej. Dziś o godzinie!
4-ej po poł po cenach zniżonych j 
„Marcowy kawaler** i „Majster i ze' 
ladnik'* z S. Jaraczem i Perzanow 
ską na czele zespołu. i

TEATR K A M E R A L N Y : Dziś pre 
'" je ra  dramatu Ibsena „Budowniczy 
mlness", z Adwentowiczem i Gry- 

wińską w  rolach głównych. W  nie-1 
uz’ lę o 4 pc poł. „Ponad śnieg *.

INS ' A 1 UT REDL*i V: Dziś po
raz 338-y , ostatni komedja Cwc.jdziń 
skiego „Teor,a Einsteina*' w reżyse
rii Osterwy.

* 1* A IS  AT A LI CK i EJ: Ostatnie
dni „Epoki tempa* A. Cwojdzińskie
go. W  próbach „Noe*' Obey a.

CYRULIK Vt’AR3żAWa.m: Aktual- 
i n satyra „Z przedziałkiem**. Co
dziennie dwa przedstawienia o gjdz.
7. I.A ! 9 45 wiecz. -- - ■ -

11 IE l k a  REW JA (Karowa 18):
Dzi- i codziennie komedja muzycz
na Demauera i Oesterreichcra 
niittr i dessous** z H. Ordonówną i 
A. Fcrtnerem. Początek o godzinie 
21-ej.

H H IJ ,Y W O O f): Dziś i jutro re-
" j a  ..Wesoła jesień**. Początek 7.20 
i 9.45.

O PER ETK A  N A  CH ŁO D N EJ:
Dziś i codziennie oneretka Kalmana 
„Hrabina Marioa**. W  niedzieli 2 
przedstawienia „Maricy** o godz. 4,So ;;h  oorom  
i 8,15 w.

CYRK : Program otwarcia, z Lei- 
nertem, czlowiekit m-rnkiof.a re czDe.

W śród  całego szeregu donio- i p. M a r ja  Tonn-Jakubow iezowa, 
slych zagadnień społeczni ch na i która o fia row a ła  5 tys metrów  
pierwszy plan w ysuw a się kw estją I placu ped budowę „Dom u".

■ó miasta
Z A M K N IE C IE  UL. M IŃSKIEJ  

D LA  R U C H U  
W  związku z budową kanału na 

ul. Mińskiej, na odcinku między ul. 
Grochowską i Głuchą, władze admi
nistracyjne wydaiy zarządzenie za
mykające na okres trzech tygoani 

•  ruch pojazaów mechanicznych i kon
nych na tym odcinku ul. Mińskiej, 
który pojazdy będą objeżdżały ul. 
Głuchą i Grochowską.

REJESTR YUJ\
W e wtorek, 19 b. m., w kolejnym I

dniu drugiej kolejnej rejestracji męż 
czyzn ur. w  r. 1915, winni zgłosić 
się w  wydziale wojskowym Zarządu 
Miejskiego przy ul. Floriańskiej 10, 
w godz. od 8 m. 30 do godz, 13, po
borowi zamieszkali na terenie 11 ko 
misarjatu P. P., nazwiska których 
rozpoczynają się od liter I. do Ż.

j e s z c z e  Je d n a  ś y y i e t l k a

W  niedzielę, 17 b. m., o godz. 17. 
w lokalu szkoły powszechnej nr. o!) 
przy ul. Szerokiej 17, nastąpi uro- j rnitetu 
czyste otwarcie świetlicy dla bearo- ] i% tr on*it 
botnych r.a Pradze, urachtmiianej; 
przez Fundusz Pracy, świetlicę bę
dzie prowadziło Tow. „Opieka".

zatrudnienia bezrobotnej m łodzie
ży. Sp raw a jest bezwzględn e bar
dzo ważna —  jedn a z tych n a j
ważniejszych. Choazi bowiem  o 
te m łodociane pokolenie, które 
wyrosło już  w śród  w idm a bezrc  
boeia i któremu grozi ju ż  na 
wstępie walki o byt —  br.iK 
pracy.

A kcję  w tym kierunku poajęło  
zawsze czynne i niosące potrze
bujący m m ądrą pomoc Tow arzy 
stwo Pom ocy Bliźniem u „C ari
tas". Jak wiadom o „C aritas" pro
wadzi energiczną prace na polu  
niesienia pomocy potrzebującym . 
Dość wspomnieć, że w  ciągu r. 0. 
„C arita s " w ydało  923 tysiące o- 
biadów  dla bezrobotnych. W  tym 
wypaoku —  kiedy chodzi c  peda- 
nie pomocnej dłoni m łodzieży —  
„C arita s " jak  zawsze znalazło się 
na posterunku, gotowe nieść tę 
Vomoc, przyczem ogranicza się  
jednak do zaopiekowania się mło
dzieżą, kończącą szkcię powszech  
r. ą i pozostaw ioną samej sobie w  
dalszym etapie swego przygoto
w ania do zdobywania kawałka  
chleba.

Oczywiście, że najbardz ie j 
wskazane jest danie młodzieży 
możności nauczenia się jak iegoś  
fachu. N ie  jest to jednak tak ła 
twe, zw łaszcza jeśli chodzi o dzie
ci rodzi:i najuboższych N a  tere
nie pery fery j stolicy łącznie z ba 
rakam i dla rodzin eksm itowa
nych, opuszcza szkole powszech
ną rocznie kilkanaście tysięcy  
młodzieży. O umieszczeniu tej 
młodzieży przez rodziców  w  ja  
krchś w arsztatach lub p raco w 
niach, gdzieby m ogła nauczyć się 
fachu, niema mowy, gdyż do tego 
trzeba dopłacać pokaźne sumy. 
Tu w ięc w ylan ia  się ważne za
gadnienie —  jak  pomóc tej m ło
dzieży, która nie ma możności 
zdobycia zaw odowego wykształce
nia i której grozi powiększenie  
kadr bezrobotnych.

Jak ujem nie w p ływ a na mło
dzież brak  zatrudn ien ia —  w y 
starczy zajrzeć do akt sadu dla  
r:e letn :_h , aby  wyczytać z nieb 

zia, dem oralizacji i 
tragedyj, jak i pow staje wtedy. 
k:edy m łodzież pozostaw iona jest 
swemu w łasnem u losow i a  trze
ba jeszcze i to w ziąć pod uw a- 

' gę że co rok p rzybyw a ją  nowe za
stępy tych, którzy oru szeza ja  

| szkołę powszechną, nie wiedząc  
co z sobą. począć dale j. Chodzi 
więc wooec tego o danie m łodzie
ży pom ocy w  ten sposób, aby za
pewnić je j możność zarab ian ia  ua 
chleb.

Idąc po tej myśli, „C a r ita s "
| w ybra ł teren Annopola  i B ródna  

na założenia p ierw szego „Dom u  
j pracy'* d la m łodzieży bezrobot- 

nej —  gdyż w  tej chw ili tam  jest  
najw iększa liczba m łodzieży bez
robotnej —  przeszło bowiem  2 ty 
siące.

Przystępu jąc  do budow y tej 
placówki .Caritas", jak  zwykle 
zresztą, działalność sw a chciał o- 
przeć na żywej w spó łpracy  całe
go społeczeństwa. W  tym celu 
stworzony został „Komitet Kudo
wy Domu P racy ", a prezesem Ko- 

jest mecenas A . Jagowd. 
nad budow ą p rzy ją ł ks. 

iSkup połowy, Józef G aw lina.

Plac
ten jest oszacowany na 20 tys. 
złotych.

Pozatem  Komitet drogą rożnych 
imprez, odwoływaniem  się do o- 
l arności społeczeństwa, jak  rów
nież z zasiłków  Funduszu P racy—  
zebrał dotychczas gotówką "5 ty
sięcy złotych  

K oszt wzniesienia „D om u" w y 
nosić będzie 120 tvsięcy ziotych—  
niew ątp liw ie przyczyni tu się 
zawsze o fia rne nasze społeczen 
stwo, pop ierając zbiórkę, jaka od
będzie się na powyższy cel w  dniu 
dzisioiszym.

Jakżeż będzie w yg ląda ł ten 
„Dom P racy "?  Będą w  nim czte
ry duże sale warsztatowe, sala  
teatralna na 500 osób, a  ponadto  
mieścić się w  nim będzie czytel
nia, bibljoteka, kuchnia, stalow 
nia, natryski i przeszkolę. P rze 
w idziane jest urządzenie w arszta 
tów kraw ieckich dla dziewcząt i 
ślusarskiego oraz szewckiego dla 
chłopców

Aktu pośw ięcenia dokonał ks. 
biskup połowy G aw lin a  w* obec
ności J. E . K ardynała  Kakow- 
skiego, J. E . N uncjusza  M ar- 
m aggi oraz przedstaw icieli w ładz  
sainor?,adowrych i M in. Op. Spoi.

nabyw ać w  ap tekach  F\spirinę; 
w yrabianą v; kraju. D z ia ła n ie  jej' 
p rzy  Dólu g ło w y , p r z e z ię b ie n iu _ i 
reu m atyzm ie  jest zn an e. P rodukcja  
odbyw a s ię  w ed łu g  o ry g in a ln y ch  
p rzep isów  fabryki „B ayer". O p a
k ow an ia  i tabletk i op atrzon e są  
k rzy ż em  bayerow skitn , jako zn a

k iem  gw aran tu jącym  
c z y s to ść  i to żsa m o ść

A S P I R I ' N Y
O o ud bycia wc wszystkich aptekach,

obecnie [uż tylxo 90 gr., za 20 ta W . Zł. 2.25

n a j n a w A s e
m a d e U e

p a r y s k aF U T R A

M a r i nO o ic t i
ł ma vis a vis Fi! *  

tel. 615-07

W s p iijn a  a k c ja  u r z ę d n i k ó w
i  r o b o t n i k o w  m i e j s k i c h

Jak wiadomo, 24 b. m., odbę
dzie się «  \Varszavnc kongres 
pracowniczy, zwołany przez Cen
tralną radę pracowniczą. Zrze
szenie zw iązków  pracowników  
miejskich R. P . wysunęło pogląd, 
że na ten kongres pracow ników  u- 
m yslowych w inni być zaproszeni 
w charakterze gości przedstaw i
ciele wszystkich robotniczych  
centrali zw iązków  zawcuowych, 
jtdnoczae icb  robotników miej 
skich.

W  poniedziałek. 48 b. pi., w  
Zrzeszeniu _ związków/ pracow ni

ków miejskich odbędzie się kon 
terencja m iędzyzwiązkowa cen
trali zw iązków  zawodowych u- 
rządrików  i robotników- m iej

skich. N a  konferencji tej omówio 
na będzie sp raw a dalszego postę
powania w stosunku do p ro jek 
tów t. z. ustaw  „w yw łaszczaią- 
cj cli", dotyczących stosunków  
pracowniczych na terenie sam o
rządu. Istn ieje przytem koncep- 
_ja. aby każda z tych centra1! 
zwołała do W arszaw y  swój ogól
nokrajow y zjazd na jeden i ten 
sam dz:eń. 1

W AR SZAW A  
Niedziela , dn. 17 listopada

9.00 Sygnał czasu i pieśń „Ser
deczna Matko". 9.03 „Gazetka rolni
cza" —  w  opr. St. Jagiełły. 9.15 Mu
zyka (pł ). 9.40 Dzien, por. 9.50
Progr. na dz. bież. 10.00 Muzyka 
(pł.). 10.30 N AB O ŻE Ń ST W O  Z
KOŚCIOŁA ŚW. K R ZYZA  W  W A R 
SZAW IE . ŚP IEW AĆ  BE D ZIE  CHÓR  
ŚW IĘTO K RZYSK I POD KIER. KS. 
PROF. J. U R SZU LIK A . K A ZA N IE  
N A  TEM AT „MIŁOŚĆ N IE  SZUK A. 
SW EGO* —  W Y G Ł  KS. PROF. ST. 
PiOTROYYSKf.

11.57 Sygnał czasu. 12.03 Prze
gląd teatr. 12 15 Poranek muzyczny 
(z Krakowa): Wyk.: Ork. Synit.

f l Z  PocI dyr. W . Bierdjajewa i Olga Mar- 
. rusiewicz (fortepian). W  progr. M 

RiniAuj-Korsakow: Suita ? on. „Car 
Saftan** —  wyk. ork., S. Rachmani
now: Koncert fortepianowy e-moll 
—  odegra z tow. ork. O. Mnrtu.s e* 
wicz, P. Czajkowski: Symfonja V* 
c-moll —  odegra ork. W  przerwie 
poranku o godz. 13.00 Teatr W y 
obraźni: fragment słuchowiskowy
„PO N A D  Ś N IE G " —  ST E F A N A  
ŻEROMSKIEGO z okrzji 10-iecia 
śmierci autora, w opr. L  Pomirou- 
skiego. 14.00 Fragment z powieści 
St. Żeromskiego „Ludzie bezdomni" 
p. t. „Podróż Judymowej zagranicę". 
14.20 Muzyka lekka (p ł.) 1450 VII 
Walny Zjazd Federacji Zw. Obr. 
Ojczyzny. Transm. z Sali Rady Miej
skiej. 15.00 „Godzina rolnika*: „Co 
robimy na wsi* —  pogad. —  wygi. 
M Lusińska, gospodyni z Łomżyń
skiego; Muz. (pl.)." „Przegl. rynków

produktów roln." —  St. Prus-W iś- 
niewski Muz. (pł.).; „Spółdzielczość, 
a polska rzeczywistość gospodarcza"
—  odczyt wygł. T. Kłapkowski. 16.C0 
„Czem jest twój tatuś? —  Strata 
kiem" —  aud. dła dzieci (z W ilna). 
10.15 „Pardon, czy pan Bouboule?"
— lekka aud. muzyczna w oprać. A. 
Fleisclmra (zc Lwowa). 16.45 „Ca
ła Polska śpiewa" —  konc. w  wyk. 
Chóru Chłopców Szkoły Powsz. w 
Toruniu pod dyr. J Nowakowskiego.
17.00 „Audycja Łotewska**. Przemó
wienie. część koncertowa: wykon.; 
kina 1’etcrsnns (fortem ), Anna Lu- 
dinsz (in sopran), Sana Itasinsz 
(skrzypce);  w nrogr. muz. łotewska. 
17 40 „Migawki regjonalne" —  aud. 
muz. słowna p. t. „Śoiewy pod Ło
dzią" —  słowa G. Timofiejewa —  
muzyka J. Pawłowskiego (z Łodzi). 
13 00 P-ogr. na dz. nast. 18.10 Konc 
reki. 18.SC Wiadom. sport. 18.30 
Tentr W'--M)r śni: Słuchowisko „K A 
P IT A N  STA TK U  S IY E K IN G * R U 
DO LFA STERNA w  opracowaniu 
Antoniego Różyckiego (wznowienie).
19.00 Żnene utwory na zespół fort»p. 
Jvoi*y-Keys (pŁ ). 19.15 „Co czytać?"
—  nowości literackie, omówi Jan L » -  
r9r.tewxz. 19.30 .NA  W ESO ŁEJ  
LW O W SK IEJ  F A L I"  —  audycja p. 
t. „N rd  piękną mądrą Pełtwią" (ze 
Lwowa). 20.00 Transmisja z Teatru 
Wielkiego w Warszawie opery ..HAL  
IŁY" STA NYS L A W A  M O NIUSZK I. 
Wy!:.: Orkiestra i Chór Opery W ar- 
ezawskrej ped dyr. A. Dolćyckiego. 
W  przerwie T-e: ok. g  20.45: „Wyj. 
z pi=m J. Piłsudskiego". W  przerwie 
IT-ci ok. g. 21.40: Dzien. wiecz W

W A R S Z A W S K I E

T O W A R Z Y S T W O

U B E Z P I E C Z E Ń
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

l  . . . ń i A L f  -7 /A F .3Z A W A . JASNA 4. TEL 556-60.

Z A W iE P A  U B E Z P IE C Z E N IA : 
o d  o g n i a
o d  k r o d z i ~ ż y  z w ł a m a n i e m  

i r a b u n k u

t i a n s p o r l ń w  l ą d o w y c h  
i m orrk ich

od  g ra d o b ic ia

c h ó m a g e  — o d  ( . k u r k ó w  
p rze rw y  w  ruchu p rzeds lę - 

p o w o c u  o g n ia

807
i a

ZAL. 
7 n

f  iorstw a z

W ysiłk i Kom itetu żywo poparła

K A Ż D Y  O T R Z Y M A  N A G R O D Ę  N A  G W I A Z D K Ę !
1
1 2

i ! !

kto nadeśle trafne rozwiązanie 
Cyfry od 1— 3 należy umieścić 3 razy w kwadratach o- 

buk umieszczonego czworoboku w ten sposób, ażeby suma 
cyfr w każdym kierunku dała liczbę 6.

Za trafne rozwiązanie umieszczonej obol; zagadki prze
znaczyliśmy celem zdobycia klienteli następujące nagrody:

i. Nagr. 3-lamp. aparat radjowy 8. Nagr. Sanki
2. t* Apart fotogr. „Kodak*' 9. Łyżwy
3. » Patefon 10— 15. *f Swetry
4. II Dywan 16- 2 0 . N Walizki
5. n Serwis stołowy porcelanowy 21— 30. n Budziki

na 6 osób 31—40. M Zegarki męsKie
6. h Strój narciarski 41— 50. ♦ » Kasety toalet iwę
7, Narty 51— *0. II Powieści Polskie

o r a z  p r o w a d z i  d z i a ł  u b e z p i e 
c z e ń  p o ś r e d n i c h  ( r e a s e k u r a c j o ) .

O D D Z IA Ł Y : B 'Y L T S T O K , G D Y N IA , K A T O W IC E , 
H A K Ó W ,  L W Ó W ,  L O D Ź , P O H A Ń .  V» I L N C

S z y b k o  i s o l i d n o  l i k w i d a c j a  s zkód  
Natychmiastowa wypłata odszkodowań

|  DZIAŁ LEKóRSKI
D r .  Z .  F a j n c y n * 5™ 3 S
W e n e r y c z n e ,  p ż c i c w e ,  s k ó r y

oraz w Lecznicy Koia 7

JUKA
AORO.N „Piotruś i „Śladami In-

nrzerw:0 
sport 
lotn

IU-e| ok. g. 22.35: Wiad. 
23 en v.’iąd. meteor, dla kom, 
3.05 aluzyka tan. (pł.)

djan",
AD R IA : „Dwie Joasie*.
A  NT INK A : „Tajemnice dżungli i 

„AI5C miłości".
AS: „Zew Trombity”,
AM OR : „Roześmiane oczy" i

„Trzy świnki".
A PO LLO : „Panienka z Poste Re

stante* -
ł it ł .T Y K : „Anna ' ‘ arenina**-
CAP1TOL: „WacHŚ".
C AblN l) Dziewczę z Budapesz

tu'.
COI.OSPEUM  (D U ŻA  S A L A ):  

„Meżczvźni wola au-żałki" i rewja.
COLOSSEUM  (M AŁA. S A I.A ):  

„Pat i Patach on jako bezdomni*.
CORSO: „\B C  miłcści" i rewja.
EL (Tli: „Pieśń nocy”, „Torreador 

i kobicty".
E R A : „Kaprys Hiszpański" i do

datki
KI i?OP \ : ,tR'»r*i'* '"'(i i 1 ; *.i“.

W y p a d k i  i  k t a d z i e z e

Zaoójsiwo «  szkole. W  szkole po
wszechnej w  Kotuniu, pow. siedlecki, 
został uderzony kam eniem w  głowę 
12-letni Kazimierz Oaóaj. Chłopca 
przewieziono do szpitala miejskiego 
w Siedlcach, gdzie zmarł. Dochodze
nie ustaliło, iż sprawcami zabójstwa 
byli uczniowie: 12-letni Marian Brzo 
zowski i U  letni Bernard Nica. zn-

podwórza 40-letni Dawid Lenczyc, 
b. urzędn-k zlikwidowanego banku 
przy ul. Senatorskiej 42. Powodem 
zamachu samobójczego brak pracy.

Ograli w “trzy lusterka". Znany 
policji oszust, Józef Rojek (Paw ia  
S I), wciągnął do gry w „trzy luster 
ka" Stefanj? Wojdaknwą (Raszęń- 
slca 15), Po krótkiej grze YYojdako-

mieszkali w Kotuniu. Małoletnich za wa stwierdziła, że przegrała. 9 zł., 
bó.iców aresztowano. •  obrączkę i pierścionek. Wojdakowa

Samobójstwo na ul. Szczyglej. Z zaalarmowała policję, która oszusta 
okna IV  piętra wyskoczył na bruk aresztowała.

T O W A R Z Y S T W O

U B E Z P I E C Z E Ń

oraz wielka ilość innych wartościowych nagród.
Rozdzielanie głównych nagród odbędzie sie w okresie przedświątecz

nym pod nadzorem notarju ;za w termin e o którym zawiadomi się na piś
mie. Dalsze nagrody rozdzielimy sami. Nadesłanie rozwiązania nie po
ci-ga za sobą żadnych zobowiązań. Rozwiązanie należy przesłać odwrot
nie załączając ew znaczek na odoowiedź, którą się w  każdym razie o-

trzymuje. Adresować:
„ K  O  S  M  o  S “ . K r a k ó w ,  S e b a s l j a ,  d  7  i ?

» P O R T «
sp ó łk a  ak cy jn a  

C E N T R A L A -  W A R S Z A W A
KFAK.-PRZEDMIEŚCIE Nr. 59.

TELEFON Nr. 551-34

P R O W A D Z I  D Z I A Ł Y  U B E Z P I E C Z E Ń  
U orN IO W Y K R A D Z iE zO W y TRANSPOR
T O W Y  e  O D PO W IED ZIALNO ŚCI C*i W ILNET 
NIESZCZĘŚLIW YCH W Y P A D K Ó W  * AUĆO- 
C A SC O  M A S Z Y N O W Y  I G R A D O W Y .

\-

O D D Z IA Ł Y : u»H« w m
CIES2YK. KA i OWICł , KEAKÓW,

■nu ■■■> i iii ni
LWÓW, LÓDŻ FOZNAŃ I WILNC. 

AJEHIUST WE W SZYSTKICH  M IASTaCH  BŻECZYPOSPOl,1TEJ.

FLOR ID A : „Noc Cudów
dolf Dymsza".

POltUM  „Powrót Frankensteina* 
i „Burza w s z f  -mce vedy*

H FLJOS: „Taicmnica Expressu
Nr. ii‘* i dod.

KOMETA: „Mały pułkownik", re- 
w ja

K IN O T F A T R  M IEJSK I: „Kapi
tan „Sorrell *.

FAR. SW. ANDRZEjA „100 me- 
trów miłości”, dod.

LOS: ,.Bez nazwiska”, aod.
M A SK A : „żyd Sus" i „Czerwona 

dama".
MAIESTIC. ,Oczy czarne”.
M AR S: „Wesoła wdówka" i ślada

mi Indian".
M EW  A; „Zemsta Pana X" i „Won 

der Bar*
MI CH A: „Kobieta z rejestru* i

„Rozkosze maiżeństwa".
METRO: „Bar - nuewe”.
NO W  A TOM BOŁA: „Powrót Fran

kensteina", „Poszukiwaczki złota”.
OKO PRASKIE: „Bergaii” i dodat

ki.
P A N : „Chińskie Morze".
PETIT fR IANON: „Imitacja 

cia”, „Niebezpieczny kochanek”
| POPULARNY: „jestem zbiegiem”
( rewja.

PRAGA: ..Legjon nieustraszonych”, 
rewja.

RA I „Wyspa Skarbów".
IiK N A : „Noc Cudów" i dodatlu
K1ALTO: „ f i  lat miłości".
ST4 Ł O W Y : „Sen Nocy Letniej".
SF IN K S : „Sonata* i rewja.
SOKÓŁ: „Dziewczęta w 

kach“ i „Dajemj rewją".
Ś W IA T O W fD : „Szanghaj".
ŚW IA T : „żywy zastaw" i „skandal 

w budapeszcie".
TON- „Baboona”, dou.
l T( 1 ECH A „Seo.uoia"
UNJA- „Miody lac”. rewja ■*

■r.yka (pł.). Vi przei-wie o godz. T.2u 
Dz.ien por. 7.50 Progr na dz. bież.

Poniedziałek, dn. 18 listopada

C.30 „Kiedy ranne" ,. 6.33 Pobud
ka do ginm. 6.34 Gimnastyka. 6.50 
•Muzyka (p l.). W  przerwie o gatl.zj 
7.20: Dzien. por. 7.50 Progr. na dz. 
bież. 7 55 „Parę inform." 8.0C Aud. 
ula szkół.

11 * 7 Sygnał czasu. 12.03 Dzien. 
poiudn. 12 15 Muz salonowa w wyk. 
Malej Ork. P. R. 13.25 Chwiika 
gosp. domowego.

15.15 Wiad. o eksporcie. 15.20 
Przc-gl. giełd. io.30 Muzyka lekka 
'p ł-). 16.Cu Lekcja jęz. niem. —
lektor ur. J. Piprek. 16.15 Konc. w 
wyk. Orle. pod dyr. X. Seredyńskie- 
go (zc Lwowa —  muz. lekka).

10.45 „CIEŃ  M IED ZY  K U M O 
T R A M I" —  GÓ RALSK A A U D Y 
CJA GWAP.OY/A A  ZAC H ZM - 
SKIEGO Y, UPZ . A U  r O PA , ORAZ  
J .^G A ŁD Y N A  1 II. ZACHEM SKIEJ. 
17.00 „Policja kobieca u nas i 
gdzieindziej' —  pogad. wygł. H. Sic 
nuciiskii. 17.15 „Śmierć konia —  
wiersz Konopai w  recytacji Zygmun 
ta Nowakowskiego (z Kiaisowa). 
17.25 A  (,,azunow: Konc. skrzypco- 
wy a-mob w wyk. Jaszy Heifatz a 
: tow. orkiestry (p ł.). 17.50 „Z po- 
dróży po ogrodach zoologicznych w 

I Fuiopio" —  p0g. wygł. dyr. Jan 
Zaból-jki. 18.00 Recital fortepiano- 
wy Bron. Rusenbaum ( utw-ory popu
larne). 19.30 „Wiersze dia dzieci" 

j—  recytuje Henryk Łaaosz. 18.40 
[ „Życie kuit. i art. stolicy". 18.45 
Muzyka lekka (p ł.). 19.00 „Skrzyn
i a  roln.** —  iuż. W. Tarkowski
19..10 Progr. na ;ls. nast. 19.20 Konc. 
reki. 19.35 V iad. sport. 19.50 Pogad. 
aktualna. 20.00 „Zaw-sze wierna 
broń pancerna" — aud. żołnierska, 
nióra W. Budzyńskiego z muzyką Z.

1 L-pczyńskiego, w- wyk. zespołu „Wc  
I si lej lwowskiej faJi" (ze Lwowa).
20..10 Utwury charakterystyczne 
*.pt.). 20.4." Dzien. wiecz. 2C.55 „O- 
brazki z Polski współcz." 21.00 W ie
czór I terafiid: „Pamięci Stefana Ża- 
romsk. egu" —  aud. opr. St. Adam
czewski. 21.3" Konc. pnśw. twórczo
ści I. J PA D E R E W SK IE G O  (w  
75-tą rnczr cę urodzin). Wyk.: Ork. 
'ymf. 1*. 11. pud dvr. Al. Alierzejew-

sIiic* ° ’. ;A* śzlemiuska (sopran), *J. 
Woliński (tenor), St. Szpinalski 
(fortepian). Koncert pnprz. pogad. 
p. t. „t.dy Paderewski koncertował 
w Krakowie" —  wygi j  Reiss (z  
Krakowa). Y progr.: Kołysanka Li- 
lany z )o. .Alanru'* —  odśp. z tow 
ork. Szlem Ińska; A rja  z Ii-go aktu 
op. ,,Alanru- —  odsp. z tow. ork. 
Woliński; Chłooea mego mi zabrali 
(sł A snyka): Moja pieszczotka (tŁ  
Mickiewicza) — odśp. z tow. fortep. 
A. S/.lemińska Polały się me łzy 
(si. Mickiewicza,), Piosenka dudzia 
i za (sł. Mickiewicza) —  odśp. j 
tow. fortep. J. Woliński; Koncert 
fortepianowy a-moll —  odegra •> 
tow. ork. S Szpmalski. 22.45 "Muzy
ka tan. (p ł.). W  przerwie o r  Mz. 

mundur- *_3.oo Wiad. meteor, dla kom. lotn.

ży-

8
mamertrr

Ogfosierilg droiine J
a e c a  ® jE a a a *H *B a B
tygodniowo. Żyrandole 
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42 13.

7*ołv . . . .  ____________
Ł  R*d}oodbiorniki.  Fate łony W v

żymatzki, Piatery, Chłodna 
679-17, Pańska 40'22.
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PeSsa tabela „-je  dnia ciągnieni# 2-oj klasy
I i I! M g n ie n ie
Główne wygrane

l O O O O  si . 94 185 112679
5.UOO sl. —  8b7G7
2.000 sl. —  100291 116412
1.000 sl. —  107359 175662 187172 

192884
500 zl. —  18262 32888 3S855

53035 58529 67507 78738 90235-
189213 190995 I

in o  sl. —  623 35611 02111 65200 
67773 94510 I I 6 0 U8  157018 1581oT
173603 182115

250 zl. —  13824 15257 63147 087m 
74583 97776 101869 122389 i22-ł63
122759 124512 124222 125750 14; InG
142592 153893 163826 172532 -17?liO

200 sl. —  3673 3 8 7 2  5 9 7 3  876 2
16531 18768 34254 43979 49045
50134 50334 50782 55946 50508
58771 65306 C8562 72638 91998
107806 115505 1230G1 12-J088 1 4*608
145440 1(4254 176770 177040 137707 
193343 j

W y g r a n a  p o  1 5 0  w .  I
278 723 1070 455 607 2210 005 3199 

259 582 675 422! 5364 538 747 60/fc 518 
7357 5oi 993 9465 522 55 631 92. 1U1°7 
229 369 505 94 > 11087 224 496 551
12077 584 93 13418 94 568 812 62 14201 
5-1 64 C48 15591 99 627 54 71 87 65" 
„ 4  16062 138 17497 13049 219 19051 
163 265 877.

20074 117 20 412 5°1 605 869 21420; 
40 841 22723 8 8 8  23322 631 934 2 łl54 
68-5 25238 727 26196 295 625 711 27220 
8 ol 9?9 2S124 262 593 933 2914" 1
308 30126 31413 810 32203 453 33393 
428 561 u li 848 34248 57 751 j2 813 
350j9 8 8  747 36173 229 58 520 836 
37529 38422 39109 310.

40076 3b3 42'J 964 41024 164 89 496 
890 965 43431 575 847 44731 4523 ’ 51
983 46339 60 89 61S 47601 743 92 43299 
49250 308 431 517 677 794

50061 51136 38 1 4J5 500 893 902
52211 303 412 531 94 74S 72 91 53440
59 644 51093 273 335 958 55058 333 
682 56997 299 712 93 901 57174 £8095 
238 61 457 522 99 751 52 61 53153 3) 
30i 85 oo2 60177 639 61247 309 818
984 62295 372 552 609 739 925- 31 j
64035 39 382 508 662 8 S 704 43 8 rJ i 
973 65422 705 8 l 966 660 . 8  74 531
60 799 67900 68520 28 672 o91S0 899 | 
70026 99 505 60 732 71017 39 207 4l6 \ 
549 72380 667 912 73454 73 74171 358'
440 75197 u36 742 76030 82 161 415 .
879 "7029 153 328 684 7S07I 127 514
642 74S 79122 201 549 65 680 7A
8 0017 336 82332 673 83345 459 5° , .
675 847 81092 85578 761 82 86122 217 i 
fe?4 87500 8B062 737 63 75 89073 90421! 
91076 298 584 92271 589 623 20 932to 
375 711 862 94003 39 174 307 £10 34, 
79 £19 965 95276 766 96152 502 60/ 
932 97742 9&230 593 653 895 99022 
49 1 27 36 862.

100072 898 101550 735 102050 841 
6*3 724 989 10341,8 501 104530 750 
854.105332 710 106150 303 775 84
107238 353 108039 209 549 109574 
827 919. 110098 904 111114 440 530 
395 965 113004 220 516 713 116214 743 
116015 416 117335 G98 756 113310 
531 119001 210 120103 203 962 1 2 1 0  '8  
161 122133 352 76 745 123154 124494 
125032 123 480 550 644 943 1:’ 6380 
127148 254 128900 318 129800 983 .
130597 552 766 131216 566 G9!) 904 
89 132263 133062 C5 172 95 11304)5 
191 237 549 137241 636 54 778 932 
138078 114 249 139582 603 140171 536 
955 S7 141153 594 142275 399 143n91 
592 724 875 34425.3 7o8 145131 146566 
147427 857 148446 149282 500 777 
1504 56 518 151127 244 967

152855 1533G9 420 502 83 64-r 717 
134192 293 155109 406 14 618 156340 
410 '.92 1577797 158838 159606 761 
LoOÓiG 50 745 161044 387 460 910
162171 633 163123 164080 843 165 . ° 
815 166075 181 300 79 510 168525
83(5 170830 97 514 904 171188 202
555 670 782 172264 63 173,3 531
36 76 174013 56 307 732 175062 561, 
»11 176175 323 177428 814 936 TTSÓTS 
152 394 170983 476 678 18011 5 252
27 540 830 181818 968 172063 870 

959 183209 59 542 675 184569 787
185168 305 24 96 497 649 819 904 
186137 259 1&7M7 457 545 993 
183077 838 189592 190605 191916
102321 64 : £5 193373 575 191215
37 634 845

W y g r a n s  p o  5 0  x ł *
120 693 981 1042 327 559 29S7 379 

,,52 780 923 3350 69 484 4150 ol 501S 
132 3W *10 74 630 75 6033 >8 159 748 
7556 8159 261 9022 669 i00"6 92-9 11442 
501 603 847 961 12491 976 13239 718 
32 14250 538 154443 94 6°0 8 ?a 9Bo
16179 336 46 896- 17131 136 894 941
18038 39 3Od 598 795 *56 10314

2 0 5 8 1  725 937 23004 1 45 250 3iS 
450 52 23686 24136 413 ' 'J l  7.3201 406
796 996 26339 984 27234 !S?lo 5S 84
3S0 437 590 29130 383 500 679 006.,
470 545 934 31256 62 6 6  (.89 723 %
32271 345 460 33099 315 413 623 388
31323 865 953 35120 47,3 36070 91 455
880 3 7 2 9 6  508 612 3Sl35 403 "9029 408 
577 83 779.

40319 93 41422 763 42512 70 640 837 
9% 43320 448 657 44167 51° 635 9 7 n 
45117 46049 103 930 17’ 45 265 305 75
48761 49349 403 556 765.

50346 674 724 851 610095 6 8  16" 463
7, 652 52633 53090 Bćo 5.167 53

203 301 649 861 900 55235 514 9Sj
56232 3 4 8  5/155 236 82 492 579 58377 
521 65 824 980 59087 489 60145 223
55j 61396 730 62992 63311 698 137
64925 65037 66160 425 834 67836

IV ciągnienie
G ł ó w n e  w y g r a n e

25.000 z lStała wygrana dzienna
pedla na numer: 80890

5.000 z. —  nr 22.926 67011
2.000 zl. —  7947 169292

60u i — 71467 101488 122227 
142117 152583 

500 zł. —  r.r. 10066 15890 127527 
187098

400 zl. —  nr. 5750 p264 76612 
81995 148184 1697o8 376527 194041 

200 zł. —  36682 44008 48119 58778

P r z e c i w  p a m ię c i o b r o ń c y  L w o w a
D e m o n s t r a c j a  ż y d ó w  i  R u s i n ó w

65197 298 993 69j40 791 7004S 761 803 
8  71300 72228 31 702 73532 74293 97 I 
637 91/ 59 75221 79 715 914 76123
320 515 77652 78370 504 79546 713
861 89741 81108 37j 599 771 S2327
51 85 939 83105 249 487 551 648 845 il 
85358 467 8537S 798 988 87860 88335 
712 90303 593 822 926 91675 92462 34 
97 631 93308 94282 416 933 95573 764 
804 96192 402 97201 8  561 98388 99199 
457 826 47

100007 638 773 828 101023 481 510 
U42 102039 333 497 845 85 103099 154 
400 556 681 719 55 913 104041 2i)8 
413 87 514 621 734 105044 184 263 
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L W Ó W , iS - i l .  (T e l. w ł . ) .  
Lw ow ska radu m iejska p rzy ję ła  
wniosek, aby ulicę M urarską  o- 
ehronić imieniem niezapom nia
nego obrońcy Lv  owa, ś. p. b ry - 
gad jera  Czesława M ączyńskiego  
Zm iana nazwy nastąpi uroczyś
cie 22-listopada jako w  15-letnią 
rocznicę udekorowania bohater
skiego m iasta orderam i Y irtu ti 
M ilita ri w 17 rocznicę w yparcia  
z m iasta w o jsk  ukraińsk:ch.

Przeciwko nadaniu ulicy M u
rarsk iej nazwy Czesław a M ą 
czyńskiego zadem onstrowali
gw ałtow nie  członkowie rady  miej 
kiej Ukraińcy i żydzi, opuszcza

jąc  salę obrad.
W spó lna dem onstracja Ukra

ińców i żydów przeciwko pamięci 
znakomitego obrońcy Lw uW a w y 
w oła ła  w śród  ludności po)sk ;e.j

184085

Wygrane po 150 zł.
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105297 454 664 106504 108077 254
812 109073 678 110552 820 112346
113255 114111 736 115053 271 505 92 
216187 117119 4"1 723 110139 522
120129 121184 8 8  460 122277 747
123002 999 124121 473 125117 129447 
J30099 383 131768 1*3040 135822
136297 835 137250 U '7 138565 762
139277 1401S6 6 6 6  8 6 6  71 141072
8 57 142077 218 529 143057 714 144119

powszechne oburzenie. „K u r je r  handlujn.

Lw ow sk i" dem onstrację tą naz
wał antypaństw ow ą i s tw ie rd za1

Ś. p. Czesław Mączyński, dun.» r.„ 
szego miasta i narodu pi zeszedł już 
ao historji i t.kwl w niej l  W sercach 
narodu i państwa polsk1 > jako 
symbol nietylko Lwowa i Ziemi Czer 
wieńskiej ale stanowi równioz nie
wzruszony symbol przynależności 
tych połaci kraju ao V, jlncj Niepo
dległej Zjednoczonej Po,ski.

Kto przeciw tym symbolom, tym 
faktom historji demonstruje, ten de 
monstruje również przeciw naroeo ■ 
wi i państwu polskiemu. I tu właś 
nie tkwi ostrze czynu antypaństwo
w ego . którego się w dniu 14 l.st rpa- 
da b. r. na oczach całej Rady Miej
skiej polskiego Lwowa dopuśch. ży
dowscy radni demonstranci.

Czyżby tem samem podkreślić 
chcieli, że nie uznają pńzynalążneśei 
tych ziem i tego miasta do Polski? 
Demonstracją tą bowiem przekreśl • 
li oni swe dotychczasowe deklaracje 
lojalności wobec puństw-s polskiego, 
któremi to daklar&cjami tak często

J ą z y k  h ls z^ a rts k !
w  S z k o l e -  G ł ó w n e ]  

h c i n d l u w t ; ]
Szkoła G łów na H and low a  

(S G I I )  w  W arszaw ie  w prow adzi
ła  z nowym  rokiem szkolnym nau
czanie czwartego języka obcego, 
a m ianowicie języka hiszpańskie
go. Dotychczas nauczane były 3 
języki obce, a m ianowicie ang ie l
ski, francusk i i niemiecki.

W prow adzen ie  nauki języka hi
szpańskiego, którym m ówi na 
świecie koio 200 m iljonów  ludzi, 
powitane zostało ze szczegółnem  
zadowoleniem  przez studentów, 
specjalizu jących się w dziedzinie 
handlu zamorskiego.

M U  P A C  SffJ~TQ z ZU M łA tiSK tEJ

71 l.>S4ul 159231 905 160637 771
161189 262 760 163172 368 a!7 8 6 8  
.64387 515 933 16506.5 165 1°‘S451
92 788 167489 876 168841 81 1700*2 
293 740 841 033 171632 172064 " W  i 
173416 890 W6G43 836 177051 640
6 6 8  838 3"8370 779152 240 6 8 ] 18(123 
338 876 182137 697 K3569 85J 910
1 84003 214 871 185075 1G34(18 1»7?04 
188412 681 189154 322 72 98 760 939 
190103 595 192851.
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150.-57 131372 132350 133865 134355 
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D z ie c k o  z a g r y z  o n e  p r z e z  p lu s k w y
Tragiczne położenie wileńskie] rodziny

W IL N O , 16.11. (T e l. w t ) .  P rzy 
gnębia jącą  traged ję  rodzinną od
słan ia jedno z pism w ileńsk ich : 

„Ponurym  bohaterem  n in icj-

dziecko to zostało żywcem zagry 
zione przez p luskwy.

W obec stanu psychicznego Ste- 
fan ji S. cała odpowiedzialność za 
tragiczną śmierć dziecka spada  
Wyłącznie na sum ienie jego  zbie
głego ojca, który jest lńoralnyn  
pośrednim  spraw cą  nieszczęścia.
>T • ■ • «- 4rJ nef .■ .

N araz ie  jednak wobec w ładz  
Śledczych stanęła nag ląca  i nie- 
ćierp iąea zwłoki sp raw a  p rzy j
ścia nieszczęśliwej chorej kobie
cie i je j dzieciom z doraźną po
mocą m aterialną. Pomoc taka po
legałaby  w  pierwszym  rzęc.zie na  
zabezpieczeniu odpow iedniej czę
ści w ynagrodzen ia  em erytalnego, 
pobieranego przez męża i o jca Ju- 

* j ) l i „Ostatn io jednak rów nież p. K. jl^dna^S. Lecz tutaj p raw o  karne  

137442 140794 znalazła się w  cięgach kryżysu. '

środków dc ży- 
nieznanym kie-

%741 97025 99235 439 100370 465 'ją c  bez żadnych
628 1 6  J03366 626 788 10447'! 9-7 cia. W yjecha ł w  
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491 109403 112910 ]
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N ie  m ogła ju ż  dalej w sp ierać  kre
wnych. N ie  w idząc  innego w y j
ścia, odw ołała się do prokuratury . 
Skarga je j, narazie niczem nie 
różniąca się od znacznej Ilości po 
dobnych skarg, w  m iarę posuw a
nia się dochodzenia, odsłoniła  

szczególne spraw y.
Okazało się, iż opuszczona ko

bieta zd rad ła  ob jaw y  choroby u- 
ffijs łow ej.

Zrozum iałem  jest, że znajdu jąc  
się w  takim stanie nie m ogła ona 
udzielać odpowiedniej opieki dzie 
ciom. Znalazło  to jask raw y  i tra 
giczny w yraz w  straszliw ej, bo
daj nie notowanej u nas dotych
czas śmierci najm łodszego je j 
dziecka. Ustalono m ianowicie, ii

okazało się bezsilne. K w estja . jak  
zastosować w  postępowaniu kar- 
nem niezw łoczną doraźno, renre  
sję  w stosunku do Ju ljan a  S. w  
postaci obciążenia jego  poborów , 
okazała się n iełatw a do rozstrzyg  
nięcia w  trybie postępowanie k a r 
nego, albow iem  Kodeks Postępo
w an ia  K arnego  nie przew idział ta 
kiej okoliczności

Norm aln ie, pokrzywdzona zło- 
żyćby m ogła podanie do sądu cy
w ilnego  i uzyskałaby odpow ied 
nie tabezpiceżenie, lecz zw ykłą tę 
form alność gm atwa w  tjm  w ypad  
Uu choroba . psychiczna S tefan ji 
S. W obec tej choroby n ie  może 
ona w ystępow ać samodzielnie. 
M ógłby  to uczynić opiekun, lecz 
to przew leka sprawę.

Z m i a n a  t r a s y
L i n i i  t r a m w a j o w e j  n r .  1 4

cenie trasy linjf N r. 14 pozwoł 
również na zaoszczędzenie jedne
go pociągu, który będz.e użytj 
w godzinach rannych r.a lin ji 
N r. 17. - f

A b y  mifBzRańcy ul. Matytnomc- 
kiej i Potockiej (p rzy  M arym onc- 
.Iciej) nie odczuli utrato' kom uni
kacji kin ją  N r . 14, przedłużona  
bedzie lin ja  N r. 15 od pl .W ilso
na do zbiegu ul, Potockiej i M a- 
rym onckiej, t. j. około 700 me
trów  tak, że .mieezikahcy tej 
dzielnicy będą m ieli do dyspo
zycji pociągi lin ji N r . 15 i N r.  
35-A, eo im zapewni komunika
cję' w  odstępach lO-m inutowych.

W y z n a c z e n i a  2 0 0  s ta ły c h  m iejsc
d i a  h a n d l a r z y  o k r ę ż n y c h

W obec ukończenia budowy to
rów  na ul. M ickiew icza i P o 
tockiej, pociągi lin ji tram w ajo 
wej N r . 14 będą, począu szy od 
niedzieli, 17 b. m., kursow ały  już  
n o w ą . 'skróconą trasą, t. j. ul. 
M ickiewicza i Potocką, zam iast, 
ją k  .dotychczas, ul. M arym oneką  
i Potocką. Ta now a trasa, d ługo
ści około 2,087 m etrów ncwego  
toru, stworzy d la in ieszkań.ów  
M arym ontu lepsze połączenie ze 
śródm ieściem  nietylko przez skró 
cenie trasy, a  tem samem i cza
su przejazdu na całej p raw ie  tra 
sie oraz dzięki uniezależnieniu  
lin ji N r. 14.od lin ji’ N r. 15. Skró-

Czy fabryka Plage-Laśkiewlcz
z o s t a n i a  z a m k n i ę t a ?

L U B L IN , 1C.11. (T e ł w ł ) .  W  
znanej fabryce sam olotów „P la 
gę - L aśk iew icz " w  Lub lin ie  zwoi 
niono 800 pracowników , przyczem  
pracow ników  fizycznych od 23 
listopada, a um ysłowych od 31 
styczniu 193G r. Obecnie dow iadu 
jem y się, że m asowe zwolnienia  
są spowodowane brakiem  fu n du 
szów na dalsze prowadzenie fa 
bryki. P asyw a  firm y  przew yższa

ją  7 m iljonów  złotych i zarżąd  
nie jest w  stanie ich obsłużyć. 
Los fabryk i ma £>*? w y jaśn ić  w  
najbliższym  czasie.

W  Lub lin ie  sądzą, że albo doj
dzie do polubownego załatw ienia  
spraw  między w iaścicielam . fa 
bryki a w ierzycielam i, albo n a j
większa w Polsce w ytw órn ia  sa
molotów będzie m usia ła  ogłosić  
upadłość

W  Kom isarjacie Rządu odby
ła  się konferencja w spraw ie u- 
regulow aniu  ulicznego handlu o- 
krężnego z w ó z k ó w  peniew a a ta 
m ują one ruch uliczny i w brew  
oLov, ią7ująccm u rozporządzeniu  
przen ikają w  obręb tej części 
śródm ieścia, która wyłączona  
jest z tego handlu. W  tfyniku  
konferencji postanowiono wyzna  
czyc posiadaczom  licencji na 
handel okrężny stałe m iejśca  
N araz ie , jako p ierw szy etap, u- 
m iejscowionych będzie w  różnych  
punktach m iasta 200 takich  
handlujących, na ogólną łic2bę 
528 wydanych liccncyj. P rzy  w y 
borze m iejsca postoju uw zg lę 
dnione bęuą między in. również  
interesy pobliskiego kupiectwa c- 
siadłego dla un iknięcia ze stro
ny Wózkarzy upraw ian ia  bezpo
średniej konkurencji.

.W okresie m iesiąca m iejska

inspekcja handlow a opracuje  
szczegółowy plan rozm ieszczenia  
tych postojów, w  ścislem  poro
zumieniu z w laściw em i starosta
mi grouzkiem i i oddziałem  r u 
chu drogow ego Kom Rządu. O - 
statecznie opracow any p lan  bę
dzie p rzedstaw iony p. kom isarzo
w i Rządu do akceptacji. A k c ja  
ta Spotka ąię zapewnie z uzna
niem nietylko zo strony kupiec- 
tna, ale rów nież zc strony szer
szej publiczności z tego w zględu, 
że up raw iany  dziś handel okręż
ny p rzy jm ow ał n a  niektórych u- 
licach charakter handlu tnasowc- 
go, co pow odow ało  ham owanie  
ruchu ulicznego o raz zakłócanie  
spokoju i porządku publicznego.

Po uregu low an iu  tej sp raw y  u 
staną przykre cżj‘n n o śd  zw iąza
ne z usuwaniem  wózkarzy, Któ
rzy za jm u ją  n ielegaln ie m iejsca  
na postój swych wózków.

Czy bęo ę
D o da tko w e  dnie w yścigow e?

160439 K iU t 103624 963
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K a r t e l . . .  f a b r y k a n t ó w  s z n u r o w a d e ł
p o w s t a j e  w  Ł o d ł i

L  )D Ż ,  1(5.11. (T e l. w ł . ) .  D ow ia 
dujem y się, że fabrykanci sznuro
w adeł zw ołali do Łodzi przedsta
w icieli fabryk  z całej Polski na 
zjazd w  celu stworzenia kartelu. 
Na ostatnieir. zebraniu przedsta
w icieli z le j dziedziny przem ysłu, 

'stw ierdzono, że skutkiem wzrostu

cen baw ełny  o 8 proc. w  stosun
ku do r. ub.. a spadku cen sznu
row adeł o 13 proc. fabtyki p ra 
cu ją z deficytem. Tem u stanowi 
rzeczy można, zdaniem fabrykan 
tów, zapobiec jedynie przez zało
żenie kartelu sznurowadeł

Pr^ed paru dniami odbyło się w To 
warzystwie Zachęty do Hodowli Koni 
w Polsce zebranie właścicieli stajen. 
Poruszona tam byia m. in. sprawa, 
czy Towarzystwo wypłaci w bieżą
cym sezonie, podobnie jak w ub. ro
ku, jak.ś dodatek oo nagród, który o- 
siatmo wyniósł 11 proc. Nadmienić na 
leży przytem, że wszystkie nagrody są 
wypłacane li tylko w 70 proc.

Wobec kategorycznego oświadcze
nia prtzeSa Towarzystwa, hr. Komo
rowskiego, że żadnych dodatków To 
warzystwo me wypłaci ze względu na 
to, że1 sezon wiosenny zakończył się 
deficytem 22S.O0C zt., — właściciele 
wszystkich stajen, z wyjątkiem staj
ni Łochów’, zakomunikowali, że koń
czą sezon z deficytem i w związku z 
tem proszą o przedłużenie sezonu o k.i 
ka dodatkowych dni, które nie odby

ły się w maju, wskutek śnieżycy a póż 
nie] żałoby narodowej

W obec trudnego położenia stajen 
wyścigowych a w szczególności nie
których stajen hodowlanych Minister
stwo Rolnictwa zgodziło się na prze
dłużenie sezonu o 8 dni, które nie zo
stały rozegrane w  wiosennym sezo
nie.

Jak słychać jednak, Zarząd Towa
rzystwa dni tych nic chce urządzić 
wobec czego bardro duzo koni, zasłu 
gtijących na subsydjowaire, zejdzie z 
toru bez wygranych, co będzie krzywi 
dą dia całokształtu kr; jowej hoaowli,

Sądzimy, że Towarzystwo rozpa
trzy jeszcze tę SDraWę poweźmie de
cyzję urządzenia dni dodatkowych i 
w ten sposób da możność p o t rw a 
nia wiaśc.cielom stajni długiego mart« 
wego sezonu.
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Spożywajmy dużo zlolaniny
S u r ó w k o w e  za l e c e n ia  s ł y n n e g o  ch iru rg a

Wiadomo jest, że czlowek, 
zmęczony krzyki i wcm życiem 
miejskiem i patrzeniem na sza
rzyznę murów, najlepiej odpo
czywa na wsi, kiedy może za
trzymać zmęczony wzrok na zie
loności drzew i lak. Lekarze 
twierdzą, że to pochłanianie bar
wy zielonej wzrokiem jest dla 
organizmu niezbędne i dlatego 
też w  nowoczesnej urbanistyce 
przedewszystkiem brane jest pod 
uwagę rozplanowanie miast w 
ten sposób, aby można było w 
nich poświęcić jaknajwigcej miej 
sca na zieleńce

Tak jak zieleń potrzebna jest 
dla odpoczj nku wzroku, tak rów
nież niezbędna jest zdaniem nie
których lekarzy jako pożywka dla 
organizmu. Na ten temat słynny 
chirurg, dr Poucel, napisat sen
sacyjną książkę p. t. „L istek ży
wego słońca". Książka ta, jak 
zaznacza, poświęcona jest tym, 
którzy progna być zdrowi i dłu
go żyć.

SŁONCE W  ORG ANIZM IE

Jak wiadomo, w zieleninach 
wszelkiego rodzaju znajduje się 
chlorofil. Jakąż rolę odgrywał 
on dotychczas w odżywianiu czło 
wieka? Narazie bardzo skiomnty 
A le powinien odgrywać najważ
niejszą. Dlaczego?

W. rzeczywistości ciało nasze 
składa się z substancyj, zasila
nych nasłonecznieniem* roślin- 
ncm. Cóż to znaczy? Znaczy to, 
żc organizm nasz absorbuje ener 
gję słoneczną przez spożywanie 
roślin na surowo. W  ten sposób 
droga pośrednią energja słonecz 
na, pochłonięta przez rośliny, do
staje się do organizmu ludzkie
go. Że tego rodzaju posiłki są 
niezbędne dla organizmu każde
go żyjącego stworzenia, świad
czy najlepiej fakt, że nawet rwie 
rzęta mięsożerne też od czasu do 
czasu zjadają zieleninę, w posta
ci soczystych traw lub liści Po
zatem. jak dodaje słynny lekarz, 
— jeśli nawet człowiek je mięso

to też do organizm u jego  dostaje 
się nieco tej energji słonecznej, 
którą otrzym ały od spożytych  
roślin  zabite na mięso zwierzęta.

Jakież w yw iera  ch lorofil dzia
łan ie na nasz organizm ? Prze- 
dewozystkiem w ięc pigm entacja  
zielona roślin  w p ły w a  na powiek  
szenie się ilości czerwonych cia
łek krw i. Przeprow adzone na ten 
temat dośw iadczenia na zw ierzę
tach anemicznych w j kazały, że 
po trzech tygodniach odżyw iania  
soczystemi traw am i zw ierzęta  
odzyskały daw ne siły, przyczem  
podwoiła się w  ich organizm ie  
ilość ch lorofil. Ponadto, w ed ług

tw ierdzenia lekarza, spożycie du
żej ilości zieleniny pow oduje u- 
spokojenie nerwów , powiększe
nie siły mięśni, uspokojenie ser
ca, popraw ę dzia łan ia narządów  
traw ien ia  oraz sprawność czyn 
ności nerek.

K T O  D B A  O  C E R Ę  —
JE S A Ł A T Ę

Dr Poucel zachęca wszystkich  
Jo spożywania sa łat i surówek, 
tw ierdząc, że nic lepiej nie w p ły 
wa (u w a g a ! To coś d la p a ń !) na 
piękną cerę, jak  p rz jjm ow an ie  
olońca do w ew nątrz, oczywiście  
nie w  postaci pigułek, ale w  po-

J a k  c z ł o w i e k  b ę d z i e  w y g l ą d a ł

Z a  5 0 0 . 0 0 0  B a f l ?
W  Atlantic City w  Am eryce  

Północnej na zebraniu „T ow arzy 
stw a Popierania W ied zy " w zbu
dził duże zainteresowanie odczyt 
pro fesora  W illiam a G. G regory  z 
Am erykańskiego Muzeum  P rzy 
rodniczego. W ystąp ił on z „zupeł
nie nową teorją  rozw oju  człow ie
ka- W ed łu g  jego  sensacyjnego  
tw ierdzenia człowiek po upływ ie  
500.000 lat zupełnie wj-mrze. Do 
tego czasu człowiek otrzym a da
leko przewyższających go pod 
względem  cielesnym i duchowym  
następców, którzy z pogardą  spo
glądać bedą na czyny człowieka. 
K om unikacja m iędzyplanetarna  
będzie w ów czas rzeczą samu przez 
się zrozum iałą. —  T eorja  pocho
dzenia człow ieka od ryby jest  
również wytworem  prof. G regory  

Codziennie rodzą się ludzie, a 
jednak uczeni sp ie ra ją  się o ich 
pochodzenie. N auk a  o pochodze
niu czyli teorja  dessendencji g ło 
si, że wszystkie żyjące organizm y  
pochodzą od jednej lub  kilku 
w spólnych^ form  pierwotnych, z 
których sie następnie przez zm ia
nę organow  i ich dziedziczność 
powoli rozw inęły w  znane nam  
rodzaje zw ierząt i roślin . T a  zmia 
na i przem iana o rganów  następu
je  w ed łu g  Lam arcka pr^ez dosto-

K U C H E N K A , P IE C Y K  C ZY  Ż E L A Z K O  T )0  P R A S O W A N IA  G A 
Z O W E  W  T W O IM  D O M U  —  T O  G W A R A N C J A  N IE Z A W O D N E J  
O S Z C Z Ę D N O Ś C I P A L IW A .  C Z A S U  I P I E N I Ą D Z A  W S Z E L K I  
S P R Z Ę T  G A Z O W Y  M O Ż E S Z  N A B Y Ć  N A  R A T Y  P O  Z N IŻ O N E J  
C E N IE  V/ S K L E F IE  G A Z O W N I  P R Z Y  C L . K R E D Y T O W E J  3,
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sowanie do każdorazowych w a 
runków, w ed ług D a rw in a  przez 
„dobór naturalny w  w alce o byt", 
przyczem wyższe przedm ioty po
ciągnęły  za sobą tworzenie się roz 
w ija  jących się rodzajów , od płazu  
aż do człowieka. Z tego jeanak  wi 
dać, że żadna z tych naukowych  
rozpraw  nie może zaw ierać p ra w 
dy. F ilozo fu je  się np. o sile p ier
w otnej i komórce p ierw otnej, o 
protoplażm ie i podziale substan
cji, o zalążku i ja ju , o m ięcza
kach i gadach , ba, niektórzy na
wet chcą pochodzić od m ałpy. A  
oto po jaw ia  się nowTa teorja, że 
człowiek pochodzi od ryby.

W  swoich licznyrh teorjach po
chodzenia cziowieka „śc isła  w ie 
dza" często w ystępuje z dość 
śmiałemi zagadnieniam i, które się 
w sw ej ścisłości zawsze w za jem 
nie zw alczają . D latego też nie
możliwością, utopją jest takie 
dzięki tym naukowym  „dowodom " 
udoskonalenie duchowych i fizycz  
nych zdolności człowieka, jak ie  
naukowo w ym yślił p ro feso r G re 
gory. D laczego dzisiejsza w iedza  
sięga dulekc wstecz do w iedzy m i
nionych w ieków  i wym arłych ku l
tur? Chyba tylko dlatego, aby się 
nauczyć, jak  u jść zagłady, której 
uleg ły  tamte. Oto jednak w o jny  

dzisiejsze wskutek epokowych wy  
nalazków  niszczą i kruszą w ięcej 
sił ludzkicji i dóbr kulturalnych, 
ahiżeli w alk i naszych praprzod 
ków. Czy w  tej dziedzinie zdołały  
przynieść iakiś pożytek różnorod
ne wnioski „teorji rozw oju  czło
w ieka"?

staci zielonych listków sałaty. 
Przy  spożywaniu dużych ilości 
zielenin, a temsamem zaopatrze
niu organizm u w  słońce —  że się 
tak można w yrazić  od w ew nątrz  
■—  łatw ie j postępuje i proces o- 
palan ia  skóry i je j brązowienia. 
Kto w ięc chce się latem pięknie 
opalać, niech o tem pam ięta

W  ubiegłem  stuleciu lekarze 
■wybitnie byli przeciwni w p ro 
w adzan iu  do organizm u potraw  
surowych. Dopiero od n iedaw na  
lekarze odkryli, jak  w ielk ie zna- 
czenie d la organizm u m ają  ziele
niny. Przedewszystkiem  w ięc ich 
dobroczynne działan ie odgryw a  
sw ą rolę już przy żuciu, następ
nie dodatnio w p ływ a  na ślinę  
oraz na w ędrów kę pożywienia  
przez narządy traw ienne.

W  zieleninach znajduje sie że
lazo oraz wszelkiego rodzaju  w i
taminy. W ięc  w itam iny A , za
w arte  w  kapuście i szpinaku, w i
tam iny B, zaw arte w  kartoflach , 
witam iny C —  przec iw dzia ła ją 
ce szkorbutowi i t. d,

P R Z  Y N  AJ M M  EJ T A L E R Z Y  K 
S A Ł A T Y  D Z IE N N IE

W obec tych wszystkich w alo 
rów , jak ie p rzedstaw ia ją  ja rzy 
ny spoż jw an e  na surowo, dr. 
Poucel za leca: jeśli chcecie być 
zdrow i —  jedzcie conajm niej je 
den talerzj'k  sałaty  dziennie, a 
jeśli to jest możliwe, spożyw aj
cie sałatę dwukrotnie, przy  
dwóch ważnych posiłkach.

Oczywiście, że latem spożywa- 
nie surów ek i sałat nie przedsta
w ia żadnej trudności. Zim ą zato 
jest trochę gorzej, ale zawsze  
znajdzie się coś z zieleniny. L e 
karz wym ienia w ięc : przede-
w szjstk iem  cykorję dziką i ogro 
dową, rzeżuchę, laktuchę, endyw- 
je, roszponkę, selery, buraki czer 
wone.

U  nas narazie w arzyw a  te są 
mało rozpowszechnione, ale w 
niektórych sklepach można je 
jednak otrzym ać. M a się rozu
mieć, że wobec spożyw ania na 
surowo, pow inny być starannie  
wym yte w  wodzie bieżącej, a 
przyrządzenie ich powinno być 
jakna jm niej ostre. W ystarczy  
kropla o liw y  i nieco soli. Ocet 
jest t.iewskazany, chyba, że bę
dzie zrobiony snosobem domo
w ym : z w ina.

M s ł y  aperśtif
czasu kiedy wprowadzo.no  

w barach wj-sokie żłoby i stołki a 
io dla ludzi, którzy nie m ają zbyt 
w ie le czasu na siedzenie i mogą 
zaledwie „w skoczyć na jednego", 
zaczęło się z niektórymi p ijaka 
mi aziae gorzej.

Znany aktor pan X  w ystępow ał 
w głów nej roli w  sztuce, która 
cieszyła się o grom nem powoćzc  
niem.

W  drodze do teatru spotkał 
przyjaciela , od którego za latyw a
ło leciutko anyżkiem.

—  B rac ie  serdeczny! Z a Wolał 
przyjaciel rozkładając rzewnie  
ram iona, chodź, w yp ij ze mną k e 
liszek !

—  N ie  mam czasu, pędzę na 
przedstaw ienie już  jestem spóź
niony —  wykręcał się aktor.

—  A leż  tylko na chwileczkę... 
wskoczymy do tego baru  na „m a
ły  ap eritif" , w ypijem y na sto ją
co.,, —  nalega ł przyjaciel.

A ktor v atiał się chwilę. —  No  
doorzc —  zgodził się w reszcie —  
ale pam iętaj, że nie mam więcej 
czasu jak  pięć minut. W yn ik  tej 
decyzji był smutny.

„M ały  ap; r it i f"  p rzeciągnął s 'ę  
do rana zm ieniając się kolejno w 
śniadanie, „ap e r it if"  przed ob ia 
dem (d n ia  następnego) podw ie
czorek i kolację

Aktor m usiał zapłacić dyrekcji 
teatru sumę, za którą możnaby 
w ystaw ić ożereg trw ających  .lo 
rana bankietów.

Inny mój znajom y kupował mo
tocykl. N araz ie  zadatkował tyWb  
i p rzygotow aw szy odpowiedr, a 
B K lgH IW aW IB ia M IC !

sumę spieszył do firm y aby ją  
w płacić . W  drodze spotka* kole
gę z którym się dawno nie w i
dział.

Kolega się spieszył. W obec te
go wskoczyli na chw ilę do baru  i 
nie s iadając  naw et na wysokich  
stołkach kazali sobie podać p ręd 
ko jakn a jp ręd ze j „m ały ape-
r it if" .

E p ilogu  łatwo się można domy
ślić. Motocykl kupił kto inny.

Ostatnio zanotowałem  jeszcze  
jedną ofiarę.

Pan  X. spieszy! na ślub.
—  N ie  rrogę się snóznić. nie 

pozwolę aby na mnie czekali...
—  A leż  zdążysz „wskoczymy  

tylko na chwilę... na... „m ały a p e 
r i t i f "  —  zapew nił go przyjaciel.

—  N o to dobrze ale nie dłużej 
niż pięć minut.

Gdy pili w  najlepsze przez pa 
rę godzin przy jaciel Zauważył:

—  No w idzisz, czyż nie lepiej 
siedzieć w  zacisznej knajpce za
miast się pętać po jakichś tam 
ślubach. ,

Usłyszaw szy  to pan X. w ypu 
ścił z ręki kieliszek...

—  O ja  n ieszczęśliwy!... Ś lub ! 
prawda... na śmierć zapom nia
łem 1...

—  A  czyj to był ślub? —  dopy
tyw ał kolega beż zbytniej zresz‘ ą 
ciekawości.

Mój w lasn v '... wykrzyknął pan  
X. i z rezygnac ją kazał napełnić  
kieliszki.

Tak ie oto są skutki „w skak iw a
n ia" do baru na chwilkę na jeden  
momencik na pięciom inutowy  
„m ały a p e r iu f" ,  lepiej zatem n :e 
spieszyć się zbytnio i unikać wy
sokich barow ych  stołków przezna  
czonyeh dla ludzi, któ~yn- i się 
zbytni® spieszy.

Jur.
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S#nr*8 piwnice Benedyktynów
C z ę ś c i o w o  z n i s z c z o n e
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S t i  a t y  p r z c l t r a c z c i ą  I C  m $ f t a n k ó w
Zabudow an ia  daw nego klasztoru  

Benedyktynów w  Chartreuse, w  
pobliżu Grenoble we F ranc ji, zna 
nego z w yrab ianego  tam św iato
wej m arki likieru, u legły częścio
wemu zniszczeniu wskutek obsu-
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K rystyna ! K rystyna T u rp in ! W łaśn ie  w czoraj otrzy
mała od niej list, w  którym skarży ła  się na in teresy: 
klientela zaw odziła . K ry styn a  czuła, że je j groci neura- 
eter.ja.

—  W łaśc iw ie  to m iałabym  kogoś odpow iedniego —  
pow iedzia ła  w reszcie A udrey . Tysiące objekcyj przyszło  
je j tym czasem  Jo głow y.

—  N ie , to niem ożliwe.
r— W szystko je s t  m ożliwe. Tylko wytłum acz.
— Po  p ierw sze, kw estja  pieniędzy.
—  N ie  istn ieje. W ogó le  nie istnieje —  powtórzył Se

lim  bardzo energicznie.
—  A  potem kw estja  czasu. N im  K rystyna przyje- 

dzie, m inie dw a mie-siące.
—  A lbo  osiem ani. Aeroplanem .
A u d rey  w ybuchnęła śmiechem.
—  Go ci jest?
—  To na m yśl o K rystyn ie T arp in , jadące j aerop la 

nem. Gdybyś ją  znal, zrozum iałbyś do jak iego  stopnia 
to jest zabaw ne. Tak ie szalenie zabaw ne ! —  pow tarza
ła, zar.oszac się śmiechem.

—  M yślisz, że się zgodzi? —  pytał Selim rozbawiony  
sam r.ie w iedząc czem.

—  To by lob j do niej podobne! Zawsze podejrzew a
łam, że ma w  sobie dużo romantyzmu

—  Gdzie ona mieszka?
—  Cala is ulica des Snupirants N r . 21
—  M am y dzis wtorek. Jeśli wyśl, my przekaz tele

g ra fic zn y  zaraz, otrzym a go jutro , powiedzm y jutro  
wieczór. Czy jest zamężna? Czy ma dzieci? Czy może 
sobą rozporządzać?

—  Jest w dow ą i n ieskrępowana niczem.
—  W ym arzyć sobie nie można lenszej osoby —  m ó

w ił Selim . —  Co jx>nicdziałek w yrusza z B n .id is i sa 
molot, w iem  o tem, bo jechałem  nim. Od niedzieli za 
tydzień może tu ju ż  byc.

K rystyna ! Jakżeby się ucieszyła na je j w idok ! W y 
obrażała  ją  sobie w  aeroplanie, w yc iąga jącą  notesik z 
woreczka i zap isu jącą w  kwiecistym  stylu w rażen ia  z 
podróży i nazyvy m iejsc postoju. O ile nie bedzie m iała  
m orskiej choroby i o ile wogóle nie umrze ze strachu. 
Kochana, stara T u rp in !

—  K ędy się to jedzie? —  spytała Audrey.
—  Przez Ateny, A leksandrję , K a ir, Gazah, Bagdad, 

Karachi...- Czy mam w jm ien iać  dale j?

—  N ie , kupię rozkład jazdy. Jeżeli K rystyna się zgo
dzi, chciałabym  je j towarzyszyć m yślą w  tej podróży.

Im  więcej się nad U m zastanaw iała , tem goręcej 
p ragn ęła  przybycia K rystyny. Jej tow arzystw o będzie  
niesłychanie pomocne w  znoszeniu m iesięcy oczekiwa
nia.

—  K iedy się ją  lepiej zna, to napraw dę przem iła o- 
soba. I  była taka szalenie dobra d la m nie! M yślę  o je j 
przerażeniu , jak  dostanie ten te legram  w  sw o je j księ
garn i na ulicy des P ierrettes. kochany moj. zdaje ni. 
się, że przeżj'wam  bajkę, w  której ty odgryw asz rolę 
czarodzieja.

Poca łow a ła  go.
—  Chciałbym  cię poprosić o jedną rzec . —  mówił, 

tuląc ją  mocno do siebie. —  Czy zgodzisz się, żebyśmy 
później nie rozm aw iali z sobą po angielsku? To język, 
w którym nie można sobie m ówić „ty". Zaw sze miałem  
ochotę powiedzieć ci po francusku trzy słówka...

—  Je t'aim e —  szepnęła.

—  N ie ładn ie , żeś mnie wyprzedziła.

—  U w ie lb iam  cię —  westchnęła Audrey.
Odrzuciła  w tył głow ę i oparła  ją  na ram ieniu Se-

łlim a ; nn* bron iła  się już. D aw a ła  się nieść fa li. Przez 
sekundę Selim chciał rozluźnić uścisk. — 
lgnę ła  mocniej do niego i szepnela.

T o  ona przy-

—  Jestem tw oja, jedyny moj.
Selim zblad ł. O garnę ły  go płom ienie. N ie  odrywając, 

ust od w a rg  A u d rey  uniósł ją  i ram ieniem  pchnął drzw i 
sypialn i. Przed  nimi, w  mroku, św ieciło  chłodna g ładka  
bielą szeroitie, ozdobione kolumnami, łoże.

Pani Turp in  nie dostała telegram u w  swo.ii j księ
garn i, nie m iała już bowiem  księgarni.

W  końcu września, panu Spoelsow i, w łaścic ie low i 
sklepu w yrobów  mięsnych na rogu ulicy des Pierettes  
i bu lw aru  Gam beta, skończył się kontrakt najm u. wobec 
czego w yco fa ł się z interesów . Lokal ten, znajdu jący  się 
akurat naprzeciwko wypożyczalni książek, by ł teraz ć!o 
wynajęcia. Pan i T u rp in  nie zw racała  na to uw agi, aż 
kiedyś, pewnego ranka, idąc do sw oj ;j księgarni, prze- 
ezjdala przylepione na szybach pu slego sklepu ogłosze
nie które ścięło je j k rew  w  ży łach :

Sisterm ans.
W ielka współczesna księgarń .a m iędzynarodowa.

O tw arcie  w  najbliższym  czasie.
A  podspodem malutkiemu literkam i strzała Pkrty.

W ypożyczaln ia K-d.-jżek.
Doznała takiego wstrząsu, że posła ła  subjekta po 

proszek aspiryny. S isterm ans! M łody dorobkiewicz, ro
dzony siostrzen.ee sióstr Tram on Znała go dob-ze. 0 -  
żeni* się n ieaaw no z córką H ieronim a Bonvoisin a, któ
ry m ia ł n i  ulicy Royale agencję  m iędzynarodowego biu 
ra podróży. Cios byl wym ierzony przeciwko n ie j; sio
stry Tram on nie przebaczyły je j n igdy „ fu g i"  A ud rey ; 
nie wspom inały w praw dzie  o tem, ale w idziała , że ile 
razy ją  w idzą, zam ieniają ironiczne spojrzenia. Jeszcze 
za czasów ż je ia  T u rp in ‘a H ieronim  Bonvoioin, jego  rze
komy przyjaciel, zabiega ł usilnie o w zg lędy  Krystyny . 
osadziła go na m iejeu i nie przebaczył je j tego dotąd  
W szyscy ci ludzie mścili się. Z k sięgarn ia  możeby sobie 
dala radę, ale z wypożyczaln ią książek... Dostała po g ło 
wie m aczugą. Będzie w alczyła obniży jeszcze cen; 
choćby m iała na tam stracić. Co za paskudni ludzie!

rC. o  zi.j.

nięcia się ziłm l. * U b ieg łe j nocy 
utworzyła się w  pobliżu klaszto
ru d ługa rozpadlina, głębokości 
30 m etrów. 3 budynki, w  tej licz
bie kaplica klasztoru, runęły, zaś 
inne zabudow ania za*-ysowały 
się. Pon iew aż masy ziemi są jesz
cze ciągle w  ruchu, istnic-je cba- 
vt a, żc inne budynki rów nież ru 
ną.

P iw n ice klasztoru, w których  
znajdow ały  się w ie lk ie zapasy  
drogocennego likieru, zostały  
zniszczone. Tysiące litrów  likieru  
wyciekło 7. beczek. W ed łu g  p row i
zorycznych obliczeń straty prze
kraczają  10 m ilionów  franków . 
Oddział, złożony z 200 saperów , 
został skonsygnowany w "pobliżu 
klasztoru.

N ę d z a  C h i ń c z y k ó w
w oHciiicach PeKinu

N ędza ludności chińskiej w  o- 
kolicy Pekinu stała się tak strasz
na że doprow adza do n a jd ra 
styczniejszych tranzakc; j. Kulisi, 
których żony są od dłuższegc cza
su bezrobotne i nie m ogą być u- 
trzfm yw ane przez mało zarab ia 
jących mężów, w pad ł, na pomysł 
zastaw ian ia sw jrch żon i córek.

W  Pekin ie pow stały  tego ro
dzaju urzędy zastawnicze, które 
biorą  w  zastaw  kobiety, p lasąc  
mężom żywych objektów  zastawu  
większe sumy. W  ciągu trzech  
miesięcj musi w łaściciel zakładu  
daw ać kobietom utrzym anie i 
mieszkanie, za co zobow iązuje je  
uo vvydajnej pracy. K ilkakrotnie  
zdarzyło sie, że zastaw ione kobie
ty nie chciały w racać do swoich  
mężów i ojców.
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Król grecki Jerzy II  powraca do Aten. abv objąć władzę 
zaofiarowaną mu przez wierny lud. Na zdjęciu król w mun

durze admirała marynarki greckiej.

Znakomity muzyk polski, jeden z najwybitniejszych kompo
zytorów Europy, Karol Szymanowski, został odznaczony Na

grodą Warszawy na rok 1935.

Szczyt Dech Tam (5198 m. wysokości), drugi pod wzglę
dem wysokości szczyt Kaukazu, zdobyty przez pojskn wy- 
prrwę wysokogórską, która dokonali przejścia południowej 

ściany widocznej na zdjęciu.

... ....... - -
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W dniu święta Niepodległości odbyła sir w Warszawie wielka rey ja wojskowa przed Ge
neralnym Inspektorem Sił Zbrojnych gen. Kydz-śmiglym. Na zdjęciu przemarsz kompauji

podchorążych.

■°* , Jk ja V

Oddział junaczek defiluje na polu Mokotowskiem podczas: Święta Niepodległości.

Generalny Inspektor Sił Zbrojnych generał dywizji Edward 
Rydz-śmigly podczas odbieranie defilady w dniu Święta N ie

podległości.

Lotnicy amerykańscy kpt Stevens i kpt. ł nderson, którzy 
na balonie stratosferycznym „Fxplorer 11“  o pojemności 
101.000 m. sześciennych, wznieśli s ę na wysokość 21.960 me
trów, bijąc dotychczasowy rekord amer kański lotu do sira- 

tosfery o 3.U0G metrów.

Z frontu włosko-abisyńskiego. Lotnicy włoscy na lotnisku w Asmarze ła. 
dują Domby do samolotu bombaraowego „Caprom“ ,

Z frontu włosko-abisyńskiego: Włosi w walkach o zdobycie Makalle używali irmat cięż
kiego kalibru. Na zdjęciu dwie „gru be Jserty * opdcza» i\stąwiatuą P f  WQ wej pozycje.

Słynny ongiś najmłodszy gwiazdor ekranu Jackie Coogan O. 
żenił się z panną Grabie Dawne „cudowne daiecko" liczy <v 
becrps 21 lat i widzimy go na zdjęciu z małżonką nodcgan 

roczystośc; urodzin,
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r'os« modele bałt nH simka
del dla młodej i szczuplej f i 
gurki.

M łode są również modele o lek
ko wyrzucanych stanikacn, ma
łych wycięciach, krótkich rękaw- 
kach i spódnicach drobniutko  
zmarszczonych sprzodu ; tualety, 
wzorowane na renesansowycn  
portretach, m ają bardzo sute 
fa łdy  u dołu m ajestatycznie wic 
kące się po zięmi, albo dwa tre
ny rów nolegle spadające.

Inne suknie są obcisłe u dołu, 
i przybrane styiu przypiętą do 
paska i zygzasowato uk ładającą  
się szarfą  z ta fty ; w tych tuale- 
tach ataniki są obciołe, um iarko
w anie wycięte sprzodu. nato
miast odsłan iająca całe plecy,

O ryginalnym  poniosłem jednej 
7. firm  paryskicn jest suknia z 
czarnego atłasu o gładkim  stani
ku i obnażonych rapiionach

Spódnica układa się w  fa łdy  
z doku, ale te fa łdy  zatrzym ują  
się poniżej kolan, jedne wyżej, 
drugie niżej i ukazują... .d ługie  
do ziemi z fioletowego atlasu 
3pocienki! Jest to jednak wybryk  
mody, który się prawdopodobn.e  
nie przyjmie. W iększem  nato
m iast powodzeniem  cieszyć się 
będą tualety, których wzory po
dajem y noniżej-

Jeżeli w  czasie św iąt Bożego  
N arodzen ia lub podczas karna
w ału czesa ją  na*, tańcujące w ie 
czorki, rauty i bale, nie odk ładaj
my na później wyboru wieczoro
wej suitni, aie już teraz spokoj
nie, bez pośpiechu, rozważm y, ja 
kie modele najw ięcej nas pocią
ga ją . N a  Drak wyboru skarżyć się 
nie możemy, raczej przeciwnie — 
możemy narzekać na zbyt w ielką  
liośc nęcących nas tu a le t '

Cechą charakterystyczną tego
rocznych balowych ukien jest 
ich powłóczystość. W tedy gdy na 
s iadu ją  one powagę strojów , no
szonych w X V  i X V I wieku, bo
gatych szat, w  których sute f * ’dy 
i złote ozdoby stanow iły m ajesta
tyczną całość, czy też kiedy czer
pią w zory ze skrumnych i dzie
w iczych Btrojów starożytnych  
westaielc —  zawsze obecne tua 
lety ob fitu ją  w  d raperje , fa łdy, 
zm arszczenia lub spadające do 
ziemi szarfy  1

Obecne modne m aterjały  zna
komicie pozw ala ją  uzyskać te e- 
fekty. llięc iu tk ie  i lekk ie  jak  o- 
błok, aksamity, m ieniące się dwo
ma zonami, naprzykład czerw o
nym i fjoletowym , albo nieco 
cięższe, bo przetkane srebrną lub  
złotą n itką; błyszczące i pow iew 
ne lamy, złociste, srebrne, mie
niące się, złoto-ezerwone, czarno- 
srebrne (co  daje jasno-stalow y  
ko lo r) kolorowe i b ia je atłasy  
gładkie, lub wytłaczane drobniut
ko, przedstaw iające jakby  chro
powatą powierzchnię, lub rów 
nież przetkane srebrną albo zło
tą nitką, lub  usiane deszczem  
świecących punkcików —  wszyst
kie te m aterjały  uk ładają  się 
ślicznie i przyczyniają do stroj- 
ności balowych tualet.

Modne są również tiule (po le 
cane przez firm ę „C h a n e l" ). M o
gą  nam one odda ł w ielką usłu
gę, jeżeli użyjem y ich dla odno
wienia i zm odernizowania prze- 
szłorocznej tualety

. t. . / ; * « ; .♦
W eźm y atłasow ą suknię, b iałą  

lu t ko lorow ą; spodnięa, obcisła  
w biodrach, szeroka u dołu, za 
kończona mniejszym lub w ięk
szym trenem, pozostaje bez 
zm iany; stanik obcisły również, 
lub leciutKo udrapowany, nie po 
tr»ebu je  transform acji, do niego 
dodajemy tylko dwa olbrzym ie  
tiulowe rękawy,’ zmarszczone u 
góry i otwarte u dołu, niby w ie l
kie klosze —  i otrzymujemy n a j
modniejsza suknię, poch odząca z 
pierwszorzędnego paryskiego ma
gazynu!

Podobnie zm odernizować mo
żemy atłasow ą lub krepową tu a -'j 'Pst zupełnie gładka, wzdłuż ca- 
letę przez dodanie szarfy  z ero- } fet{0 przodu biegn.e szew, pozwa- 
pe Georgette, którą można pu- ła jący  na drobnp zmarszczki u

przez głow ę i sprzodu przykrywa  
dekolt, styłu zaś oba je j pasy b it  
gną równolegle. N a  szarfę na
kłada się pasek, dzięki czemu 
tworzy ona z suknią jedną całość 
i dopiero niżej oddziela aie i do
daje m ajesiatyczności balowej 
tualecie.

B alow a tualeta z atłasu „elo- 
jquć“ , wytłaczanego. Suknia ta

ścić luźno styłu, albo skrzyżov'ać 
r,a plecach i zw iązać sprzodu, 
111 d nawet, wychodząc z sali ba 
lowej, zarzucić na głowę —  niby  
balow y kapturek! E fekty  te 

• znajdziem y na załączonych ry- 
sunk tch.

Szarfy  m ogą być gładkie, albo  
plisowane spadające styłu zało
żone i przyszyte do dołu spódni
cy; przy tańcu oddzielają  sie one 
i p rzypom inają efekt wydętego  
żagla, co oryginaln ie  i uroczo 
w ygląda . Jest to oczywiście mo-

dołu stanika i poniżej paska. 
Spódnica bardzo obcisła w  bio
drach, u dołu rozszerza się nie
znacznie i kończy się maluikim  
trenem. Stanik bez rękaw ów  uka
zuje całe ramiona, przecięty jest 
on szerokim paskiem ze złotych 
pasm anteryj.

N ajw iększą  oryginalnością tej 
tualety jest szeroka szarfa  z cre- 
pe georgette tego sam ego koloru

i tualeta ma charakter w ięcej w ie  
czorowy —  niż balowy.

Inny efekt otrzymamy nie prze 
suw ając szarfy  pod pasek, a jesz
cze inny, jeżeli udrapujem y ją  
luźno w plecach i przytrzymamy  
paskiem, zm niejszając .ym spo
sobem tren Francine

Sport ptzed sądem
W  M ontpelier odbył się przed  

trybunałem  cywilnym  pioces, rzu 
cający ciekawe św iatło  na stosu
nek gracza - zawodowca do klubu  
sportowego. M ianowicie, syn emi 
granta, Polak, Szwarek, podczas 
gry  na b - s k u  ułegi okaleczeniu, 
skutkiem czego stracił zdolność 
do dalszego w ystępowania w  Dar- 
w ach kluou. Ponieważ był zawo
dowcem, więc opiera jąc się na 
kontrakcie, jaki zaw arł z klubem, 

■ zażądał w ypłacenia renty i p.re 
Jtensje swe uzasadnił przepisam i

ustawy o nąpszczęaliwyeh wypad 
kach przy pracy. G racz powoły 
w ał się jeszcze na to, że jako za
wodowiec ,był „zatrudniony" w 
klubie, który z natury rzeczy był 
jego pracodawcą.

T rybunał w  wyroku szproko 
umotywowanym, carzucił skargę 
gracza, uważając, że towarzystwo 
sportowe nawet od czasów wpro
wadzenia proiesonalizm u, nie 
jest przedsiębiorstwem  handlo- 
wem.

Paryska kronika teatralna

Niech ży le  król!

M odel nr. 2 w idziany sprzodu

M odel nr. 2

Jest to ta suma balow a sukni?, 
ale dzięki szarfie  zmienia zupeł
nie je j w ygląd. Możemy nałożyw
szy szarfę na suknię, skrzyżować  

co suknia, uk ładająca się w  po- 'ją  styłu i zw iązać sprzodu lub z 
włóczysty tren. Szarfa  ta jest x>ku, luźno puszczając kopce na 
przecięta u góry, nakłada się spódnicę. N ie  ma wtedy trenu,

NOWELA NIEDZI£LNA

P .a m a  k rw i
Od paru lat Marjan Burski pędził 

koczownicze życie. Przenosił in z 
miasta do miasta, bawił po kilka mie
sięcy w każdem, a potem ruszał da
lej.

Jaki niespokojny duch gardał gu z 
miejsca n* miejsce —  nikt nie wie
dział. Barski nie łwierzal się niko
mu 1 ni* lawiążywal nawet bliższej 
znaJom„śCi i  miesżkaftcami miast, w 
któryeh chwilowo przebywał, k-ssztą 
powierzchowność jego ftie budziła za
ufania ani aympatji. Mial Ciemną Ce
rę l gąit@« czarne brwi zsumęte nad 
gofącZkoWo paiącemi się czarnemi o- 
czałfll, spadając? vYqsy, zaniedbana, 
priethahfl srebi-ńemi nitkami broda i 
bolesny grymas na ustach nadawały 
mu wygląd desperata, czy meiancho- 
tika.

Marna go byle wziąść za policyj
nego agenta, gdyż zaraz po przy- 
jftźozie obchodził wszj stkie hotele,

pytając o jakąś parę, której nazwi
ska nie mógł podać. Zwiedzał restau
racje, bywał w teatrze i w kinach, 
ale zamiast patrzeć na scer.-1 lub na 
ekran, gorączkowym wzrokiem prze
biegał ciemną salę, jakby szukaj )c 
kogoś. Byli tacy, którzy mieli no ta 
hieszkodliwego wurjata.

Środki musiał mieć skromne, gdyś 
mleszkat w podrż-dnych hotelach, je
żeli zaś pobyt jego miał dłużej trWać, 
co się zdarżało W Większych mia 
blach, w których dziwni jego postu
kiwania wymagały sporu czasu —  
wyrtajinowbł małe mieszkanie, me
blując jfe kilku śtaremi meblami 
gdzieś okaż) jiiie fiabyteml.

Tak się teł stało w Jarosłacciu, dn 
kąd zagnała go  owa manja śledcza, 
W  spukojnej tej niieśćinie, nad Sa 
nem maiownie„o połeżortej, Barski 
hajął małe mieszkanko, złożone Z 
dwóch pokoików i kuchni.

Po tygodniowem pobyci* Barski 
zjawił się u dozorcy domu, który do
tąd napróżno (starał się wejść z nim 
w rozmowę i donióri mu, że dopiero 
teraz zauważył, ii w kącie drugiego 
pokoju, służącego mu za jypialmę, 
znajdowała się na podłodze, przy pie
cu, duża brunatna planie, Baraki u- 
przedzat, ze plama ta była już daw
niej I żądał, żeby kosztem gospoda
rza podłoga była oczyszczona.

Wysłuchawszy go dozorca ruszył 
ramionami.

•— Naturalnie, że to nie pał. tę pla 
mę zrobił. To jest rozlana kibw, a co 
do oczyszczenia, to hie-h pap zwróci 
się sam do gospodarza. Ale wiem 
źgóry, co powie; mieszkanie jeąf ta
nie I za tę cehę żadnych udttawiafl 
robić nie można, Jeżeli pan chce* 
prosię przemalować podłogę Ha śwój 
koszt!

Iłar«ki .zniechęcony tą ndpnviedżlq, 
miał już odejść kiedy iiagltS zatrży- 
mał się w drzwiach:

—  Pan powiada, że to krtwu. co to
znaczy?

—  A  r.o,\"naczy, żc tu przed ro-

Parysk i teatr „O deon" w ysta
w ił sztukę, która nawet w  tak 
wyrozum iałem  mieście, jakiem  
jest Paryż, spotkała się z ostrą 
krytyką.

„Jakto —  pisze jedno z pism  
literackich —  subwencjonowany  
teatr, w ystaw ia sztukę ośm iesza
jącą h istorję F ran c ji! W  kome
dji zatytułowanej „N iech żyje 
k ró l!“ —  Karol X  jest przedsta
w iony jako niedołęga, a Ludw ik  
F ilip  —  jak  id jo ta !“ .

Krytyka jest słuszna. Kome
dja w y im iew a obu w ładców  i sto- 
sunk- na ich dworze, ale jest, jak  
wszystkie sztuki Verneuil'a , za
bawna, b łyskotliwa, dowcipna, 
barw na i interesująca dzięki nie
którym osobistościom, które w  
niej w ystępują. W ik to r Hugo, to 
siedemuziesięcioletni dyplomata, 

jktóry tyle politycznych regim e‘ów  
r pogrzeba ł; Talleyrand, skrom- 
n.e debiutujący mąż stanu 

■ T h ie rs !
Rzecz cała obraca się dokoła 

m iłosnej intrygi, której bohater
ką jest ulubiona przez publicz
ność paryską, artystka E lw ira  Po  
pesco, stale gra jąca  w  sztukach 
Verneuil'a . P isarz ten dla niej 
stw arza role oszałam iające w er
wą, życiem, odwagą, a nawet „tu
petem" i tym jakim ś żywiołowym  
wdziękiem, który jest oryginalno 
ścią i najw iększym  czarem znaku 
mitej rum uńskiej artystki.

\ Akcja toczy się w  1830 r . ‘ De
spotyczny minister' króla K arm a  
X, książę Poiignac, w zyw a młode 
go hrabiego de Brienne i ozna j
mia mu, że król m ianuje go kapi
tanem sw oje j gw ard ji, co jesr 
wielką łaską królewską, przedsta
w ia jącą  się pod względem  mate
rialnym  bardzo ponętnie

Brienne jest uszczęśliwiony, 
gdyż siedzi w  d ługach po uszy, 
ale łaski królewskie nie spadają  
darm o —  musi poślubić pannę de 
Prćfailles, bogatą i m łodziutką 
panienkę. Rzecz cała nie przed
staw ia łaby  się strasznie, gdyby  
nie fakt, że Briene zakochany jest 
w  innej kobiecie Annie, z którą 
od 17 lat żyje.

Anna. a jest n ią Popesco, nie 
zgaaza się na to małżeństwo. N ie  
przyjm uje też propozycji brien  
ne‘a, że pomimo jego  ślubu po
zostanie nadal jego  kochanką.

I Anna, m ieszkająca dotąd z 
Bnennem  na prow incji, przybywa  
do Paryża.

D rugi akt przenosi nas do Ko
medji Francusk iej. K arol X  jest 
na przedstaw ieniu sztuki W ikto 
ra  H ugo  Hernani. W  chwili, kie
dy chce teatr opuścić, w pada de
putowany Montavon, w ielbiciel

kiem popełnione było samobójstwu... 
jedną kobieta zabiła alę.

Barski drgnął gwałtowniet
—  Jak się nazywaia ta kobieta? —■ 

zapytał głuchym głosem.
“  Janina Opalska.
Lokator podniósł rękę uo kapciu* 

sza.
—  Do widzenia panu —  rzekł obo

jętnie —- postaram się pnmowic z 
gospodarzem.

Wróciwszy do mieszkania Barski 
oiwouył gazctc chcąc przejrseć o* 
statnie wiadomości, alo wzrok jego 
nieustannie kierował się W stionę pie 
ca, gdzie eicmną plSmą amaćżyla się 
dawno zaschła krew, W  bOcv męczy
ły go dziwne sny, wstał wcześnie i 
Znów zaszcdi do dozorcy, baidzd źa- 
dov’olonego ż tej nieoczekiwanej tm 
wanyskosei lokatora,

—  Pan powiada “  żacząt Barski 
»=  że ta kobieta nazywała Się Jaiiinh 
Upaiska ?

—  Takie, nazwisko podała, ale po 

jej śmierci ukazało sięt że naszBort 
byt sfałszowany!

Barski zbladł.

Anny, w ołając, żo wykryto za
mach na króla.

Pow sta je  zam ieszanie! Kto w i
dział spiskowców? Czy M onta- 
von? N ie. W idz ia ła  ich jedna  
księżna rosyjska. K ról każe ją  
sprowadzić. Jest to Anna. W iflzui 
la dwóch ludzi, ukrytych poa kiat 
ką schodową, słyszała ich roinio  
wę. Król rooi gorzkie wymówki 
prefektow i policji, dziękuje A n 
nie i zaprasza ją  na dwór.

N a  dworze A nna podbija ser
ce starego K arola  X  i zręcznie 
wypytuje króla dlaczego życzy so
bie m ałeżństwa B rienne‘a z panną  
P rć fa illes . N a  tym punkcie Karol 
X jest nieugięty!

—  Brienne ożeni się z panną de 
Prćfa illes , tak musi być, chyba, 
że umrze —  albo ja  przestanę być 
królem !

—  Tak, —  w oła za plecami kró
la, A nna —  jest tylko jeden spo
sób, ten d rug i!

W  Paryżu  niezadowolenie z rzą 
dów Po iignac ‘a rośnie Thiers. 
L a ffite  p iaeu ją  nad zdyskredyto
waniem  K arola  X, który nie w ie  
kogo ma słuchać. Czy tych, któ
rzy mu doradzają większy libera 
lizm. czy Po lign ac ‘a. dom agające
go się podpisania dekietów  kasu 
jących wolność prasy i wszelką  
wolność wogóle.

—  Podpisanie dekretów będzie 
hasłem do rew oluc ji —  pow iada
ją  przewódey liberałów ."Arina w ie  
co ma czyn ić! 1

—  Tylko silna w ładza I —- po
w iada do króla —  F ran c ja  po
trzebuje silnej dłoni, za często 
nieprzyjaciele dworu powtarzają, 
że tron królewski jest tylko fo le- 
km  na kółkach, pędzącym ku przs

paści. T rzebaby w ładzy, autoryt* 
tu, prestige‘u ! —  Tak, tak —  po- 
w tarza król i podpisuje dekrety

Następnego dnia wybucha rewc 
lucja. T h iers chce, żeby władza 
przeszła do rąk księcia O rleań 
skiego, m łodszej lin ji burboń
skiej. A le  książę O rleańsk i nie 
może się zdecydować. Jut nawet 
podpisał zrzeczenie się, które ma 
w  kieszeni nowy, liD era ln ie js ij 
m inister K ai ola X, M ortem art 
kiedy przybyw a Thiers, Laffitte  
i —  naturaln ie A nna

Trzeba zatrzym ać M ortem arte’a 
dopóki książę Orleański nie zmie
ni zdania i nie zażąda zwrotu swt 
go zrzeczenia Podczas, kiedy 
Thiers i L a ffitte  „u rab ia ją "  księ
cia, A nna rozpoczyna flir t  z m i
nistrem i nawet „d la  dobra Fran  
c ji"  pozw ala mu pocałować się w 
szyję; p rzybyw a książę  O rlean  
ski i cofa sw oje zrzeczenie I o- 
bejm uje w ładzę n «d  F ranc ją , j a 
ko król Ludw ik -F ilip .

A le  Ludw ik  - F 'l ip  nie lubi 
Brżenna, który na jakiem ś zebra  
niu źle się o nim wyraził.

—  Ten B r.enn t Jest niebezpie
czny —  pow iada Ann? ao króla—  
trzeba go misć za sobą, nie prze
ciwko sobie. Takiego zdania był 
Karol X  m ianując go kapitanem  
Księżna jest p raw dziw ą dyplo
matką —  odpowiada Ludw ik  - F i
lip i podpisu j* nom inację Brien- 
no‘a

N a  tc, ż ,by móc za ci«bU„  
w y jić  ją  ftiąi —  pow iada Anns  
do Brienne‘a —  m usiałam  wymy- 
śleć spisek, zrzucić jednego kró
la z tronu i w ybrać d rug iego ! I  są 
jeszcze (udzie, którzy m ówią, że 
kobiety nie umieją kochać!..

Sensacyjny proces
W ’-Ś-ądzie budapeszteńskim to- w i cnodzenia ^amopas, ukazali się

czyła się spraw a o rozwód m ał
żonków Reiiosai, do którego przy
czyniły się okoliczności wyjątko  
wo niezwykle. Renosai ożenił się 
przed 5 laty. Odznacza! się bar
dzo małym wzrostem, zato jego  
ru lżonka w ygląda ła  niczem d ra 
gon. Gd> szli do ślubu, w idzowie  
tłumili śmiech na widok „niedo
pasow anej" pary.

Tu kończy się komedja, a zaczy
na dram at. Dużo wyższa od męża, 
pani Renosai zaczyra sie wsty
dzić go w towarzystwie. Unika  
pokazywania się z nim na ulicy, 
w kaw iarni, w kinie. Pan R d iosa i 
jest tem zmartwiony, rozumie już  
o co chodzi, ale z bólem sercu 
znosi upokorzenie. Do czasu. Bo 
pewnego wieczoru, gdy m ałżtn- 
stwo w brew  przyjętem u obyczajo-

— To dziwne, ja o ttm nie czyta
łem A dlaczego się zabiła, ta ko
bieta?

—  Gazety o tem nie pi»aly, bo po
licja nie chciała, ze względu na ten 
fałszywy paszport.. —  odpowiedział 
z powagą dozorca, dumny ze swego 
tłumaczenia —  zabita się, bo ten z 
którym tu przyjechała, porzucił ją, 
okazało się, że to nic był jej mąi... 
Ale ona jego kochała! O jejl

Rumieniec ciemną falą zulat twarz 
Barskiego.

Jak wyglądała ta kooieta? —» 
zapyiat drżącym głosem

Blondynka, niewielka, pełitilitka, 
sympatyczna. Baldzo Dyla wesoła t  
poceątuu, śmiała się ciągle, śpiewam. 
Alf pózhicj, jak przyjaciel ją rżucil,... 
ial byto na nią patrzeć... Tydzień beż 
niego przeżyta... On piękny elilop i 
dobry Dyl na razie, serdeczny I On ją 
nazywał Oleńka..

—  Oleńka... —  jęknął Barsk: ;pie- 
rając się plecam: ó ścianę.

— A, tp pan ją niuze zna!? —  ża- 
pytał zdziwiony dozorca.

—  To była moja żona, rozum.e

u znajomych, Renosai 3tojąc na 
uboczu, usłyszał niechcący taką 
rozmowę żony * jednym panem:

— Któż to jest ten mały pap, 
co pani towarzyszy?

—  Ah, ten? To mój brat, nie
szczęśliwe stworzenie, muszę się 
nim stale opiekow-ać!

Tu przebrała się miara cierpli
wości dotkniętego w  sw-ej dumie 
małżonka. Opuścił znajomych i 
złożył do sądu skargę rozwodową 
Przebieg procesu był tematem du
żego za interesowani? licznych 
pań i panów

Wyrok brzmiał; sąd przychyla 
się do prośby o rozwód, uznając 
ważność motywów przytoczonych 
przez pana Renosai i stwierdza
jąc, że żona me powinna wstydżić 
się swego męża,

pan, moja... żona... zdyszanym szep
tem zaczął mówić Barski, — od 
Jwuch la* szukam jej po caiym kraju, 
żyć bez niej nie mogę, myślalęm, że 
ją znajdę że ją uproszę, ubłagam, 
żc wróci... a ona... Boże.. Boże!,.

Barski odwrócił się, żeby zakryć 
zalaną Izami twarz i bez słowa, ‘pę
dem pobiegł na schody wiodące do 
mieszkania.

Słychać było, jak na górze zatrzas
nął z impetem dtzwi za >obą.

Dozorca m ai ludzkie t«rce, U l md 
się zrobiło biednego lokatora, po-̂  
szedł do gospodarza, >fivd«ia i' ca
łą sprawę i uzyBkat kilka aiutych na 
kupno farby,

Z pcndzTm i iafbą w ręc*, saUb* 
wolohy t siebie uda! się do Barskie
go ćhrąe ńiu zajiropon&wać, tn Sdttl, 
w womych chwilach, przemaluje fiiU 
podłogę. Tryumfalnie SaStUkał en 
drzwi. Ale hikl mu me OdpoWiedsiet, 
Fo kilkakrotnem, coraz glośniejszęm 
stukariiu ouźdtca podważył dfiyth 
Nad brunatną p.ainą) na llSkd Wpi
tym w seiaiiie, ewi6ałó, zastygłe i le
ciało Barskiego.
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Rady lekarskie dla panów pn 49-te
K u r a c j a  J o a o w a  z w a l c z a  p r z e d w c z e s n y  staruść

A r g l , a  jest krajem , w  którym  
lekarze przepisu ją najw iększą i- 
lość p reparatów  jodowych. P rze 
ciętny A nglik , po czterdziestce, 
przechodzi kurację jouow ą choć
by czul się najlepiej. Czyni to 
nie z konieczności, lecz dla zabez
pieczenia się przed zbyt wczesne 
ml objawam i sklerozy, choroby  
wielce rozpowszeci.n.onej na 
wyspach brytyjskich ze względu  
na n iezdrowy klimat, n iew łaśc i
we odżywianie się obywateli oraz 
ich nadm ierny pociąg do alkoho
lu, mocnej herbaty i kawy.

Jednakże, dzięki w łaśn ie jodo
wi, A n g licy  zachow ują dziar- 
skoSĆ do późnej starości W p ły 
wa na to też wy aportowanie, aie  
żaden rekord sportowy nie za 
bęzpieczy przed sklerozą.

N ik t nie wie, dlaczego tod dzia
ła, Lekarze znają  tylko U k  zwane 
typowe działanie jodu ". S tw ier

dzono praktycznie, że nieatóre 
swiązki jodow e w y w o ła ją  niezwy
kle sim y w strząs w  crganiźm ie i 
przedmiot ten starannie opraco
wano.

Chory nie powinien narzejtać, 
jeżeli lekarz przepisu je mu posoo 
lity jodek potasu w  roztworze wo
dnym lu n : ast kosztownych le
karstw . Zwykłe, tanie lekarstwo  
w ydaw ane w  am bulatorjach kas 
chory cn, działa znacznie suniej 
od kosztownych specyfików  za
granicznych Przekonać się o tem j 
możemy łatwo, gdyż po trzech 
dniach zażyrw am a jodku potasu 
w ystępu ją ob jaw y jodj-zmu, a 
więc Katar, zaczerwienienie po
wiek, szum w  uszach, czasami 
wysypka. W  organizm ie naszym  
zachodzą jakieś przemiany, coś 
się dzieje, o czem niż bliższego 
me w iem y. 1

Do stw ierdzen ia aktywności 
połączeń jodowych siużą dziwacz
ne płazy meksykańskie, spotyka
ne w  naszych sklepach z ptakami 
i rybkam i egzotyce nemi, akse- 
lotle. Jest to jedno z najbardziej 
etektownych doświadczeń, które 
kasdy posiadacz domowego a k «a  
rjum  może wykonać.

Akaelotle są to w łaściw ie  ki
janki, podobne Kszta.tem do jasz 
czurek. Posiadają  skrzela i cha
rakterystyczny grzebień ze s fa ł- 
dowaney skóry, ciągnący się 
wsdłuz grzbietu. Żyjąc w  wodzie, 
mogf riy  rozmnażać przez skła
danie ikry. I  niKomu na myśl 
by nie przyszło, żf odrobina jodu  
w yw oła ła  nag łą  metamurfozę.

Jeżeli akstlotlow i przez pewien  
czas będziemy podaw ali w raz z 
jedzeniem  m inimalne daw k; pre
paratu jodowego, żyjątko to w y j
dzie z wody i przeistoczy się w 
zupełnie inne zwierzę, przypom i
nające sa.am anarę. Straci więc 
skrzela i grzebień na grzbiecie, 
pozatem im iem  nietylko obycza
je, lecz i kształt ciała Stanie się 
am blistcm ą, istotą oddychającą 
płucami.

B adając  przemianę aKselotli na 
ambiietomy, naj łatw iej i w spo
sób rzucający się w  oczy będzie
my mogli stwierdź.ć, który z pre
paratów  jodowych az.a ła  najener
giczniej. Im aktywniejszy zw ią
zek, tem szybciej nastąpi meta
morfoza

W  ostatnich czasach uznaje się 
również, że jod  w p ływ a jeszcze 
na inne hormony, są to jednak  
rozważania wńodąee zbyt daleko. 
Stwierdźm y naiazie, że jod zdra
dza niejako skłonność oddziały
w an ia  na tkanki o cechach nie
p raw id łow ych  oraz na tkanki cho
re Ten szczegół jest ogromn e w «  
in y  i m ott być punktem w yjścia  
do dalszych wnioskow, p row a
dzących na dobrą drogę

Faktom jest bowiem, iż jeżeli 
choremu przepiszemy preparat 
jodowy, to najw iększe skupienie 
jodu  wytw orzy się w łaśr..c w  są
siedztwie tkanek ehorjch , Zaczy
namy w ije  rozumieć, dlaczego 
jod działa dobroczynnie przy  
zwapnieniu tętnic, czy reum atyz
mie stawowym  i gruźlicy.

Janie czuje sie sklerotyk pod 
dany kuracji jodówei7 N ro gć ł  
czuje się znacznie lepiej, c o  zre 
satą zależy Pd starannego doboru 
lekafstw a. Tylko doświadczony  
internista może wskazać r.ft lek 
w łaściw y, gdyż żadne pr&w Ha 
rlle isthieja, Jedho jeśt peWhe, ze 
bodeżae i p kuhaejl jbdoWbj spa
da ciśnienie krw i 6  **

Jeż&li skleroza jest m.kw&hśo- 
wana, jeżeli udajetny się d8 l£=
k a m  źtyt p6 żSB, jea  moie  
nieść ulgę, lecz niestety, s ie  U

sunie z naczyń krwionośnych ist
niejącego już tam osaau soli w ap  
niowyeh. Natom iast skleroza w 
stadjum  początkowem poddaje eię 
łatwo leczeniu.

Jeszcze lepsze wyniki otrzyma
my przy kuracji Zapobiegawczej. 
Poniew aż każdemu z nas. po prze
kroczeniu czterdziestki, grożą po* 
czątki sklerozy, jest to więc okres 
najodpow iedniejszy oo rozmyślań  

j o zachowaniu zdrow ia
Rozm yślania te powinny nas 

zetknąć z lekarzem, gdyż tylko 
I lekarz pouczy, jak  należy postę- 
. pować, aby usrrzer sie przyKrych 
; ob jaw ów  todyzmu W  każdym w y 
padku nie wolno postępować lek 
komyślnie, czyli leczyć się same
mu, gdyż spraw a jest poważna i 
w ym aga zastanowienia,

2 1 e przeprowadzona kuracia jo 
dowa może pociągnąć za sobą 
gw ałtow ne schudnięcie, spaoek 
sił oraz ob jaw y zatrucia jodem, o 
których wspom inaliśm y wyżej'.

Jod wydziela się głów nie p rz jz  
nerki, jego obecność jednak moż
na też stw ierdzić w  pocie, w  ś li

nie, w  mleku karmiących kobiet. 
Tylko nieznaczna część przyjęte
go jodu nie opuszcza organizm u  
ludzkiego, osiadając w  tarczycy, 
gdzie jest zużytkowana do w y 
tw arzan ia hormonu.

W ypada przestrzec przed po
sługiwaniem. się jooyną, któ>-a 
rzekomo jest najczystszym, a 
więc najskuteczniejszym  prepara  
tem !-mrVEłU*v 3o m *  ttnAmMOt*, 0

N ik t nie przeczy, że jodyna j'est 
„czysta", gdyż każdy preparat 
farm aceutyczny byw a dokładnie 
oczyszczony, me św iadczy to je 
dnak, by m iała być skuteczna. 
W prost przeciwnie, przyjm ow ana  
Kroplami jodyna w yw ołu je  po
drażnienie błon śluzowych i na
rządów  trawiennych. Lekarze  
nieejdnokrotnio byli w zyw an i do 
osób w  stanie pozalowan.a go 
dnym, spuchnięty ch, zakatarzo
nych. z zaropiałem i oczami. O ka
zywało się zwykle, że pacjeni 
przeprow adzał na w łasną reKę 
kurację jodową, kieru jąc się 
wskazówkam i doświadczonej ciot 
ki lub w ujaszka Dr. A . Hempol.

Atak na grafaioofc w N ie K £ < b
C z y  grafokogia Jesi n i e o m y l n e ?

Ożywioną, niekiedy aż pło
mienną, dyskusję p row adzą teraz 
w Niem czech na temat g ra ló -  
logji W  jednym  z dzienników u- 
kazał aię ostatnio atak na orze
czenie grafologiczne. dotyczące 
dwu wypadków . W  pierwszym  
chodziło o list człowieka, zabie
gającego o odpowiedzialne sta
nów,sko w  przedsiębiorstw ie pry  
watnym, w  drugim  zaś —  c oce
nę pism a pewnego dygnitarza  
skarbowego

„DZID Ą. W  G R A F O L O G J Ę !"
A uto i ataku w yrażał swe obu

rzenie, że gra fo log , do którego  
owa firm a prywatna zw róciła  się 
o opinję, uniem ożliw ił kandyda
towi otrzym anie posady, w yraża 
jąc  się o piśmie, iż należy ono do 
człowieka, który nie budzi zau fa 
nia. O dygnitarzu skarbowym  
zaś, nie wiedząc, oczywiście, kim 
jest autor, grafo log, na podsta
w ie oceny pisma, m iał w yrazić  
się, że jest to człowiek, który 
trzech nie potrafi zl rzyć A tym
czasem —  pow iada autor ataku 
na g ra fo log ję  —  ów dygnitarz

H a n d l a r z e  ś m ie r c i
W i e l k a  w y p r z e d a ż  ta jne j broni

OJ czasu do czasu w  pocze
kalniach przedstaw icielstw  dj 
plomatycznych roim aitych państw  
toczących wojnę, lub  przygoto
w ujących  do niej, snu ją  się dziw  
ne postacie. Są to przedstaw icie
le handlowi. Jedyni w  swoim  ro
dzaju. Przedstaw icie le  działów  
przemysłu, które m ogą mieć ja 

kikolwiek związek z wojną. Po
między nimi są także i tacy, któ
rzy proponują nabycie —  broni 
A le me tej broni, którą walczy  
odważnie żołnierz. N ie  —  tu cho
dzi o specjalny rodzaj broni —  
broni, która ma być przeznaczona  
na użytek agentów wyw iadu. 
Niejednokrotnie —  ci, którzy 6ię 
zgłaszają , sa autorami w ynalaz
ków, przeznaczonych do .sian ia  
śmierci i zniszczenia.

Z jaw ia  się w  przedstawiciel 
stwie dystyngowany, szczupły 
pan o lekko siw iejących skro
niach. Ten pan zaleca swój wy
nalazek —  „eksplodujący ołó
w ek". spokojnie, tonem swoDod- 
nej konwersacji wymienia dodat
nie strony „ołów ka", który może 
być r.p użyty do zatopienia stat
ku. —  Użycie zwykłej bomby jest 
zawsze niepewne i niew> godne —  
zapewnia uprzejm ie i przekony
w a jąco  elegancki getlerm n. —  
natomiast taki eksplodujący ołó
wek pozwala agentowi wyw iadu  
działać sprawnie, pewnie i szyb
ko.

Podczas kiedy dawniej kwestja

zaiopiem a jak iejś jednostk. m or
skiej była sp raw ą  truaną, niebez
pieczną —  dziś, dzięki rozwojow i 
techniki dokonanie zatopienia jest 
poprostu dzecinnną igraszką. Oto 
ten „ołów ek" Zwykły ołówek, po
zornie nie różniący się niczem  
od innych. M ożna go nosić przy 
sobie bez obawy. Zaostrzony sta
rannie koniec ołówka —  pozornie 
też me różni się niczem oa in 
nych A le kiedy statek pędzie już  

gotowy do odjazdu —  może w y 
tworny gentleman niechcący zgu
bić ołówek. N a jlep ie j, aby oiowek  
upadł w pobliżu m aterja łów  łat
wopalnych. Gentleman powinien  
oddalić się szybko na brzeg —  a 1 
statek wyleci w  powietrze.

A  jeśli trzeba wysadzić w  po 
wierze jednostkę morską kiedy 
w yp łyn ie  ona na pełne morze? 
W ytw orny gentleman w yjm uje z 
kieszeni małe pudełeczko. W  niem 
na w arstewce waty spoczywają  
szklane ampułki, przym inające  
wyglądem  dwie maleńkie, sześ- 
cioświecowe żarówki.

Genielm an roztacza urok za- 1 
let, jakie posiadają te ampułecz- 
ki. D z ia ła ją  szybko 1 pewnie. —  
P raca  jest bardzo ułatwiona. 
Agent, który ma dokonać zama- | 
rhu, może spokojnie zostawić ain 
pułkę na przeznaczonym dc w y
sadzenia w  powietrze okręcie i 
oddalić się. Wszystko zrobi się 
poprostu samo. W ystarczy umieś
cić ampułkę między dwiem a skrzy I

Maszyna zapisująca sny
W  Stanach Zjednoczonych duże 

zainteresowanie budzą dośw iad
czenia f.zyka prof. Gernsbapka, 
kióry zorganizow ał w  Nowym  
Jorku laboratorjum  dla parać fi
zjologicznych i badań marzeń 
ludzkich przy pomocy oryginal
nych aparatów  Jeden z nich po
tra fi re jestrow ać przebieg snu.

Przypuszczano już dawniej, iż 
żołądek wytoiera w p ływ  na po
w staw anie snów, a to przez od 
azialywanie procesu traw iennego  
na serce. Im większy ucisk w y
w ie ra ją  te procesy na funkcje 
serca, tem sen jest cięższy. Gdy 
serce zaczyna działać zbyt sil
nie, gay  ruchy stają się mocniej
sze, śpiący budzi się nagle, co 
wskazuje na to, iż sen zdrowy  
odbywa się bez męczących w i
dziadeł O w a  wzmożona działał 
ność serca, przyśpieszenie jego  
rytmu naprow adziły  prof. Gerns- 
bucka na pomysł skonstruowania  
aparatu, któryby mógł stwierdzić, 
czy śpiący człow iek ma sny i czy
jego senne m arzenia m.ały cha
rakter ponury.

A p a ra t re jestru je w tefi 8am 
sposób sfiy, jftk Czynią t< pi’zy 
rządy dla cdlow m eteorologie* 
nych. L in je faliste wskazują  
rytm bicia serca ordż czynnb.L1; 
organów oddechowych Częstotli
wość i wysokość liń ij krzyftjch  
puzwalą wfiioskoWaś fl tefti, Cźy 
śpiący hia sny i jakiej n a w y  
jest iegb senhe manienie. Jak

stw ierdził wynalazca, na inten
sywność snów w p ływ a nietyikc 
serce, lecz i różne rodzaje szme
rów lub dźwięiców', rozlegających  
się w ciszy nocnej.

Przesądy I w ró żb y
Istnieje olbrzym ia masa prze

sądów  i wróżb, które m ają prze
powiadać czekające człowieka po
myślności lub niepomyślr.ości.

Szereg przesądów  odnosi się 
do m ałżeństwa. Zagran icą roz
powszechniony jest np. pewien  
sposób wróżb upraw ianych przez 
dziewczęta, które p ragną dowie
dzieć się, kiedy w yjdą zamąż. Sta 
ją  w tym celu u szczytu schodów  
i zrzucają z nogi pantofel. Jeśli 
pantofel spaanie tak, że noskiem  
będzie zwrócony ku sw ojej w ła 
śc ic ie lce—  z m ałżeństwa nić me 
będzie. Jeśli natomiast pantofe
lek zaczepi się o stopień schodów  
óbebsem — 'w różba  jest pomyśl
na —  a ilość schodów dzielących  
właścicielkę od pantofelka w ró
ży iióae rfllebięcy, dzielących ją  
od ślubu. \Ve F ranc ji pOtUidtO, 
dziewczęta, które pragną aby 
p fk jśn ił itn się ich prżysily , k ła
dą się dó gnili chdWająĆ pod pó- 
dusżkę lusterko 1 parę podw ią
zek W  Skorji —  nłdtyi, który eia- 
dahś Sukhi dziewczyny —  wróży  
bliskie żam ppd jśe ie , ,

niami. Kiedy siatek zacznie się 
kołysać na morzu —  skrzynie 
zsuną się i zgniotą am pułkę i na
stąp* eksplozja. D la  wszelkiej 
pewności można zresztą umieścić 
trzy lub cztery ampułki. Sa one 
wypełnione gazem, który w ybu 
cha przy zetknięciu t  jakiem ś 
ciałem stałem, Przytem gaz ten 
posiada tę zaletę, że nie jest od
razu dostrzegalny.

H and larz śmiercionośnych na
rzędzi zaleca swój tow ar uprzej ■ 
mie, nienatrętnie, ale przekony
wująco.

Po chw ili jego m iejsce zajmie 
inny przedstawiciel zakonspiro
wanego przemysłu. T ęgi i poczci
wy grubas, w ygląda jący  na ojca  
rudziny i poważnego obywatela. 
W yciąga  skórzany fu terał. W  fu  
terale — .cpclyo —  nie cacko —  
m iniaturowy pistolecik —  jak  
dziecinna zabawka.

Ten pistolet przynosi bezgłoś
ną śmierć Z zabawki, której d łu 
gość wj nosi 1 2  cm., zaopatrzonej 
w  tłumik, który zm niejsza o 85 
procent odlgos strzału —  padają  
kulki, które są niczen. innem, 
jak  tylko slynnemi kulkami „dum  
dutn" w  miniaturze.

Zacnie w ygląda jący  grubas  
skw apliw ie pokazuje fo togra fję  
ran —  skutecznych, śmiertelnych  
ran, zadanych z tej broni -  za
bawki. Żarliw ie, gorąco ztpew - 
nia, że jeśli trzeba Kogoś n iew y
godnego sprzątnąć z tego padołu
—  to tylko w iaśnie przy użyciu 
tego rew olw eru, e nie inntgc

Jeszcze inny interesant— tu po
ważny, starszy pan. Może jaki 
uczony? Tak w łaśn ie wygląda  
W yciąga  puaeieczko z .glam i —  
jakby gram ufonowem i. Objaśnia,
—  to są ig ły  zatrute, W ystarczy  
ukłucie —  aby zadać śmierć. I to 
jaką śmierć —  nikt nie zdoła wy
kryć na co zmarł uklóty W  parę  
godzin po uKłóeiu będzie się po
prostu niedobrze czuł. N ie pomo
gą żadne zabiegi. Um rze w ciągu  
doby. A  jak  zastosować podstęp
ną broń? W ystarczy, jeśli agent 
tajnego w yw iadu w yw oła zani.e- 
szanie w  tłumie i n.echcący po
pchnie dionią upatrzoną ofiarą. 
Lekkie uklócie ukrytą w rękawicz 
ce igłą i —  koniec.

N a  licytacji śmieref, wśród  
agentów  z jaw ia ją  się także i ko
biety. O drażające staruchy, w y
tworne starsze panie i eleganc
kie, olśn iewające urodą młode 
istoty. Piękna dama ,w pelerynie 
ze srebrnych lisów, w yciąga z 
modnej torebki skórzane etui, w  
którem leżą srebrne tubki Pięk
na dama zapewnia, że w tubknoh 
znajdu ją  się bakcyle tyfusu. 
O fia row a ła  je ona pewhPfPU ffiO 
Catsttou. które toczy wojnę. N ie  
skorzystano z je j oferty. N ie  hft* 
byto i nie wypróbbtoafió bakcyli. 
A n.oże to aresztą wenie nie by
ły bakcy le ! Może tó byia pópłb- 
ettl Wóda —  a Sama Była spryt* 

ńĄ osżUśtką?
I to możliwe. W  każdym prfce- 

łhyśle tra fia ją  Się ósżiłićj N a 
wet wśród hanalaray fcntićrcL»

( jest cenionym autorem w ie lu  u 
staw  podatkowych

Coprawda, nietylko ’ w  N iem 
czech do projektowania różnych 

I podjazdów na kieszeń obywatela  
biorą się ludzie, k tó rzy  p rzeae- 

I wszysikiem  liczyć nie potrafią, 
ale o to m niejsza. Dość, że ów  
atak spowodował gorącą dysku
sję, a zaD iera ją  w  niej głos za
równo przeciwnicy, jan  i zwo
lennicy g ra fo iog ji Oto jeszcze 
jeden przyKład, podany przez in
nego bezwzględnego p rzec iw n ik a  
orzeczeń grafoiogicznych.

Przed paru laty —  pow iada ów  
przeciwnik gra fo iog ij —  w  M o- 
nachjum  odbyw ał się bardzo cie
kawy proces. Pew ien pracownik  
handlowy oskarżony został przez 
konduktora tram w ajow ego o fa ł 
szowanie dokumentów. T ram w a
je  monachijskie kasu ją przejazdy  
na biletacn przy pomocy czerwo
nego oiówka o odcieniu specja l
nym, jakiego niema w cale w  
sprzedaży. Otóż ów konduKtor o- 
skarżył pracownika handlowego  

o w łasnow olne skreślenie np b i
lecie sezonowym fa łszyw ej daty, 
co godziło w  interesy tram w a
jów . Skutek skargi konduktora 
był taki, ża pasażerow i -kazano 
zapłacić grzyw nę jak  za jazdę  
bilet sezonowy pow ędrow ał 
wó bilet sezonowy pow ędrow ał 
do gra fo loga  który w ydał orze
czenie, że napis na bilecie zrooio- 
r.y został ręką p a saże ra ; skaza
no go też za to kilka miesięcy 
więzienia, tym razem już za fa ł 
szowanie dokumentów'.

Skazany pouał skargę kasacy j
ną i w  tej dopiero instancji jego  
adwoKatowi udałc się wykazać, 
ie ów  g re fo log  w ydaw aj już  
w praw dzie w iele orzeczeń,, ale 
w szy»tk ie by ły  mylne. Pasażer  
teraz dopiero zwolniony został 
od w iny  i kary. \

GR A F O L O G IC Z N A  PSY C H O Z A  

W  N IE M C Z E C H

Jeszcze inny uczestnik tej „gra  
fo log icznej" dyskusji pisze, te 0- 
becnie w- Niem czech zapanowała  
bardu - niebezpieczna psychoza 
grafo iogiczna. polegająca na 
tem, ie  wszyscy ‘piszący piórem  
radykalnie zm ieniają dotychcza
sowy charakter pisma, obaw ia jąc  
się, aby przy zachowaniu pisma 
w łaściw ego nie dowiedziano się 
czegoś o ich charakterze. N ie je 
den —  pow iada ów uczestnik dy
skusji —  pisał dotąd pismem cia- 
stowatym, a nonieważ ma ono 0 - 
znaczać silną zmysłowość, więc 
usiłu je teraz pisąć inaczej. Inny 
znowu słyszał, że pisme nitko
wate świadczy, że używ ający go 
jest histerykiem, tem bardziej 
więc stara się zmienić dotych
czasowy charakter pisma.

Skutek jest taki —  kończy ten 
przeciwnik g ra fo io g j'. —  że dziś 
wszyscy pissący piórem kłam ią  
w piśmie w ięctj, niż Kiedykol
wiek Bo tylko ludzie o w yjątko
wo silnym charakterze i woli* za
chow ają nadal swój sposób p isa
nia, inni natom iast gwałtem  pis
mo swe ulepszają, dochodząc nie
kiedy do stanu niemal k a lig ra 
ficznego.

GDZ^E  T K W I B Ł Ą D ?

W szystkie te ataki może są u- 
spraw iediiw ione subjektywnie, u- 
le nie noaiadają źdźbła nawet 
objektywizm u. W yg ląd a  to przv 
kładowo tak, jak  np. oburzeniej 
na medycynę za to, ie  jakiś zna- 
cnor w yprow adził chorego dro-j 
gą  pośpieszną na tamten świat. 
G ra fo log ja  współczesna nie może 
ju t  być traktowana po am ator
sku. Grafologiem  me jest ten, 
kto w  popularnych czasopismach  
zamieszcza oceny charakteru w e
d ług nadesłanych mu w zorów  
pism a; tego typu ludzie —  to coś 
w  rodzaju znachorów, i to kiep
skich, w  m edycynie: po lu ją  na 
pieniądze od naiwnych, ale nie 
posiadają ani kw alifikacji, ani 
tem bardziej poczucia odpowie- 

i dzialności.

G ra fo log  współczesny -■  6 ilfe 
ma pełne p raw e flo lege tytułu —  
posiadać musi nietylko dużą tole- 
d ię  w  snkresie W ła s n o ^  p r»ed - 
miotu i szebegu dziedzin pokrew 
nych, ale óperlije takim t mrtó- 
Mtoem przyrząaow  i chem ikal
iów , m erat bardzo KósżtawnycH, 
łe właściwie jego gabinet stano
wi bogato wyposażona pracow 

nię fizyko - chemiczną. O dbyw a ją  
się w niej m isterja prześw ietla
nia. powiększania, wyw oływ ania, 
badania składu chemicznego a- 
tram entów, ołówków, panieru itp. 
Jest to w ięc praca, oparta całko
w icie na metodach naukowych i 
okrzystająca ze wszystkich n a j
nowszych zdobyczy technicznych  
w zakresie fo to g ia fji i chemji.

B łąd  więc w  dyskusji całej po
legał na tem, że pod miano g ra 
fologów  podciągnięto wszystkich, 
którzy chcieli za nich uchoazić, 
a nie tych jedynie, którzy m ają  
do tego tytułu prawo. Cechą g ra 
fo loga w  ścisłym tego słow a zna
czeniu jest przedewszyotkiem su
mienność i poczucie odpowiedział 
ności które mu każą opin jować  
kategorycznie tylko w  tych wy
padkach. gdy posiada bezwzględ
ną pewność, czyli gdy badanie  
spornego dokumentu różnymi spo 
sobami daw ało zawsze taki sam  
wynik A  jeśli ktoś dzisiaj w yaa -  
je oceny grafo logiczne tylko „na 
oko", posługu jąc się schematami 
wzorów  piama, podawanym i przez 
popularne książeczki o wartości 
egipskich senników, ten może być 
grafo logiem  tylko w  opinji w ła s 
nej, no i garstki ludzi upartych.

Ludzką jest rzeczą mylić Się —  
orzeKli ju i  rzym ianie, co, prze
tłumaczone na język bardziej 
współczesny, brzm i; „Wszęd-zie 
tam. gdzie ludzie w ypow iada ją  
sądy o swych bliźnich, pomyłki 
są nieuniknione". Chodziłoby  
więc o to jedynie, aby w  odnie
sieniu do gra fo logów  ustalić w y 
sokość procentową pomyłek i na 
tej podstaw ie albo je j przyznać  
praw a obywatelstwa, albo tych 
praw  odmówić.

Różne środowiska nauKowe w  
Niem czech interesowały się ska
lą trafności orzeczeń grafo logicz  
nych. M ia ły  one do rozporządze
nia bardzo nieraz liczny m ater
jał, a mirno to nigdy nie podały  
niższego odsetku trafności ocan, 
aniżeli 87, dochodząc nawet do 
95 proc. Przeciętnie więc, jak  2 
tego wynika, 10  proc orzeczeń  
grafoiogicznych byioby błędnych. 
A le  1 tu praktyka wykazuje pew 
ne szczegóły, raczej na korzyść 
gra fo logów  świadczące, a m iano
w icie to, że przecie nie są wy
łączone pomyłki i fa łszyw e wnio
ski ze strony odbiorcy orzeczenia 
grafo iogicznego lub* też niepoio- 
zumiema natury ściśle języko
w ej, w  zakresie termmologji. 
Która w  nowej nauce, jaką jest 
gra fo log ja , dopiero się ustala.

Z W . G R A F O L O G Ó W

RZESZA ' M A  G Ł O S

Powyższa dyskusja me d if* _ 
łaby pełnego obrazu, gdyby nie 
zabrała w  niej głosu instancja  
najbardziej powołana, m ianowi
cie „Zw . g ra fo logow  egzamino
wanych Rzeszy".

Zw iązek zaczął od stw ierdze
nia, że uprawnieni do tego tytu
łu grafo logow ie, gdy chodzi o 
sąd o danym piśmie, w ypow iada
ją  się uderzająco w prost jedno
myślnie. Jeśli w  orzeczeniach  
mimo to podawane są odmienne 
nieraz szczegóły, wynika to stąd  
iedynie. że różny jest nunkt w i
dzenia przy poszczególnych oce
nach, Ze jeden gra fo log  szuka 
ogólnych cen podobieństwa w  da- 
rym  piśmie, gdy inny doszukuje 
się w  nim pewnych momentów  
specjalnych. Zresztą nawet gdy 
by chodziło dwu grafo logom  o 
jedną i tę samą sprawę, trudno 
byłoby spodziewać się, aby ich o- 
rzeczenia były ściśle jedno
brzmiące.

„Zw G rafo logów  Rzeszy" Ko
rzysta też ze sposobności dysku
sji na ten bardzo ciekawy i ży
wotny temat, aby raz jeszcze o- 
strzec szerokie kola publiczności, 
by nie staw ały  się o fia rą  rolnych  
fuszerów  grafoiogicznych. Ostrze  
żenie to byłoby na m iejscu b a r 
dziej jeszcze w  innych krajach, 
choćby np. w  Polsce, gdzie g i& - 
fo log ja  naukowa doniero zaćzyh .1 
toruwać sobie drogę, gdzie nato
m iast „odpowiedzi grafo logicz  
ne" grasow a ły  nagminnie, a ich 
autoi-zy cży autorki nie Badawaii 
sobie trudu zoadaniR pism a bo
daj przez szkło powiększające, 
me mówiąC już 0 tym, że naógó! 
„w iedza" w  tym zagresie ogran i
czała się tylko do kupieni® ten i«j  
broszurki. J. W*
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W  E L E  A B C

W S P Ó Ł C Z U C IE

T ragarz : —  Paskudny  
zawód kolego...

mamy

m u tk i walerstwra
Późna jesień jest porą prze

raźliw ie smutną. Szaruga, mżący 
drobny deszcz, przenikliwe chło
dy a nadewszystko długie smutne 
wituzory, n apaw ają  człowieka 
czarną m elancholią.

To też dość miłem zajęciem w 
tej paskudnej porze jest wstępo 
w anie w  związki małżeńskie. Tak  
soDie przyna.,mniej w yobrażają  sa 
motni panowie po trzydziestce, 
tkwiący w  t. zw kawalerskich  
pokojach w  których wytrzym ać z 
nudów nie sposób a iść nie ma do
kąd...

^ozm owki
Są gałęzie wiedzy, tkorych ca- T izeźw ość  

łym dorobkiem jest h istorja  icn ściowym. 
błędów.

jest stanem przej

-Ludzie źle wy chowani spełnia
ją  -wielkie posłannictwo: od cza
su do czasu siyszy się od nich  
prawdę.

*

D W A  S Z C Z iT Y :
1) Dobrego w ychow an ia:
Jeśli dżentelmen, będący w

A fryce , w  chwili kiedy zaczynają  
go jeść  żywcem mówi im : „smacz 

nego“ 1
2 ) Roztrzepania:
Jeśli poseł sejm owy, m ający  

w olny bilet kolejowy 'pierwsze, 
klasy wykupuje bilet drug ie j k la
sy, w siada do-trzeciej i w  drodze 
płaci karę za jazdę bez. biletu. 

Z A G A D K A  O R M IA Ń S K A .
—  Co to jest? M a  dw a skrzy

dła. dwadzieściad w ie nogi, jede
naście nosów i b iega po polu?
  ???

•— D rużyna footbailow a.
K Ą C IK  N A U K O W Y .

..Schiller nie m ógł pisać, gdy 
W pokoju był pożar. Gulhe spę
dził w iele lat na leżeniu nocą w  
łóżku ; M oliere nie znosił bólu zę
bów

...zwykły papieros egipski za
w iera tyle nikotyny, że kropla  
je j położona na języku psa, może
uśm iercić dorosłego człowieka.

#

Om yłka druku:
„R ada m iejska prowadzi b a r 

dzo ścisłe rabunki gospodarcze". 
*

Przed kościołem stoi żebrak. 
Stoi ju i  na tem miejscu od kilku  
lat, wszyscy go znaią.

Pew nego  razu podczas ulew ne
go deszczu, żebraka nie było na 
m iejscu, natom iast na murze by
ła  nalepiona kartka:

„Spowodu niepogody żebrzę 
przy u licy  M ostowej 80 m. 27 le
w a  o ficyna".

R A D A  D L A  P IJ A K Ó W .
Dzieci swe ucz a lfabetu  w  spo

sób następu jący:
Ahrikntine, Eenedictine. Czy

sta, D ry  M adera, Eierkoniak, F ir 
mowa, Gorzałka etc...

V. S. O. P  na koniaku ozna
cza: Vaćpan  Sobie Oczywiście Po 

p ije .

Czysta w yborow a źle w p ływ a  
na czystość wyporów.

*

Człowiekowi, który w ypija  kie
liszek wódki na dw a hausty nie 
podawać ręki. To kretyn.

D O W C IP  O  SZ K O C IE

Francuz, N iem iec, Rosjanin i 
Szkot spo-tkawszy Sie podczas 
wakacyj w  pew nej m iejscowości 
kuracyjnej i zaprzyjaźniw szy ze 
'obą , postanow ili urządzić przed 
wyjazdem  wspólną bibkę, pod w a 
runkiem, że każdy weźmie z sobą 
„coś narodow ego". I  tak: F ran 
cuz przyniósł ostryg., N .em iec pi
wo m onachijskie, Rusjanin ka
w ior, a Szkot... w ziął swego brata  
na ten piknik.

N A  R A T Y

Pani L ilka, m łoda mężatka, u- 
rządziła ^sob ie  na E lektoralnej 
mieszkanie, kupując wszystko na 
raty.

Pew nego dnia odwiedza ją  ku
zyn.

—  Bardzo u ciebie ładnie —  
stwierdza, —  ile kosztowały to f i 
ranki ? . . _

—  Jakto, kosztowały? r x ■ obu
rza się gospodyni, —  one jeszcze 
kosztują!

a®
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K orzystając ze sprzy jających  w  katzenjammerze, nie dając mu 
warunków jesiennej pory sprobu- spokoju:
ję  wykazać liczne zalety życia —  Pod ły  p ijak jestem, hulaka, 
m ałżeńskiego w  odróżnieniu od nic ze mnie nie będzie, bydlę nie- 
ponurego stanu kaw alerstw a. ! rogate, k a n a lja ! ..

N iew ątp liw ie  najw iększą uJrę-1 U  żonatego natomiast sumienie
ką dla kaw alera jest samotność. i nie ma nic do gadania, wyręcza  

j je  żona, pow tarzając głośno i w ie- 
i lekrotnie te same wyrazy.

Gdy po samotnym spacerze, a

K aw a le r  ponadto jest Kepsko  
płatny. B rak  mu jest bowiem  ar
gum entów przy upom inaniu się o 
podwyżkę.

—  Poco panu pieniądze, i tak 
pan przepije... —  odnowiada mu 
szef, i co gorsza, ma rację.

Co innego żonaty, gdy m ów i:
—  Pan ie  szefie, zechce pan  

mieć na uwadze moje cieżkie w a 
runki rodzinne: żona choruje na 
nerki, doktór zalecił w y jazd  na 
kurację, teściowa narzeka na ka
mienie żółciowe, dzieci muszą się 
kształcić itd.

Są tc argum enty przekonujące, 
któremi żonaty może powiększyć

ny cel w  życiu? Jakież tc piękne 
zadanie dla żonatego człowieka 
wychować syna z tą myślą, że gdy  
chłopak podrośnie i ożeni Się, bę
dzie m iał również syna, który też 
się ożeni i doczeka się swego sy
na, i tak dalej, aż wreszcie w  któ- 
remś poKoleniu urodzi się p rap ia -  
wnuk, który pow ie :

—  A  ja , proszę państwa, posta ■ 
nowiłem się nie ożenić!

I też będzie m iał rację.
Jur Po lic jant na wywczasach.

R c ^ m a ^ o ś c i
—  Jak ci nie w styd ! Gd czasu « —  Dokąd pan idzie, panie L u ft

jak  przeszedłeś do opozycji, nie finger?
odezwałeś się w  parlam encie ani 
razu !

—  O, przepraszam ! Zobacz no 
w  gazecie. Czytałeś w  naw iasach : 
„Śmiech na sa li"?  To w łaśn ie  
ja !

raczej włóczędze bez celu, w raca sw oje m iesięczna dochcdy. 
kaw aler do swego pustego pokoju, K aw a le r  posiada . esz-cze iedną  
ogarn ia go żałość bezbrzeżna, w adę. N ic  besija  nie potrafi zao-
N ikt go nie w ita, nikt ręki nie szczędzić —  co zarobi to wyda.
w yciągnie na przywitanie. Oo innego żonaty —  każdą sumkę

A  żonaty? Gdy w raca  do Jp-. składa w  ręce żony, kt ma zanosi
mu, już na klatce schodowej w it a ; pieniądze do kasy, (duła, odkła a 
gc mile łechcący nozdrza zapach grosz lo grosza, aż gdy się w resz- 
kapusty, a gdy przekroczy p r ó g !c1e_ uzbiera w iększa suma, idą o- 
swego domu, otacza go grono, w  °o je  z mężem po spraw un l i 1 żo- 
którego skład w chodzą: te śc io w a ,!113 kupuje sobie fu tro  karaku o- 
teść, dvue ciotki, pięcioro dzieci, ,ve> ciwa srebrne lisy, 20 par pon- 
zredukowany szw agier, s łu żą c a ,! czoćh, pekińczyka i jeszcze im

jam nik, kanarek i wreszcie uko
chana zona, To rozumiem

T u
stów.

C IE K A M O Ś Ć  

była latem kolonja nudy-

starezy obojgu  na w ieczną ondu 
lacię dla kochanej teśc.owej.

W  m iarę starzenia się kaw ale 
ra gTożą mu różne m anjactwa, np. 
ni stad ni zowąd zaczyna zbierać  
n ark i, albo kolekcjonować taba 
klerk., słowem dziwaezeje na sta
re lata.

D ru gą  ujem ną stroną kaw aler- 
stwa jest to, że niema gdzie pójść. 
W  lekkomyślności swujej nie dbr 
o towarzyskie stosunki. Co !nne- 
go człowiek żonaty. Ten może się 
w ybrać z w izytą np. do Kuszpie- 
towskich, o ile ci. państwo nie u- 
przedzą go i nie p rzy jdą z w izy
tą do niego IV takim wypadku  
żonaty musi zostać w  domu.

K aw alerow i grozi również w ód
ka, do tego bowiem  zmusza go sa
motność. Cu innego żonaty, ten 
nie p ija czystej wódki, gdyż 
skrzętna małżonka przyrządza  
świetne w iśniowe naiewki na spi
rytusie.

K iedy kaw aler w raca  z knajpy- 
gdzie z kam ratam i przehulał pie
niądze, wówczas budzi się w  n :m 
sumienie, którego glos dręczy go

—  Czy m ógłbym  dostać u pana 
palto?

—  N a  miarę?
—  Nie, na raty

—  Co panowie życzą?
—  D la mnie jajecznica
—  A  dla szanownego pana?
—  Też jajecznica, ale żeby by

ła  ze świeżych jajek.
—  Już się rob i!
K elner idzie do kuchni i w o la :
—  D w a razy ja jeczn ica ! Raz 

ze świeżych ja jek !

-—  Do przyjaciela .
—  Idę z panem.
—  Spowodu?
—  Spowodu chciałbym  Zoba

czyć chociaż jednego pańskiego  
przyjaciela .

—  sm arkaczu ! T y  palisz? Oj, 
gdybym ja  byl twoim ojcem !

—  Możesz pan rim  być —  m«- 
ja  matka jest wdową...

*

—  W  M onachjum  pan był?
—  Tak.
—  A  pil pan piwo m onachij

skie?
—  P iw o  monachijsk.e?... N ie !..
—  No, w ie pan ! To przecież 

tak samo, jak  być w  Neapolu  i 
nie um rzeć!

—  A  możeby tak szanownemu  
panu główkę umyć... W idzę pełno 
łupieżu

—  N ie  potrzeba, głow ę mam 
zupełnie czystą, a to co pan w .- 
dzi, to w cale nie łupież, tylko pro
szek od robactwa

Jlonatemu nie grożą dziwactwa, 
jest pogudny i wesół, bowiem  do
piero po ożenku zrozumiał 
wszystkie stare kaw ały  o teścio
w ej.

No, a dzieci, czyż to nie pięk

W  sklepie z przyboram l do kon 
nej jazdy :

—  Proszę mi dać jedną ostro- 

&}•
Kupiec robi zdziwioną minę:
—  Tylko jedną?
—  Przecież to bardzu proste—  

odrsowiada klient —  iak jedna  
połowa konia pójdzie naprzód to 
I d ruga sama za nią podąży.

W  S Z P O N A C H  N A Ł O G IT

Godzina 9-ta w ieczór M aj. 
pachną oszałam iająco. N a  ustron
nej ławeczce w  Łazienkach siedzi 
przytulona do siebie zakochana 
para. O n— zapalony brydżysta—  
od Pewnego czasu zaniedbywał 
z elony stolik dla uroczej p. K a 
zi, którą tulił w  objęciach. l

Rozmarzony, szczęśliwy spo
gląda w  granatow e rozgwieżdżę  
ne niebo 1 szepce dc ukochanej: 

-— Spójrz, najdroższa, jaka cud
na noc! Ile gw iazd przygląda się 
naszemu szczęściu... jedna, dwie... 
trzy... pięć... osiem... dziewięć... 
dziesięć... walet, dama. król, a s !

Tatusiu , a co ludzie mieli za
nim wynaleziono radio?

—  Spokój.

M O W A  P O G R Z E B O W A  

W  małem prowincjonainem  
miasteczku zm arł wielki działacz 
społeczny. N ad  grobem  jeden z 
m ówęów rozpoczął przem ówienie  
w  sposób następu jący:

—  Zm arł nasz w yb ił nv dzia
łacz. W szyscy idźmy za jego przy
kładem...

M I  r  i  n  e  z 9 a d z a ’ s i *t
j *  ▼ * f  1  gdzieko'wiek, dokądkolwiek lub , byletfdzie 1 lecz zaw sze

—  N iech  no pan tylko spojrzy, 
co za potworna baba!

—  Ha, ha, h a ! Przecież to mo
ja  w łasna żona! Ha, ha, h a ! A leś

J D 2  S A M  I I N N Y C H  Z A P R O W A D Ź  a  , a m  n a  D A N C i  4 G U  u b a w i s z  s i e  d o  p a n  w p a d i  t

Pułkow nik  (w izytu jący  kosza
ry do re k ru ta ):

—  Co się należy twoim przeło
żonym, np sierżantowi lub kapra  

łowi?
Rekrut (po  chw ili n am ysłu ):
—  K apralow i, panie pułkowni

ku, nic się nie należy —  to on m. 
jest w in ien 5 zł.!

do „CAVEAIT-WINIARNIA ZIEMIAŃSKA, Jasna 5, rana I zobaczysz piękną R E W J f  __  Ja???

H U M O R  P A R Y S K I  

Zbiegły  w ięzień : —  Prósz*,
prędko o bilet wstępu na m aska
radę

k o n i e c  ś w i a t a .
W iktor Ilugo  golił się w  mło

dości codziennie. W  owym cz isie 
około roku 1840 rozeszła s.ę w  
Paryżu  wieść, iż wkrótce ma na
stąpić koniec św iata. G o lar* W ik 
tora H ugo, nie omieszkał oczy
w iście podzielić się z poetą tą o- 
kropną w iadom ością:

—  Słyszał pan, pow iadają , że 
całv św iat zginie. 1 -go stycznia 
w yginą zwierzęta, a 3-go ludzie.

—  Straszne! —  odparł H ugo .—  
Ktoż mię w takim ra z i, ogoli d ru 
giego stycznia?

SZC ZĘ ŚC IE .

N a  granicy Stanów Zjednoczo
nych Am . Póln. i Kanady stał 
m ały domek. W łaścicie l tegoż nie 
w iedział w łaściw ie  do jakiego  
państw a należy jego posiadłość.

W ybrano  w ięc specja lną korni 
sję, która za jęła  się rozw iąza
niem tej m iędzynarodowej kwe- 
Btji. Po  długich badaniach koim-

n e g d o ty
sja  rozstrzygnęła, że domek leży 
w Stanach Zjednoczonych.

— A  to mam szczęście —  rzeki 
w łaściciel z radością —  bardzo 
się cieszę, że mieszkam w  U . S A 
bo słyszałem od ludzi, że w  K a 
nadzie ziina jest bardzo ostra.

R O W E R  I K R O W A .

Bogaty gosp jdarz  M arcin  Fą- 
fel przyjechał do m iasta na targ. 
Jakiś kupiec proponuje mu naby
cie roweru.

—  I cóż mi po nim? —  Pyta 
w ieśmak.

—  Możecie jeźdżić na iim  na 
spacer.

—  E , to ju ż  wolę kupić sobie 
krowę.

—  K row ę? Dziwny z w as czło
w iek. Pomyślcie, jak  będziecie 
pięknie w yg ląda li na row erze! 
Cala w ieś będzie wam  zazdrości
ła ! A  gdybyście tak chcieli prze
jechać się na krowie, m ielibyśc;e 
bardzo g łup ia minę.

—  Może być. A le  jeszcze g łup 
szą minę miałbym , gdybym chciał 
wydoić row er!

P O R T R E T .
K ról Leopold II w ybrał się na 

podmiejski spacer w  towarzyst
w ie swego osobistego sekretarza. 
Zmęczeni upałem, w stąp .li do o- 
berży na fil.żankę mleka. Cały  
czas rozm awiali po angielsku.

—  Ciekawa jestem, ile nam da 
ten długonosy A n g lik  —  rzekła 
żona oberżysty do męża.

K ról nie drgną ł nawet i po wy  
piciu mleka, podał je j srebrną  
pięciofrankówkę, m ówiąc po fla - 
mandzku

—  Pozwolę sobie o fia row ać pa
ni portret d lugonosego Anglika.

W IE C  W  A M E R Y C E .
W iec przedwyborczy w  jednem  

z m iast amerykańskich. Fo dłuż- 
szem przem ówieniu, agitator zw ra  
ca się do zebranych z temi sło- 
w’y :

—  Sądzę, że chyba po tem. co 
powiedziałem , wszyscy głosow ać

będą na listę republikanów?
N ag le  w staje jeden z Janke

sów i oświadcza, że on w łaśnie  
będzie głosow ać na listę demo
kratów.

— D laczego? —  pyta go agita 
tor ?

—  Bc mój dziadek był demo
kratą.

- i -  No, dobrze —  odpowiada a- 
gitator —  ale dajm y na to, że pań  
ski dziadek byl koniokradem, pań 
ski ojciec był koniokradem, to 
pan, wobec tego czemby byl?

—  W ów czas byłbym  republika
ninem —  odpowiada .ze spokojem  
Jankes.

A U T O M A T .

Pan Symcha M ączka odpruwa- 
aza swego szefa, który wyjeżdża  
du Berlina Przychodzi na dw o
rzec i w rzuca do automatu 10 gr. 
Bilet naturaln ie nie wyskakuje.

Pan  M ączka zaczyna w alić  
pięściami w  automat.

—  Panie —  zw raca się do nie
go przechodzący tamtędy konduk

tor —  bilet kusztuje 20 groszy.
Svmcha jest niepocieszony. W y j  

muje jeszcze 10 gr, i w rzuca. 
Znowu mc.

—  N iech pan n ac śn ie  guzik —  
mówi konduktor —  wtedy pan  
sw oje pojedyńeze dzirsivCiogro- 
szówki odbierze i niechaj p a r  
wrzuci teraz 20 groszy w  jednej 
monecie,

—  No. o tak. I  ma pan bilet. 
Pan  M ączka patrzy nieufnie na

automat i, odchodząc, m ruczy:
—  Antysem ita, psiakrew  1 

S P A C E R E K .
Herm an Rosenduft pow rócił z 

cmentarza, gdzie spoczęły zw ło
ki jego małżonki.

Tow arzyszy mu jego przyjaciel
—  H erm anie! nie rozpaczaj. W  

twoim wieku musisz dbać o sw o
je  zdrowie...

—  To p raw da —  przyznał H e r
man —  bo ten m ały spacerek na 
cmentarz ju ż  mi dobrze zrobił.

T E O R J A  I P R A K T Y K A .
Przez ulicę w  B erlin ie jedzie

na rowerze jakiś miody izraelita  
Row er kreśli dziwne zygzaki, aż 
wreszcie n ielortunny cyklista na
jeżdża na opasłego N iem ca ze 
swastyką w  klapie. Ten rx>czyna 
się pienić ze złości.

—  T y  żydzie, co i to, dzwonić 
nie umiesz?

—  Dzwonić to ja  umiem, tylko 
jeździć nie umiem!

Z  N O T A T N IK A  C Z Ł O W IE K A  

P R A K T Y C Z N E G O .

N iczego nie należy wyrzucać, 
wszystko może się przydać:

1) Jeśli będziesz zbierał w y p a 
dające ci rzęsy, to po upływ ie pa
ru lat będziesz mógł wypchać nie
mi poduszkę.

2 ) Stara j się nie w ypalać zapa
łek. Jeśli możesz, to pożycz sobie 
od kogo innego, a sw oje odkładaj. 
Gdy uzbierasz w  ten sposób więk
szą ich ilość — -sprzedaj, a za u- 
zyskane w  ten sposób pieniądze, 
kup nowe zanałki i tak ciągle w  
kółko.


